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DRN ł o d ź — Sr o d m ie S c ie , 

MGR JACEK SURMACKI

Mówiąc o ku ltu rze — mam na myśli 
przede wszystkim jej upowszechnianie. W 
procesie upowszechniania k u ltu ry  podsta­
wową trudnością w ydaje mi się brak o- 
bioktywnej oceny potrzeb społecznych (że 
potrzeby takie istnieją, że są duże — nie 
ulega kwestii), z tego też powodu w bie­
żącej kadencji Rady położę szczególny na­
cisk na w ykryw anie błędów, jakie zakra­
dły się do s tru k tu ry  ku ltu ra lnej naszej 
dzielnicy, błędów wynikłych nie tyle z 
fałszywych planów i założeń, co obnażo­
nych przez praktykę; wierzę, iż w łaśnie 
w ten sposób zrozumiemy istotę zapotrze­
bowania kulturalnego dzielnicy.

Weźmy dla przykładu świetlice i kluby 
przyzakładowe. — Nie ulega wątpliwości, 
iż sama idea tw orzenia tych obiektów by­
ła słuszna. Z drugiej jednak strony już 
dzisiaj wiadomo, że w wielu w ypadkach, 
świetlice i k luby przyblokowe pracują le­
piej (sprawniej i w ydajniej) niż te przy­
zakładowe; że istnieje na nie większa po­
trzeba społeczna. Przyczyna? Przyczyna 
tego jest prosta — człowiek mieszkający 
na Bałutach a pracujący w Śródmieściu, 
m ający do wyboru odległy, przyzakładowy 
klub i pobliską, przyblokową świetlice, 
wybierze świetlicę. Nie ty lko dlatego, że 
blisko. Dlatego również, że k lim at rodzin­
nej dzielnicy i m ikroklim at ulicy czy do­
mu, w którym  mieszka, jest mu bliższy — 
tu czuje się swobodnie, swojsko, onieśmie­
lenie jego przy zetknięciu ze sztuką jest 
mniejsze.

Inaczej także wyobrażam sobie funkcjo­
nowanie bibliotek przy zakładach pracy. 
Zaproponowałbym hasło: „Każda przyza­
kładowa czytelnia — czytelnią publiczną". 
Bo nierzadko lak bywa, iż na skutek m yl­
nie pojętego praw a własności — książki w 
tych czytelniach pokryw a kurz, przy rów ­
noczesnym, dużym zapotrzebowaniu na 
lek tu rę  ludzi żyjących w okolicy.

Jeśli chodzi o am atorski ruch artystycz­
ny — koniecznością w ydaje mi się perio­
dyczne prezentowanie jego osiągnięć na 
forum ogólnodzielnicowym. a może nawet 
i m iejskim. Do tego będziemy dążvli. 
A rtysta-am ator — to człowiek upraw iają­
cy sztukę dla idei, odpoczynku, odpręże­
nia. Ale czy tylko? Ozy w yłącznie musi
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-  Niech pan spojrzy, »ruby mężrayzna !
I gruby chtopiec! — wykrzykną! kelner. By- 

to w Sau Sebastian i patrzyliśmy właśnie 
na wieczornych spacerowiczów niestrudze­
nie przemierzających ulubiony odcinek trti- 
cju

Taik, ta  para wyglądała zażywnie, a prze­
cie« <xl bardzo dawna nie udało ml się zo­
baczyć tęgich Hiszpanów. Już trzydzieści lal 
temu tędzy ludzie tworzyli w Hiszpanii zde­
cydowaną mniejszość. Pod koniec Wojny 
Domowej tędzy ludzie zniknęli zupełnie.

Siedziałem obserwując przechodzący tłum 
Luctoie byłł raczej nisicy, o ciemnej cerze, 
poważni w  rachowaniu, leoz zawracało uwagę 
ich wesołe i żywe spojrzenie. W porówna­
niu z takim samym tłumem po drugiej stro- 
nie granicy francuskiej wyglądali nieco sta­
romodnie, 1ects bardziej swobodnie. Mieli 
na sohie swe najlepsze ubrania — wieczorny 
spacer ma znaczenie towarzyskie — 1 ota­
czały ioh debrze uibrane dzieci.

Kawiarnia, w której siedziałem zaOticzala 
się do modinyoh, l«-/. atm osfera była tu cał­
kowicie domowa. Kobiety śiadaijąc przy sito- 
liikiu natychm iast sięgały do torebek i roz­
poczynały szycie. Tuż obok minie spoczął 
mężczyan* w towarzystwie swojej żony 1 teś­
ciów. Zwróciłem teraz uwagę, że jeśli nie 
wsizysoy mężczyźni byli tęctey. to  przy n a j­
m niej należeli do korpulentnych.

— ZjawMko to zobaczy Pa n w eaiej Hisz­
panii 'zauważył kelner. — Znowu jada srię 
u  ПЯ6 obficie. Zarobki są dobre i  pieniądz

leèy w zasięgu ręki. Zmianę, k tó ra  zaszJ« 
w ostatnich dwóch, tinzech latach motana na­
zwać „hiszpańskim cudem“. Podobnego cu­
du dokonał reżim zachodnioniemieoki.

Nazwać Hiszpanię frankistow ską, „niepo­
kojącą“, to  bardzo łagodne określenie: jest 
to po prostu kircj żyjącego nadaj ff.szy2 .mu. 
Josit on przy tym schronieniem dla nie­
mieckich nazistów. Reżim ten zbudowany 
został na uzurpacji i wojnie, na bezwzględ­
nym traktow aniu przeciwników po jej za­
kończeniu. Zwycięzcy w takich wojnach sć: 
zwykle wielkodusasni. Nie odnosi się to jed­
nak do oddziałów Franco, Kiedy rozimawie 
się z przeciwnikami reżimu, to nalegają oni 
zwykle, aby utrzymać Hiszpanię poza 
Wspólnym Rynkiem 1 nie dopuścić je j de 
udziału w instytucjach międzynarodowych 
Za granicami Hiszpanii zaś, poważne grupy 
Europejczyków i Amerykanów, szczególnie 
starsizej generacji, n ie chcą, ze względów za­
sadniczych, spędzać urlopów w tym kraju. 
A jednak ten biedny i uciemiężony kraj 
dopracował się „cudu".

— W jak i sposób? Czy jest to w ynik dw u­
dziesta pięciu lait władzy generała Franco 
w w arunkach pokojowych?

— Nie — mówi iTelner.
— Czy spowodowały to am erykańskie po­

życzki 1 opłaty za korzystanie z baz woj­
skowych NATO?

Kelner żachnął sdę. Istnieje ta  silnie za­
korzeniona niechęć w stosunku do Yanke- 
sów.

-  Kito wiięc spowodował tę  niezwykłą 
zmianę sytuacji?

-  Wy — mówi kelner. — Wy, turyści. 
W zeszłym roku było ich jedenaście milio­
nów: Francuzi. Niemcy, Szwedzi, Holendrzy, 
Anglicy i Amerykanie. Odwiedza nas więcej 
turystów niż jakikolw iek inny kraj na łw ie- 
cde. Dlaczego? Ponieważ mamy słońca, a 
utrzymanie jest tanie. Oczywiście dla was. 
nie dla n^s.

— Czy pan jest Baskiem? — pytam  kelnera.
— Nie, pochodzę z Kastylii. Urodziłem się 

w czasie Wojny Domowej. Mój ojciec sko­
rzystał z tej wojny, aby uciec do Argentyny 
i od tego azEeu nie widzieliśmy go więcej.

Jesit to jedna ze zmian jakie przyniosła 
ze sobą Wojna Domowa. Ludzie nie trzym a­
ją się j.uż tak kurczowo swoich regionów. 
Zaczęli wędrować i poszczególne prowincje 
przemieszały się ludnościowo.
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W utrzymując#) się atm osferze na­
pięcia, spowodowanej głownie podnie­
caniem przez Stany Zjednoczone pło­
mienia w ojny w ietnam skiej, uzgodnię 
m e przez USA i ZSRR stanowls’ka co 
do zwołania ^kom uetu  18“ wywołało  
powszechne zn interesowna me. fa k t  
ten — podkreślają kom entatorzy — 
oznaczać może ocieplenie, a jego 
znaczenie polega przede w szystkim  
na tym , że Unia komunikowania 
m iędzy dwoma najw iększym i mo­
carstwami będzie utrzymana. Jeśli 
więc nawet, a takie są raczej prog­
nozy, kolejna runda rozmów na te­
mat rozbrojenia nie wniesie nic no­
wego — będzie płaszczyzna kontaktu. 
A już to warte jest podlkreślema

Uwaga opinii światowej skupiła 
się również na pobycie b. ambasa­
dora USA — Harrimana w  Moskwie 
i  jego ponad trzygodzinnej rozmo­
w ie z preifiterem Kosyginem. Tema­
tu rozmowy dotychczas nie ujaw­
niono, można jednak łatwo domyślić 
się, że koncentrowała się ona wokół 
problemu wietnamskiego, który bez 
przerwy znajduje się w  orbicie naj­
wyższego zainteresowania i który 
obszernie dyskutow any był na Kon­
gresie Pokoju w  Helsinkach.

Podczas gdy prasa światowa z  tak  
dużą uwagą odnotowywała powyższe 

. fa k ty  — prez. Johnson dw ukrotnie  
przygotował am erykańską opinię 
publiczną na dalsze nieipoiuodzenla 
wojsik USA w Wietnamie (chociaż 
liczebność ich system atycznie wzrasta 
i ma podobno osiągnąć pula<p — i 79 
tys. żołnierzy(!). W krótkim  odstępie 
czasu powiedział on: „Sytuacja po­
gorszy się, zanim  ulegnie poprawie“ 
oraz: „nie Uczymy na to, że droga, 
po której idziemy, będzie gładka i 
krótka“. Stwierdzenia te mają o- 
czywiście uzasadnienie w  rozwoju 
w ydarzeń na w ietnam skim  froncie, 
w izytow anym  właśnie precz sekreta­
rza stanu — McNamarę.

(W tym  miejscu mała ciekawostka', 
świadcząca o stanowisku młodzieży 
południowowietnam skiej do sajgoń- 
skiego reżimu: 13 bm. tam tejsza po­
licja podała, że  w ielu m łodych w  
różny sposób uniika poboru, np. ce­
lowo się okalecza, fałszuje świadec­
tw a lekarskie, przebiera za kobiety* 
byle ty lko  nie pójść do wojaka).

W dzisiejszym  komentarzu chciał­
bym jednak przeznaczyć nieco w ię­
cej m iejsca na om ówienie sytuacji 
na innym  kontynencie — w  Am ery­
ce Łacińskiej.

Nasi Czytelnicy zwrócili ' zapewne 
uwagę, że w artykułach poświęconych 
pamięci zmarłego nagle (na atak 
serca) stałego ambasadora USA w  
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
„przywódcy — jak go często określa­
no — liberalnej opinii am erykań­
skie)" — Steven sona, szczególnie 
mocno niektóre dzlenniikl zachodnie 
zaakcentowały rozbieżności, jakie 
istniały mię-izy nim  a Johnsonem. 
Rozbieżności te, trwające od wielu 
miesięcy, pogłębiły stę na przełomie 
czerwca i llpca. Dotyczyły one ca­
łokształtu polityki johnsonowskieji 
ale głównie wobec Am eryki Łaciń­
skie). Çmarly ambasador nosił się
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nmoet podobno z zamiarem złożeni)i
rezygnacji z zajmowanego stanowi­
ska.

Co dzieje  się na tym  kontynencie?
Odpowiedzmy słowami G. Ander­

sena z „Combat“:
„Wszystko przypomina tu  pożar 

laru. Zaledwie uda -się Waszyngto­
nowi ograniczyć, choć nie ugasić, 
zarzewie rewolucji w jednej republi­
ce latyno-am erykańskiej, a ju ż pło­
mienie wyrastają, w  innej“.

Przez agencyjne wiadomości dnia 
przewijają się ciągle: Dominikana, 
Boliwia, Ekwador, Kolumbia, Wene­
zuela...

Równocześnie Organizacja Państw  
A m erykańskich przeżywa ciężki, 
najw iększy od czasów konferencji 
w  Punta del Este, kryzys. Zwołano 
nawet na dzień 4 sierpnia nadzw y­
czajną ym iedzyam erykańską konfe­
rencję, która ma znaleźć środki za­
radcze. Bo Stany Zjcd noczone nie 
znoszą żadnego sprzeciwu, chcą, by 
te  kraje były im całkowicie podpo­
rządkowane. Jedynym i wyjątkam i, 
z  którym i m usiały się pogodzić są: 
na półkuli północnej: Kanada, Mek­
syk, no i oczywiście Kuba, na po­
łudniowej: Chile. W innych jakikol­
w iek przejaw samodzielności, 
otrząśnięcia się — próbują tłumić 
przy pomocy grubej palki“. Stąd 
m. in. projekt powołania m iędzy- 
amerykańsikich sił policyjnych, a 
czym  pisałem swego czasu. Projekt, 
który najprawdopodobniej n ie docze­
ka się realizacji.

Tym czasem  kra)e A m eryki Łaciń­
skiej dość już mają „usługowej" ro­
li, jaką im  w yznaczyły USA. Od 
prawie stu lat są przecież niczym  
innym  tylko wielką kolonią Stanów  
Zjednoczonych. Dochód na głowę 
mieszkańca nie przekracza tam 10 proc. 
dochodu Stanów Zjednoczonych, m i­
mo że przyroda nie posikąplla im  bo­
gactw naturalnych i żyznych ziem. 
Wg obliczeń prof. R. PreMscha — 
ponad 50 proc. ludności krajów Am ery­
ki Łacińskiej konsum uje zaledwie 
20 proc. dochodu narodowego. To są 
przeciętne. Jeśli jednak z tego ra­
chunku wyeliminować kraje n ie gło­
dujące, w innych — sytuacja jest 
doprawdy rozpaczliwa! 1 nie pomógł 
osławiony „sojusz dla postępu".

Narasta więc bunt — w  jednych  
krajach przyjm ując formę walk 
strajkowych, w  drugich — party­
zanckich (np. w  Wenezueli).

Jak temu przeciwdziałać? — za­
stanawiano się w  Waszyngto^nie. I 
wygrzebano z lamusa m etody „gru­
bej pałki". Interwencja, i jeszcze 
raz Interwencja. Exemplum: chociaż­
by Dominikana.

Trudno zm ierzyć konsekwencje te­
go desperackiego kroku Stanów Zjed­
noczonych. Mogą one jednak nie być 
dla USA zby t przyjem ne.

Przed kilku dniami, w  czasie sw ej 
w izyty  w  Paryżu, prezydent Chile, 
Eduardo Frei, zw any niekiedy „Ken- 
nedym A m eryki Łacińskiej" wypo­
wiedział zdanie, które powinni uważ­
nie przestudiować politycy północ­
noamerykańscy. Brzmi ono taik:

„W moim pojęciu problem A m ery­
ki Łacińskie) — to  nie problem naf­
ty, cukru, bądź tego lub innego su­
rowca, ale problem człowieka, o 
którym  się zapomina, a który  sta- 
nowl nasze bogactwo, czy nasz ka­
pitał".

Termometr na kontynencie latyno­
am erykańskim  z dnia na dzień w y­
kazuje wyższą ciepłotę polityczną. 
Narasta fala, przeciwko której na 
nic się zda „gruba palka" waszyng­
tońskich polityków.

W. SŁA W SK I
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tV Wedtu'g opluli przewod­
niczącego am erykańskiej ko- 
misj. do spraw energü «.to­
mowej, dir Seaborga, poten­
cjalna możliwość rozpowszech­
nienia broi a  Jądrowej sumo­
wi „jeden z najbardziej pil­
nych problemów przed jeki- 
mi stoi ludzkość“.

Agencje donoszą z Saj- 
gonu, że tam tejsze kola ame­
rykańskie „są coraz bardziej 
zaniepokojone położeniem
wojak rządowych. O statnie po­
rażki sprawiły, że siły i mo­
ra le  tych wojsk są biiskie 
punktu krytycznego“. '

Zgodnie z założeniami 
planu perspektywicznego do­
chód narodowy w Rumunii w 
latach 1965—1970 wzrastać bę- 
dzle średnio rocznie o 7 proc. 
Realne plaioe ludzi pracy bę­
dą w 1970 roku średnio o oko­
ło 20—25 proc. wyższe niż w 
1965 roku.

PONIEDZIAŁEK,
12 LIPCA
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B A R B A R A  GORDON 
N A  LA M A CH  

„FIZ K U L T U R Y  I  S P O R T U “

M ies ię c z n ik  p o ś w ię c o n y  
z a g a d n ie n io m  s p o r tu  p t. 
„ K izk u ltu ra  i  S p o r t“  p rz y ­
n o s i b . in te re s u ją c e  o p o ­
w ia d a n ie  B a r b a r y  G o rd o n  o  
n a sz y m  n a jw ię k sz y m  d łu ­
g o d y s ta n s o w c u , z a m o rd o ­
w a n y m  p rz e z  h it le ro w c ó w .

J a n u s z u  K w o c ir is k im . O  po 
w ła d a n ie  n o s i ty tu i :  „B ie­
g a c z " . A u to rk a  w  sp o só b  
c ie k a w y  p rz e d s ta w ia  o s ta t­
n ie  c h w ile  ży c ia  te g o  w ie l­
k ie g o  sp o rto w c a . R e d a k c ja  
opatrzyła opowiadanie ta­
kim komentarzem! „Foii-

s k a  L u d o w a  c zc i p a m ię ć  
b o h a te ra - s p o r to w c a . Co­
ro c z n ie  w  W arsz a w ie  o d ­
b y w a ją  s ie  z aw o d y  o M e­
m o ria l J a n u s z a  K u so c lń - 
sk ieg o , w  k tó ry c h  b io m  
u d z ia ł sipoirtow cy c a łeg o  
ś w ia ta " .

JE R Z Y  OFIEBSK 1
W „N 1E D IE L I“

L i te r a c k i  d o d a te k  d o  
Izw lee til — „N led te l* “ ; * 
d n ia  20—28 c z e rw c a  b r . 
p rz y n o s i 2 o p o w ia d a n ia  J e -  
r//ego  O fler& kiego pit. „ F lis  
ro jjb lja  a to m “ i „ K ró lik  
d o św iad cza jm y ", o b a  o p o ­
w ia d a n ia  z o s ta ły  dosOkoner

le  p rz e tłu m a c z o n e  ptraea 
s p ó łk ę  a u to r s k ą  B. O re -  
s ia  1 A . S a lo m o n a . P o ­
m y s ło w e  ry s u n k i  w y k o n a ł 
E. Sz.u1ca.1ew.

P r e z e n tu ją c  o p o w ia d a n ia  
ro s y js k im  c z y te ln ik o m  tłu -  
m a o o  p is z ą :  „ J e r z y  Ö fte r­

ste! — popularny poüskJ
h u m o ry s ta ,  k tó re g o  o p o ­
w ia d a n ia  z  ży c ia  w si aą  
p rz e p o jo n e  c h y tro d c lą  i  
c e lo w o  p ro s to d u s z n ą  i ro ­
n ią , je s t  a u to re m  k ilk u  
z b io ró w  k r ó c iu tk ic h  op o ­
w ia d a ń “ .!

W SPO M N IEN IA  
P R Z Y M  AN O  W S KIEGO  

W „N E W IE "

W  zwlązfkiu z  20 rocasnl-
c ą  z ak o ń c z e n ia  o s ta tn ie j  
w o jn y , k tó r ą  n ie d a w n o  o b ­
c h o d zo n o  b . u ro c z y śc ie ,  
m ie s ięc z n ik  l i te ra c k i  „ N e ­
w a " , w y d a w a n y  p rz e z  o d ­
d z ia ł J e n in g ra d z k l Z w . P i­
s a rz y  R ad z ie c k ich , z am ie ­
śc ił w y p o w ie d z i p is a r z y

b io rą c y c h  u d z ia ł  w  w a ł­
k a c h  p rz e c iw k o  h it le ro w ­
c o m . M. in . ffłoe z a b ra ł  
J a n u s z  P rzy m am o w ek i, lrfó - 
r y  p rz e sz e d ł d łu g ą  d ro g ę  
f ro n to w ą  i  b y ł  u c z e s tn i­
k ie m  w ie lu  p o ty c z e k  i  bd- 
tew .

W swoich wspomnieniach

Przym am ow B W  podkreśla 
is to tę  p rz y ja ź n i  ż o łn ie rz y  
p o ls k ic h  1 ra d z ie ck ic h , k tó ­
r a  k rz e p ła  w  o g n iu  b i­
te w n y m  i k tó r a  w  k o n ­
s e k w e n c ji  p rz e ro d z iła  się 
w 'p rzy ja ź ń  obu b ra tn ic h  
n a ro d ó w .

-ï*r W Czechosłowacji uka­
zało się nowe opracowanie 
„H istorii Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji“. Szereg 
wydarzeń związanych z dzie­
jam i KPCz przedstawionych 
zostało w zupełnie nowym 
świetle. Analizując sytuację 
w Czechosłowacji w latach 
1948-1955 autorzy wskazują 
na przenikanie do życia we­
wnętrznego KPCz metod kul­
tu  jednostki. N aruszanie de­
mokracji w ew nątrzpartyjnej — 
piszą autorzy — wytworzyło 
w partii niezdrową atm osfe­
rę podejrzliwości i areszto- 
wań wśród wielu komunistów, 
z których większość ftostała 
po roku 1963 w pełni zreha­
bilitowana. W yjątek stano­
wili Slanskd i niektórzy inni, 
ponoszący poważną odpowie­
dzialność za przenikanie me­
tod kultu jednostki. Również 
K. Gottwald • w ostatnich la­
tach swego życia utegł kulto- 
Wi jednostki i ponosi dużą 
odpowiedzialność za jego roz­
szerzenie.

ipwiïrti «tyczne, a le n ie  Wizie 
zarazem za przykładem tych, 
kitórzy głoszą wojowniczo ha­
sła".

i*r Umugwajskie Minister- 
sitwo Spraw  Zagranicznych 
opublikowało dokument, wg 
którego rząd USA zamierza 
zrezygnować z utworzenia sta 
łych międzyamerykańsikich sil 
zbrojnych z uwagi na fakt, 
iż 5 krajów  Ameryki Łaciń­
skie) — Meksyk, Chile* 
Urugwaj, Argentyna, Peru 
przeciwstawia się te j inicja­
tywie, zaś Wenezuela, Ekwa­
dor, Kolumbia wyraziły po­
ważne zastrzeżenia wobec te r  
go projektu.

PIĄTEK,
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ч*г W wywiadzie udzielonym 
telewizji am erykańskiej pre­
zydent Naser stwierdził, że 
wojna z Izraalem je s t nie­
unikniona., i że nie widzi on. 
„możliwości pokojowego roz­
wiązania spraw  spornych z 
Izraelem".

„Wytyczne ideowe a 
prosa“ — pod takim tytułem 
ukazał się na Węgrzech arty­
kuł sekretarza КС WSPH 
Zoltana Komoczin, w którym, 
pu tor omawia poważną rolę) 
jaką odegrała prasa w pro­
cesie podnoszenia ideowego i 
kulturalnego poziomu- ludnoś­
ci. Autor artykułu wskazuje 
zarazem na pew ne niedomar

-ir A merykański tygodnik 
„Life“ zamieszcza fragm ent 
książki A. Schlesingera, po­
święconej pamięci byłego pre­
zydenta Kennedy'ego. Autor 
pisze m. in. o kulisach mia­
nowania wiceprezydentem 
Johnsona. Kennedy zaofero­
wał stanowisko wiceprezyden­
ta Johnsonowi sądząc, iż in­
formacja o tej ofercie zjed­
noczy demokratów i poprawi 
jego szanse .wyborcze w po­
łudniowych stanach Ameryki. 
Kennedy był przy tym prze­
konany, że nie ma żadnej 
sizansy, aby Johnson wyraził 
zgodę na objęcie tego stano­
wiska. Ofertę przekazał John­
sonowi brat zmarłego prezy­
denta Robert Kennedy. Gdy 
Robert Kennedy dowiedział 
się, że Johnson przyjął ofer­
tę, miał oświadczyć: „Mój 
Boże, nie doszłoby do tego, 
gdybyśmy wszyscy nie byli 
ubiegłej nocy zbyt zmęcze­
n i“.

■ùr Prasa pekińska doniosła, 
że samoloty am erykańskie 
atakujące pograniczne rejony 
W ietnamu północnego naru­
szyły terytorium  ChRL w 
okolicach m iasta Hokow. 
„W obliczu awanturniczych 
planów Stanów Zjednoczo­
nych — pisze „Dziennik Ludo­
wy" — poczyniliśmy od daw- 
w na odpowiednie przygotowa­
nia. Chińska Armia Wyzwo­
leńcza znajduje się obecnie w 
stanie pełnej 'gotowości bojo­
w ej".

-Är Francja rozpoczęła pro­
dukcję nowego typu bomby 
atomowej. Nowa bomba o 
udoskonalonym ładunku nu­
klearnym  przeznaczona Jest 
dla pon adciź wię kowych bom­

bowców.

60S 
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W icepremier i minisrter 
spraw  zagranicznych ChRL, 
Czen I, określił na przyjęciu 
w ambasadzie francuskiej 
wzajemne stosunki między 
obu krajam i, jatko „w yjątko­
wo dobre". Rozwój przyjaz­
nych stosunków między na­
szymi dworna krajam i — po­
wiedział wiceprem ier — odpo­
wiada interesom naszych na­
rodów. Przyjaźń wzajemna 
nadal się rozwija".

lir Przebywający w Mo­
skwie am basador H arrlm an 
został przyjęty przez prem ie­
ra  Kosygina i odbył z  nim 
trzygodzinną rozmowę. Reu­
te r  pisze, że „jest rzeczą nie­
mal pewną, lż H srrim en dy­
skutował z radzieckim pre­
m ierem problem Wietnamu".

T*r Myślą przewodnią ko­
lejnego przemówienia progra­
mowego przewodniczącego Ra­
dy Rewolucyjnej Algierii pile. 
Bumediena była teza, lż za­
równo w polttyće zagranicznej 
jak  i wewnętrznej nie nastą- 
ni w  tym k ra ju  żaden odwrót 
od dotychczasowych haseł.

да nie cechujące działalność 
informacyjną prasy węgier­
skiej. „Poczynając od mini­
sterstwa, a kończąc na fa­
brykach, wszędzie natrafiam y 
na niechęć w stosunku do 
jawności, na separowanie się 
od prasy, często w bardzo su­
rowej formie. Niechęć do in­
formacji — pisze sekretarz 
КС — Ło w ostatecznym ra­
chunku odbicie zakorzenione­
go antydemokratycznego po­
dejścia do tej sprawy. Wiele 
osób na stanowiskach kierow­
niczych uważa za szkodliwe, 
jeśli opinia społeczna uważnie 
śledzi wydarzenia w sferze 
ich działalności, Jeśli się w trą­
ca do ich spraw. Partia — 
kończy autor -  domaga się 
od prasy działalności krytycz­
nej i w ystępuje przeciwko 
wszelkim próbom tłum ienia 
słusznej krytyki.

SOBOTA,
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lir W Londynie zmarł na 
zawał serca Adlai Stevenson, 
etały delegat Stanów Zjed­
noczonych w ONZ. „New 
York Times" określa Steven- 
sona Jatko „intelektualietę i 
liberał« w  najlepszym rodza­
ju “. Zalety te  — plsza dzien­
n ik  — są wyjątkowo potrzeb­
ne w  Stanach Zjednoczonych 
w  obecnym okresie.

-fr Przemówienie prem iera 
Związku Radzieckiego Alek- 
sieja Kosygina wygłoszo­
ne w Wołgogradzle jest przed­
miotem licznych komentarzy 
agencji zachodnich. Reuter 
podkreśla zdanie jwemiora, lż 
ZSRR „jest przygotowany na 
wszelkie ewentualności, ale 
polityka aw anturnicza i nie­
przemyślana jest nam obca. 
Związek Radziecki stanowczo 
trzyma się obranego kursu, 
zdecydowanie ham uje prowo­
kacyjne i agresywne koła im-

iir Z  Okaizji św ięta narodo­
wego, prezydent Francji de 
Gauile ułaskawił 304 „akty­
w istów“ skazanych z,a akcję 
wywrotową w .Algierii, szcze­
gólnie w okresie puczu gene­
rałów  w 1961 roku.

■йг „Kommunist" publiku­
je  obszerny artykuł pt. „In­
ternacjonalizm  proletariacki a 
burżuaayjny nacjonalizm ". 
„Obecnie kiedy pozycje socja­
lizmu um acniają się w skali 
międzynarodowej — czytamy 
w artykule -  koła im peria­
listyczne wiążą nadzieje z 
reakcyjnym nacjonalizmem i 
szowinizmem, licząc na to, 
Że uda się im zagrodzić dro­
gę zespoleniu międzynarodo- . 
wych sił rewolucyjnych i osła 
bić ruchy postępowe“ (...). 
„Nacjonaliści w szeregach 
ruchu robotniczego w  sposób 
jednostronny in terpre tu ją  za­
sadę równości, W gruncie rze­
czy walczą o przywileje dla 
własnego k raju  w  zagadnie­
niach ekonomicznych, poli­
tycznych, terytorialnych 1 in­
nych. Raz po raz na nowo 
wywołują zastarzałe tarcia 
narodowościowo, z którymi 
Ideologia Internacjonalizmu 
proletariackiego nie m a nic 
wspólnego",

»



POLITYKA KULTURALNA 
NA CO DZIEŃ

Dalszy ciqg ze słr. 1

Bo «łuchać i podziwiać pusta sala lub Bro­
no najbliższych znajomych? W moim prze­
konaniu am ator powinien występować w 
tłocznych salach, przy m aksym alnym  u- 
dziale am atorskiej widowni. Wówczas i za­
bawa i sztuka s ta ją  się powszechne.

W Śródmieściu na brak kin i teatrów  
łiarzekać nie można. To praw da. Odczuwa 
się jednak brak im prezy mogącej zdyna­
mizować na parę dni, ale za to cyklicz­
nie, co roku, artystyczną atm osferę m ia­
sta. Opole i Sopot „m ają piosenkę” , Рог- 
nań — konkurs W ieniawskiego, W arszawa
— „Jesień”, a m ały Kalisz — Festiw al Te­
atrów. Może wobec tego uczynić Łódź 
miejscem np. „Ogólnopolskiego Festiw alu 
Chórów” lub innych am atorskich zespo­
łów? O tym  właśnie poważnie myślimy.

Mamy w Lodzi dobrą i liczną kadrę 
twórców i działaczy ku ltu ralnych , a także 
dobrą bazę m aterialną. Tkwię w przeko­
naniu, że w ykorzystanie tych środków jest 
niedostateczne. Sadzę, iż obecna kadencja 

,Rad w inna przynieść bardziej szeroki i 
skonkretyzow any fron t w pracy nad upo­
wszechnieniem k u ltu ry .

MÓWI PRZEWODNICZĄCA 
DRN ŁÓDŹ— POLESIE,

JANINA MACKIEWICZ
Polesie liczy 135 tys. mieszkańców, gdy­

by więc odizolować je od innych, nie mniej 
szych zresztą dzielnic Lodzi, zostałoby w 
dalszym ciągu pod względem zaludnienia, 
co się zowie w ielkim  miastem , dw a razy 
bowiem większym od wojewódzkiego Opo­
la.

Ale tylko pod względem zaludnienia...
Zdajem y sobie spraw ę, iż biorąc pod u- 

Wagę potencjał k u ltu ra lny  Polesia, ustę­
pujem y zarówno Onolu jak i czterem po­
zostałym dzielnicom Łodzi, szczególnie zaś 
Śródmieściu.

Jeśli chodzi o tzw. w ielką k u ltu rę  nie 
ma powodu do załam yw ania rąk. Właśnie 
dzięki sąsiadującym  z nami dzielnicom, te­
a try , kina, filharm onia i muzea — jako 
własność ogólnomiejska, dostępne są m ie­
szkańcom Polesia; w ystarczy wsiąść w 
tram w aj lub zdecydować się na dłuższy 
spacer, w ystarczy chęć....

Właśnie... chęć! Chęć rodzi rozbudzone 
zainteresowanie, a rozbudzić zainteresow a­
nie tam , gdzie styczność ludności z „wiel­
ką k u ltu rą ” ogranicza się do przypadkowo 
obejrzanego, sensacyjnego filmu lub b ier­
nie konsum owanej telewizji — nie jest ła­
two. Rzadko tra fia  się na tea tra lną  wido­
wnię w prost z bram  ulicznych 1 p e ry fery j­
nych knajp ; proces przem ian jest skom pli­
kowany — w ym aga jednocześnie — stałe 
go kontaktu  z tzw. „małą k u ltu rą ” i, wa­
runkującym i tę ku ltu rę , innym i, urzeczy­
wistnionym i abstrak tam i cywilizacji — hi­
gieną, estetyką itd.

Mała ku ltu ra . Rozumiem przez nią pro­
dukt działalności klubów  przyzakładowych, 
świetlic, am atorskich zespołów artystycz­
nych, kółek samokształceniowych, czytelni 
i bibliotek. Mała k u ltu ra  to, w brew  pozo­
rom, term in najszerszy, to, rzec by można, 
pozytywistyczna praca u podstaw, praca

organiczna w  tym  socjalistycznym — rzec* 
jasna — pojęciu. W chwili obecnej bazę 
„m ałej k u ltu ry ” stanowi w dzielnicy 16 
świetlic przyblokowych, 11 tepedowskich,
V klubów  „otw artych” i 13 przyzakłado­
wych oraz 11 bibliotek i 9 punktów  biblio­
tecznych. S taw iam y na tę bazę. Wiążemy 
z nią najśmielsze nadżieje i chyba nie bez 
racji. Przecież wiele z istniejących przy­
tu łków  k u ltu ry  powstało z in icjatyw y spo­
łecznej, z  poczucia „ku ltu ra lnej potrzeby”. 
Te w yw ołują epidem ię — wniosków o ot­
w arcie nowych świetlic jest coraz więcej 
i w ciągu najbliższych dwu la t ilość ich 
zostanie zdwojona.

Ozy nasz re fe ra t k u ltu ry  k ieru je  form a­
mi działalności pow stających ośrodków? 
N aturaln ie, bardzo często. Przecież do 
świeżo o tw artej św ietlicy na dalekim  przed 
mieściu, w pierwszym rzędzie posłać trze­
ba wykładowcę TWP zam iast reżysera czy 
aktora. Aby mógł tam  w ystąpić w ielki pi­
sarz — trzeba niestety, trochę czasu.

Bolączka Polesia — to brak Dzielnicowe­
go Domu K ultu ry , 5 lipca, w budynku 
szkolnym, nastąpiło otw arcie nieźle wypo­
sażonego Osiedlowego Domu K u ltu ry  przy 
ul. W apiennej. Stanie się on w pewnym 
sensie — ośrodkiem dla dzielnicy — cen­
tralnym , kipiącym  działalnością innych o- 
biektów. W iążeińy z nim  duże nadzieje.

MÓWI PRZEWODNICZĄCY 
PREZYDIUM DRN 
ŁÓDŹ— BAŁUTY,

ZYGMUNT SIKORSKI
C hoć s y tu a c ję  w  k u l tu r z e  n a  B a łu ta c h  t r z e ­

ba ro z p a try w a ć  n a  t le  c a łeg o  m ia s ta , d z ie l­
n ic a  n a sz a  m a  sw ó j w y ra ź n y  k u l tu r a ln y  p r o ­
fil. M yślę  o tzw . m a łe j  k u l tu r z e ,  p rz e z  k tó ­
r ą  ro z u m ie m  sieć  ś w ie tl ic  i b ib lio te k , o ra z  
d o m ó w  k u l tu r y .  C hoć w c ią g u  o s ta tn ic h  
c z te re c h  la t  d o k o n a liś m y  w  te j  d z ie d z in ie  
o g ro m n e g o  s k o k u , i s tn ie ją c y  s ta n  je sz cze  n a s  
n ic  z a d o w a la . B ib lio te k  m a m y  np . a k tu a ln ie  
20 o ra z  31 p u n k tó w  b ib lio te c z n y c h , co w p ra w ­
dz ie  p o z w o liło  n a m  w y d ż w ig n ą ć  się  z je d n e ­
go z o s ta tn ic h  m ie js c  w  Ł o d z i, a le  je s t  d a ­
le k ie  od p e łn e g o  z a s p o k o je n ia  p o tr z e b  m ie sz ­
k a ń có w . R o z ro s t s iec i p la c ó w e k  k u l tu r a ln y c h  
z n a jd u je  s ię  w c iąż  w  c e n t ru m  n a sz e j u w ag i, 
g d y ż  p rz y ję l iś m y , że e n e rg ic z n a  d z ia ła ln o ś ć  
k u l tu r a ln o - o ś w ia to w a  m u s i d o p ro w a d z ić  do  
p e łn e j  z m ia n y  m e n ta ln o ś c i  d z ie ln ic y , na  k tó ­
r e j  t r a d y c ja c h  j a k  w ia d o m o  n ic  m o ż n a  b a ­
zo w ać . L icz y m y  s ię  p o w a ż n ie  z l ik w id a c ją  
o s ta tn ?v h  e n k la w  s ta r y c h  B a łu t i d la te g o  z a ­
leży  n a m  p rz e d e  w sz y s tk im  na  m ło d z ieży . 
W o lim y  m ło d z ie ż  w ś w ie tl ic a c h  n iż  m ło d z ież  
w a łę s a ją c ą  s ię  b e t  c e lu  na  u lic a ch . C zęsto  
w  św ie tl ic a c h  z a w ią z u ją  się  z e s p o ły  a r t y ­
s ty c z n e , e s tr a d o w e  czy  ż y w eg o  s ło w a, je s t  to  
is to tn y  sp o łec z n y  k a p i ta ł ,  k tó r y  z a m ie rz a m y  
w  n a jb liż sz y m  cza s ie  u ru c h o m ić  d a ją c  95 k o n ­
c e r tó w  ta k ic h  z esp o łó w  ś w ie tl ic o w y c h  d la  
m ie s z k a ń c ó w  d z ie ln ic y . Z re s z tą  u d a ło  n a m  
się  u lu d z i w y ro b ić  p e w n e  n a w y k i k u l tu r a l ­
n e  za  s p ra w ą  tz w . c z w a r tk ó w  i n ie d z ie l w  
J u l ia n o w ie ,  g d z ie  j a k  w ia d o m o  is tn ie je  k o n ­
c e r to w a  m u sz la . O z a in te re s o w a n iu  m ie c /k a ń -  
ców  ty m i im p re z a m i m o g ą  św iad c z y ć  s k a rg i, 
k tó re  z ac zę ły  n a p ły w a ć  do  P re z y d iu m  od  lu ­
dzi, k ie d y  n a  p e w ien  o k re s  czasu  zaw ie szo n o  
d z ia ła ln o ś ć  w p a rk u  J u lia n o w s k im . M am y tu  
sp o ro  do  z aw d z ię c z e n ia  u czn io m  PVVSM, k tó ­
rz y  b e z in te re s o w n ie  u d z ie la ją  s ię  w  b a łu c k ic h  
ś w ie tl ic a c h . T rz e b a  s tw ie rd z ić ,  że z a in te r e s o ­
w a n ie  im p re z a m i na  J u l ia n o w ie  z d o p in g o w a ło  
n a s  do  b u d o w y  d ru g ie j  m u sz li k o n c e r to w e j ,  
k tó ra  s ta n ie  w  p a rk u  ,,P ro m ien isty ch * *  w  p o ­
b liż u  o s ied la  m ie szk a n io w e g o . N ie  b ęd z ie  to 
je d y n a  in w e s ty c ja  te g o  ty p u .  S p ó łd z ie ln ia

e r te sz k a n lo w a  „ B a w e łn a *  e h e e  p o b u d o w a ć  
o s ied lo w y  d o m  k u l tu r y  w r e jo n ie  u l. l i m a ­
n o w sk ieg o , z aś  „ L o k a to r”  p o d o b n y  d o m  na  
D o ła ch , na  u l. N o w o p o lsk ie j. N ie  z re z y g n o ­
w a liśm y  te ż  z m y śli p o b u d o w a n ia  w p rz y s z ło ­
ści n a  B a łu ta c h  g m a c h u  te a tr a ln e g o .

I s tn ie ją c a  b aza  k u l tu r a ln a  w y m a g a  o c zy w i­
ś c ie  o d p o w ie d n ie g o  a p a r a tu  do  k o o rd y n a c ji  
d z ia ła ln o ś c i  w ic iu  p la c ó w e k . N asz  r e f e r a t  
k u l tu r y  z a t r u d n ia  2 o so b y , a  choć  k ie ro w n ik  
M aria  N o w ick a  je s t  n ie o c e n io n a , b y ło b y  d o ­
b rz e , g d y b y  p rz y d z ie lo n y  n a m  z Ł D K  in ­
s t r u k to r  p ra c o w a ł p rz e z  c z te ry  d n i w  ty g o d ­
n iu  w te r e n ie ,  to  z n ac z y  n a  B a łu ta c h , p o z o ­
s ta łe  zaś d w a  w c e n t r a l i  p rz e n o sz ą c  na  fo ­
ru m  m ia s ta  p ro b le m y  d z ie ln ic y . O ro z s z e rz e ­
n iu  te g o  r e f e r a tu  n ie  m y ś lim y , g d y ż  w y c h o ­
w a liśm y  so b ie  a k ty w  sp o łec z n y , k tó ry  p o w i­
n ie n  s p ro s ta ć  z a d a n io m . D o k o m is ji k u l tu r y  
p o w o ła liś m y  d w ó c h  p ra c o w n ik ó w  k u l tu r y  
s e n s u  s tr ic to ,  p ró c z  te g o  z a s ia d a ją  w  n ie j  p r a ­
c o w n icy  o ś w ia ty . 1 w ie rz y m y , że b ę d ą  p r a ­
co w ać  d o b rz e , choć  k u l tu r a  to  je d e n  z n a j ­
t ru d n ie js z y c h  o d c in k ó w  d z ia ła n ia .  O d k u l tu ­
ry  b o w iem  z a leż y  p rz e b u d o w a  św iad o m o śc i 
c z ło w iek a , a  to  je s t  b a rd z o  du żo , je ś l i  n ie  
n a jw ię c e j .

MÓWI PRZEWODNICZĄCA 
PREZYDIUM DRN 
ŁÓDŹ— WIDZEW,

GENOWEFA STEFAŃSKA
W porów naniu z ogólną rozbudową dziel­

nicy inw estycje ku ltu ra ln e  przedstaw iają 
się o w iele skrom niej, î z w yjątk iem  kina 
na Stokach żadnych nowych obiektów nie 
udało nam się wznieść na Widzewie. Licz­
bowo nasz dorobek w tej dziedzinie przed­
staw ia się następująco: na Я5 tys. ludności 
zamieszkałej na naszym terenie posiada­
m y 3 kina, 1 m iędzyzakładowy dom k u ltu ­
ry , 5 świetlic zakładowych i 12 tereno­
wych, 1 bibliotekę dzielnicową i Я rejono­
wych. Ponieważ dzielnica jest bardzo roz­
legła (od Olechowa po Stoki) rozmieszcze­
nie tych placówek ku ltu ralnych  jest bar­
dzo dalekie od ideału. Są rejony zupełnie 
pozbawione choćby tylko świetlic np. Za- 
rzew.

Ze względu na skrom ne możliwości in­
w estycyjne jesteśm y aktualn ie  zaintereso­
w ani powoływaniem do istnienia świettic 
terenowych, gdyż potrzeby w tej dziedzi­
nie sygnalizowane są w ielokrotnie choćby 
na spotkaniach radnych z mieszkańcami. 
A chociaż placówki te działają w oparciu-
o środki czysto społeczne, sa takie, które 
radzą sobie bardzo dobrze. Należy do nich 
św ietlica terenow a przy ul. Wysokiej 33, 
czy też przy ul. Saneczkowej na Stokach. 
Akcja otw ierania świetlic ma ogromne 
znaczenie, gdyż zwłaszcza na peryferiach, 
w nich w łaśnie ogniskuje się życie k u ltu ­
ralne, a często i tow arzyskie, toteż chce­
m y reaktyw ow ać placówki, k tó re  dzia­
ła ły  kiedyś w odległych rejonach, ale zo­
stały  zam knięte w skutek niezrozumienia 
ich roli przez właścicieli czy użytkow ni­
ków. Tak więc np. na Sikaw ie istniała 
św ietlica przy straży  pożarnej, a le straż 
w ydzierżaw iła lokal na magazyn. Powo­
ływ anie do istnienia świetlic jest tym  do­
nioślejsze, że w najbliższym pięcioleciu w 
dalszym ciągu nie zanosi aię na budową 
Dzielnicowego Domu K ultury  ze względu 
na brak odpowiednich środków finanso­
wych. Nie załam ujem y jednak rąk  1 sta­
ram y się znaleźć wyjście z tej niewesołej 
sytuacji. Już w najbliższym czasie jedna 
ze świetlic wyposażymy w takie możliwo­
ści, że będzie mogła spełniać funkcje 
dzielnicowego domu ku ltu ry . Odciąży to 
może nieco nasz dwuosobowy referat k u l­
tu ry , którego pracownicy obecnie nie ty l­
ko koordynują całą pracę kulturalno-ośw ia- 
tową, ale jeszcze udzielają Instruktażu dla 
istniejących w dzielnicy placówek. Istnie­
je niew ątpliw ie potrzeba rozszerzenia tych 
referatów , gdyż zadania przerastają fizycz­

n i  możliwości najofiarniejszych' pracowni­
ków.

W bieżącej kadencji powołaliśmy komisję 
k u ltu ry  złożoną z 12 osób (jej członkami 
są m. in. 4 pracownicy oświaty i 1 p ra ­
cownik kina) i widzimy dla niej sporo za­
dań. W sam ej radzie k lim at i zrozumienie 
dla spraw  k u ltu ry  istnieje, czego najlep­
szym dowodepi fak t, że Prezydium  i rada 
chętnie w idziały przekazyw anie nadwyżek 
budżetowych na cele ku ltu ralne. Środki 
takie przekazyw aliśm y zresztą system alycz 
nie i dzięki tem u, o ile wiem, dzielnica 
nasza znajduje się na pierwszym miejscu 
w l,odzi, gdy chodzi o ilość książek w bi­
bliotekach przypadającą na 1 mieszkańca.

MÓWI PRZEWODNICZĄCY 
PREZYDIUM DRN 
ŁÓ DŹ-G Ó RNA,

EDWARD JAGODZIŃSKI
D y n a m ic z n y  ro z w ó j b u d o w n ic tw a  m ie s z k a ­

n io w eg o  s p ra w i ł ,  że w n a sz e j d z ie ln ic y  są  
w y ją tk o w o  t r u d n e  w a ru n k i  do  d z ia ła ln o ś c i 
k u l tu r a ln o - o ś w ia to w e j .  D ziś m ie s z k a  w G ó r­
n e j  182 ty s . lu d z i, za la t  5 d z ie ln ic a  będ z ie  
l ic z y ć  200 ty s . m ie szk a ń c ó w , a o n o w y ch  
o b ie k ta c h  k u l tu r a ln y c h  ra c z e j n ie  m o ż e m y  
m a rz y ć . W p ra w d z ie  p o w s ta n ie  5 n o w y c h  b i­
b lio te k , a k s ięg o z b ió r  liczy ć  b ęd zie  135 ty s . 
w o lu m in ó w  i n a s tą p i  ro z w ó j s iec i ś w ie tl ic  
p e r y f e r y jn y c h  i b lo k o w y c h , a le  z i s tn ie ją c y c h  
5 k in  je d n o , a  m ia n o w ic ie  ,, E n e r g e ty k ” b ę ­
d z ie m y  m u s ie li z a m k n ą ć  ju ż  w n a jb liż sz y m  
cza s ie . N asze  s ta r a n ia  o b u d o w ę  p o w a ż n ie j­
szego  o b ie k tu  k u l tu r a ln e g o  n ie s te ty  n ie  z n a ­
la z ły  u z n a n ia  u k o m p e te n tn y c h  c zy n n ik ó w . 
P o w a ż n y m  h a m u lc e m  w  p ra c y  k u l tu r a ln o -  
-o ś w ia to w e j je s t  ta k ż e  w a d liw y , n a sz y m  z d a ­
n ie m , s y s te m  z a rz ą d z a n ia  k u l tu r ą .  R e f e r a t  
k u l tu r y  z a t r u d n ia  d w ie  o so b y  p e rs o n e lu  i m i­
m o  że je g o  p ra c o w n ic y  p r z e ja w ia ją  d u żo  d o ­
b re j  w oli i c h ęc i, o s ią g n ię te  w ty c h  w a r u n ­
k a c h  r e z u l ta ty  m u szą  być  o czy w iśc ie  s k ro m ­
n e . N ie rz a d k o  z d a rz a  si<Ç, że p ra c o w n ic y  r e ­
f e r a tu  m u szą  im a ć  s ię  z a ję ć ,  k tó re  z p o w o ­
d z e n ie m  m o g lib y  s p e łn ia ć  p ra c o w n ic y  f iz y c z ­
n i, n a  p rz y k ła d  w ozić  fo r te p ia n y ,  bez  l^ tó rych  
n ie  m ó g łb y  o d b y ć  się k o n c e r t .  R ó w n ież  o p e ­
ra ty w n o ś ć  r e f e r a tu  je s t  w te j  s y tu a c j i  w ię ­
c e j  n iż  s k ro m n a . P r a k ty c z n ie  rz e cz  b io rą c  
p e rs o n e l r e f e r a tu  k u l tu r y  m a co n a jw y ż e j 
f iz y c z n ą  m o ż liw o ść  z a tw ie r d z a n ia  d z ia ła ln o ś c i 
k u l tu r a ln o - o ś w ia to w e j  p la c ó w e k  d z ie ln ic y , 
choć  je g o  ro la  p o w in n a  p o le g a ć  p rz e d e  
w sz y s tk im  n a  o rg a n iz o w a n iu  i in s p iro w a n iu , 
n a  p ro g r a m o w a n iu  te j  d z ia ła ln o ś c i. Z a m ie ­
rz a m y  w y s tą p ić  do  w ła d z  z in ic ja ty w ą  ro z ­
b u d o w y  r e f e r a tu  k u l tu r y ,  z w ię k sz e n ia  ilo śc i 
e ta tó w , choć n a j le p ie j  b y ło b y  p o łą c zy ć  r e ­
f e ra ty  k u l tu r y  z in s p e k to ra ta m i o ś w ia ty , gdVż 
fu z ja  ta k a  p o z w o liła b y  na  p e w n o  z w ięk szy ć  
o p e ra ty w n o ś ć  t*Gt je d n y c h  j a k  i d ru g ic h .

S ta ra m y  się  o c zy w iśc ie  zn a leź ć  ja k ie ś  w y j­
śc ie  z te j  w y ją tk o w o  t r u d n e j  s y tu a c j i ,  a  sk o m  
p l ik o w a n e j  d o d a tk o w o  n ie  n a j le p ie j  p rz e z  n a s  
o d c z u w a n ą  d z ia ła ln o ś c ią  W y d z ia łu  K u l tu ry  
PR N  ni. L o d z i. Z d a rz y ło  się  p rz e c ież , że W y ­
d z ia ł K u l tu ry  z a p la n o w a ł b u d o w ę  d w ó c h  b i­
b lio te k  na  o s ied lu  D ą b ro w a  z a p o m in a ją c  o 
fu n d u s z a c h  na  z a k u p  k s ięg o z b io ró w . M u sie ­
liśm y  ra to w a ć  je g o  h o n o r n a d z w y c z a jn ą  
k w o tą  7. n a d w y ż e k  b u d ż e to w y c h , a le  g d y b y  
n a d w y ż e k  ta k ic h  u n a s  n ie  b y ło , trz e b a  by  
by?o o b ie  b ib lio te k i z a m k n ą ć  n a ty c h m ia s t  po  
o tw a rc iu . D użo o b ie c u je m y  so b ie  po  n a sz e j 
k o m is ji k u l tu r y ,  k tó re j  sk ład  p e rs o n a ln y  z o ­
s ta ł d o b ra n y  b a rd z o  s ta r a n n ie .  Na p e w n o  
n ie  b ęd z ie  to  k o m is ja , k tó r e j  d z ia ła ln o ś ć  o g ra ­
n iczy  się  do  z a p o s n a n ia  z p re l im in a rz e m  w y ­
d a tk ó w  na  c e le  k u l tu r a ln e .  N a jp iln ie jsz ą  dziś 
b o w iem  s p ra w a  je s t  z a p e w n ie n rc  w ła śc iw e j 
o p ie k i n ad  św ie tl ic a m i te re n o w y m i i z a k ła ­
d o w y m i, à  ta k ż e  o g ró d k a m i jo rd a n o w s k im i 
d la  m a lu c h ó w . B ęd z ie m y  c h c ie li p o w ie rz y ć  
k o m is ji k u l tu r y  z a d a n ie  ro zp o częc ia  czy n ó w  
s p o łec z n y c h  in n y c h  n iż  m a lo w a n ie  ła w e k  czy  
k o p a n ie  ro w ó w . M ian o w ic ie  z a d a n ie  z a a n g a ż o ­
w a n ia  do  czy n ó w  sp o łec z n y c h  ty c h  m ie sz ­
k a ń c ó w  d z ie ln icy , k tó ry c h  k w a lif ik a c je  z aw o ­
d o w e  czy  z a in te re s o w a n ia  m o g ły b y  być  p o ­
m o c n e  w p ra c y  k u l tu r a ln o - o ś w ia to w e j .  S ta ­
w ia m y  na  to  b a rd z o  m o cn o , a  w iem y , że lu ­
dz i s z tu k i ,  k u l tu r y  i o ś w ia ty  m ie szk a  n a  n a ­
szy m  te re n ie  sp o ro . I p e w n o  z ec h c ą  n a m  p o ­
m óc.

W A L D E M A R  M I C H O W I C Z

PRAWDĄ o GRANICY 
A(A ODRZ£ I N Y SIE  
ŁUŻYCKIEJ ZZÆÆÆt
Powszechrrte wiadomo, że 

dzieje II w ojny światowej 
wzbudzają ogromne zainte­
resowanie społeczeństwa. Roz­
chw ytyw ane są nie tylko 
wspomnienia bojowników ru ­
chu oporu, czy popularne 
książeczki z serii „Tygrysa” , 
a le i poważne, opasłe mo­
nografie przeznaczone dla 
bardziej wyrobionego czytel­
n ika lub naw et tylko spe­
cjalistów. Istnieje bardzo du­
że zapotrzebowanie na opra­
cowania dotyczące historii 
Polski w latach 1939—1945, 
których ciągle jest niewiele. 
Św ietna książka wielkiego 
erudyty  i znawcy stosunków 
międzynarodowych S tanisła­
w a Zabiełły pt. „O rząd i 
granice”, w ydana w grudniu
1964 r. rozeszła się w ciągu 
k ilkunastu  dni. Mniemam, że 
tak i sam los czeka również 
m onografię pióra dr Włodzi­
mierza T. Kowalskiego pt. 
„ZSRR a granica na Odrze 
i Nysie Łużyckiej 1941—1945”, 
k tó ra  ukazała si<j niedawno, 
niem al dokładnie w dw u­
dziestą rocznicę podpisania 
w  Moskwie układu o przy­
jaźni i w spółpracy między 
Polską a Związkiem Radziec­
kim.

Praca młodego naukowca 
z Polskiego Insty tu tu  Spraw  
M iędzynarodowych w W ar­
szawie stanowi bardzo uda­
ną próbę monograficznego 
przedstaw ienia jednego z 
węzłowych problemów histo­
rii naszego narodu podczas II 
wojny światowej, nierozer­
w alnie związanego z dzisiej­
szą pozycją Polski w  euro­
pejskim  systemie politycz­
nym. W założeniu autora 
przedm iotem rozpraw y m iały 
być ściśle ze sobą związane 
dw a zagadnienia: w alka dy­
plom atyczna o powrót Pol­
ski na jej historyczne ziemie 
na Zachodzie oraz proces 
kształtow ania się sojuszu pol­
sko-radzieckiego. W rezu lta­
cie otrzym aliśm y książkę 
znacznie wychodzącą poza 
zapowiedź w ynikającą z ty ­
tu łu  i poza postulamy sfor­
m ułowane we wstępie. W 
gruncie rzeczy jest to histo­
ria niem al całej tzw. spra­
w y polskiej w okresie II 
w ojny światowej, rozpatry­
wana na płaszczyźnie dyplo­
matycznej, ze szczególnym 
uwzględnieniem stanowiska 
ZSRR wobec granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Książka napisana jest z du­

żym zacięciem politycznym, 
z gruntow ną znajomością 
przedm iotu i znakom itym  
wyczuciem tego, co zwykło 
się w skrócie określać m ia­
nem „polska racja stanu”.

Ze względu na w yjątkow o 
ścisły związek ze współczes­
ną sytuacją i polityką m ię­
dzynarodową, wokół proble­
mu naszej granicy zachod­
niej ścierają się różne, często 
wręcz przeciwstaw ne, kon­
cepcję 1 in terpretacje. W 
szczególności w NRF wiele 
publikacji z tej dziedziny 
służy określonej akcji rew i­
zjonistycznej, wymierzonej 
przeciwko golitycznym  na­
stępstwom klęski Trzeciej 
Rzeszy. Dlatego też w książ­
ce W. T. Kowalskiego jest 
wiele akcentów polemicznych 
i prób w ykazania bezpod­
stawności historycznej i poli­
tycznej argum entacji praw ni 
ków i historyków  zachodnio- 
niemieckich, anglosaskich i 
polskich na emigracji.

Jedną z podstawowych tez 
zespołu roboczego naukowców 
zaehodnioniemieckich z Ge­
tyngi jest dowodzenie jakoby 
została dokonana jednostron­
na aneksja wschodnipnie- 
mieckiego tery torium  pań­
stwowego przez ZSRR i Pol­
skę, co pozostaje w sprzecz­
ności z układam i aliantów  
z czasów w ojny (USA, W iel­
ka B rytania, ZSRR). Tenden­
cja zm ierzająca do pomniej­
szenia lub też fałszywego 
przedstaw ienia polityki i zo­
bowiązań m ocarstw  zachod­
nich w  sprawie granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej — 
do w ykazania, iż mimo u- 
mowy poczdamskiej mocar­
stw a zachodnie zachowały 
w olną rękę w te j spraw ie — 
dominuje w  ogromnej w ięk­
szości prac historyków  w

NRF i USA. Jeśli fakty  
przeczą uczonym wywodom, 
tym  gorzej dla faktów.

Koncepcją l i n i i  O d r y  
powstała po raz pierwszy w 
czasie rozmów między gen. 
Sikorskim  a Stalinem  w grud 
niu 1941 r. Szef rządu ra ­
dzieckiego oświadczył _wów- 
c!zas, iż „Prusy Wscłiodnie 
muszą należeć do Polski, a 
polskie granice zachodnie 
muszą być oparte o rzekę 
O drę”. Był to krok naprzód 
w porów naniu z k sz ta łtu ją­
cymi się, pod w pływem pol­
skich zabiegów, poglądami 
wśród zachodnich sojuszni­
ków Polski, że Prusy Wschód 
nie i Gdańsk w inny być 
włączone do odrodzonego 
państw a polskiego. Przypisy­
w ana czasem W. Sikorskie­
m u zasługa w sform ułowaniu 
koncepcji linii Odry i Nysy 
Łużyckiej nie jest uzasad­
niona. Był on natom iast 
tw órcą planu utworzenia 
tzw. „naturalnej linii bez­
pieczeństwa”. W m yśl tego 
planu granica państwowa 
polsko-niem iecka m iałaby b jć  
ustalona tak , aby tery torium  
Polski objęło P rusy  Wschod­
nie, Gdańsk, Śląsk Opolski 
i część Pomorza do Kołobrze 
gu. Obszary na zachód od 
granicy państwowej do linii 
O dry-Nysy Łużyckiej m iały- 
łyby się znaleźć pod czaso­
wą okupacją Polski.

Pierwszym  konkretnym  po­
sunięciem na drodze do 
zrealizowania koncepcji sil­
nego, niepodległego państwa 
polskiego było osiągnięcie 
j e d n o m y ś l n e g o  poro­
zum ienia przez, m inistrów 
spraw  zagranicznych ŹSRR, 
USA i W ielkiej Brytanii na 
moskiewskiej konferencji w 
październiku 1943 r. w spra­
wie przekazania Polsce Prus 
Wschodnich. Na przełom jp

listopada 4 grudnia 1943 r. 
w Teheranie, dzięki in icjaty­
wie i zdecydowanemu po­
parciu ZSRR, trzej szefowie 
rządów koalicji antyhitlerow  
skiej przyjęli jednom yślnie 
zasadę, że „siedziba państwa 
i narodu polskiego w inna 
znajdować się między tzw. 
linią Curzona a linią rzeki 
Odry z  włączeniem w skład 
Polski P rus Wschodnich i 
prow incji opolskiej”.

Koncepcja l i n i i  O d r y  i 
N y s y  Ł u ż y c k i e j  po­
w stała w lecie 1944 r. Z kon­
cepcją tą  w ystąpił najpierw , 
z upoważnienia КС PPR, 
gen. M. Rola-Żym ierski wo­
bec J. S talina, a w lipcu
— oficjalna delegacja PKWN. 
W w yniku lipcowych per­
trak tac ji, rząd radziecki od­
niósł się pozytywnie do po­
stu latu  PKWN — granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. W 
podpisanym układzie zobo­
wiązał się do bezwzględne­
go poparcia takiej koncepcji 
zachodniej granicy Polski wo­
bec swych sojuszników za­
chodnich. Był to bardzo po­
ważny sukces dyplom atycz­
ny PKWN.

Jednakże decydujące zna­
czenie dla ostatecznego usta­
lenia zachodnich granic 
państw a polskiego miała kon 
ferencja W ielkiej T rójki w 
Poczdamie. Nie ulega w ąt­
pliwości, że przede w szyst­
kim  w w yniku energicznej 
akcji delegacji radzieckiej 
doszło do podjęcia decyzji 
w spraw ie linii Odry-Nysy 
Łużyckiej. Dotąd za mało 
znana jest niezw ykle ak tyw ­
na rola polskiej delegacji w 
Poczdamie. Delegacja Tym ­
czasowego Rządu Jedności 
Narodu poważnie wzmoc­
niła stanowisko delegacji 
radzieckiej i zneutralizow ała

kontrargum enty  m ocarstw  za 
chodnich. Delegacje zachod­
nie nie były w stanie p>rze- 
ciwstawić się starannie roz­
ważonej argum entacji strony 
polskiej i m usiały się zgo­
dzić na zaproponowaną gra­
nicę. Po długich, w s z e c h ­
s t r o n n y c h  dyskusjach: 
Stalin, T rum an i A ttlee 
dnia 2. VIII. 1945 r. 
j e d n o m y ś l n i e  podpisali 
tekst deklaracji poczdam­
skiej w raz z form ułą o 
przekazaniu Polsce Gdanvka 
i byłych obszarów niemiec­
kich na wschód od O dry i 
Nysy Łużyckiej. Zwrot, że 
„z ostateczną delim itacją za­
chodniej granicy Polski 
trzeba by zaczekać aż do 
zawarcia pokoju” nie może 
nikogo wprowadzać w błąd. 
Umowa poczdamska ustalała 
ostatecznie granicę polsko- 
-niem iecką, pozostawiając 
przyszłej konferencji poko­
jowej jedynie form alne zat­
wierdzenie decyzji poczdam­
skiej i wytyczenie granicy w 
terenie. Taką w ykładnię fo r­
m uły  w sprawie granicy po­
tw ierdza oodjęta równocześ­
nie w Poczdamie j e d n o ­
m y ś l n a  decyzja w spra­
wie wysiedlenia Niemców 
z terytoriów  oddanych Pol­
sce.

Praw dę o genezie i decy­
zjach poczdamskich pozna 
czytelnik z książki d r W. T. 
Kowalskiego, k tóra dobrze 
zasłuży się podniesieniu 
na wyższy poziom edukacji 
historycznej naszego społe­
czeństwa.

W łodzimiera T. Kowal­
ski, ZSRR a  granica na Od­
rze i Nysie Łużyckiej 1941— 
—1945, W arszawa 1965, MON, 
b  278.
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PIAĆ ZWYCIĘSTWA
Zacznijm y patetycznie, stro fą  poe­

ty :
„Nie nadarem nie szli nędzni 1 głodni 
W w ir boju — tkacze, m urarze i 
prządki.
Nie nadarem nie pokropił k rw ią  Wod 
niak  ■
A W idzew z okien na b ruk  chlusnął 
w rzątk iem ”.

W „Poemacie Łódzkim ” A ntonie­
go Kasprowicza tajem niczy dla 
świeżo nobilitowanego łodzianina 
„W odniak” przew ija się nie raz. 
Wodny Rynek — bo tak  brzm iała 
jego oficjalna nazwa — przew ija 
się nie tylko przez strofy  poetów. 
Przew ija się uparcie przez historię 
zmagań 1 w alk łódzkiej klasy  ro­
botniczej. To miejsce wieców i 
m anifestacji, m iejsce pochodów i 
masówek, m iejsce szarży kozackich 
sotni 1 salw  granatow ej policji.

To miejsce — dziś noszące mia­
no PLACU ZWYCIĘSTWA.

Plac Zwycięstwa leżący na t r a ­
sie śródm ieście — Widzew, z jednej 
strony okolony starym  parkiem , z 
drugiej rzędem czynszowych k a ­
mieniczek. P lac Zwycięstwa — je ­
dyny w swoim rodzaju w Łodzi. 
Nie ty lko dzięki tradycji.

S tary  W odny Rynek dziś po la ­
tach łączy w sobie tradycje  rew o­

lucyjnych w alk i przedziwną w 
zatłoczonej Łodzi funkcję u rban i­
styczną. Jest placem otw artym , ma 
proste, nieskom plikow ane ciągi 
kom unikacyjne, leży przecież na 
trasie Śródmieście—Widzew, park  
stw arza placowi „szerszy oddech”. 
Rzekłbym , że swoim długim, pro­
stokątnym  układem  przypom ina 
moskiewski Plac Czerwony.

Plac Zwycięstwa był więc w y­
m arzonym  miejscem do skompono­
w ania go łącznie z określoną arch i­
tek tu rą  w m onum entalny, u rban i­
styczny pomnik — świadectwo 1 
przypom nienie rew olucyjnych w alk.

Tak też się stało. Wiosną tego 
roku z inicjatyw y Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodowych 
ogłoszono konkurs architektonicz­
ny na p ro jek t ukształtow ania P la­
cu Zwycięstwa i pro jekt Domu 
Związków Zawodowych, k tó ry  ma 
na nim stanąć.

Słuszne, choć niełatw e, założenia 
konkursu  określały, że plac w inien 
pozostać tym , czym zgodnie ze 
swoją natu ra lną  funkcją bywał w 
latach minionych, że winien po­
zostać miejscem m anifestacji 1 w ie­
ców, przem arszu pochodów, że ma 
być reprezentacyjnym  placem Ło­
dzi.

W konkursie, będącym czymś w

rodzaju „finałów ” — był to  bo­
wiem konkurs zam knięty — wzię­
ła udział doborowa staw ka archi­
tektów  K rakowa, Nowych Tych i 
Łodzi. Jeśli się ogląda plansze i 
m akiety tych ośmiu konkursowych 
prac — łódzkie koncepcje można 
wskazać bezbłędnie. To nie tani 
łódzki patriotyzm  — ale łodzianie 
uchwycili proporcje między zacho­
waniem  i zorganizowaniem kształtu  
uświęconego krw ią miejsca w ie­
ców, a m onum entem  wspaniałego 
gmachu Domu Związków. Właśnie 
w łódzkich pracach Wodnemu R yn­
kowi poświęcono tyleż uwagi i 
m iejsca w koncepcji architektonicz­
no-urbanistycznej co nowoczesnej 
lecz nie ekstraw aganckiej bryle 
Domu Związków.

To w yważenie proporcji, ta  
śm iała próba połączenia w jedno 
placu i obiektu, próba urbanistycz- 
no-kom unikacyjnego zorganizowa­
nia P lacu Zwycięstwa, najpełniej 
1 najszczęśliwiej w ypadła w kon­
cepcji czwórki młodych, łódzkich 
architektów , koncepcji, k tóra  w 
opinii ju ry  konkursu  zasłużyła na 
pierwszą nagrodę.

Oto oni: m gr inż. arch. JERZY 
JAKUBCZAK, m gr inż. arch. LE­
SZEK LUKOS, m jr  inż. arch. LUD­
WIK MACKIEWICZ, m g r .inż. 
arch. JAN MICHALEWICZ. Skąd­
inąd autorzy wielu żyjących już 
w łasnym  życiem szkół, biurowców, 
fab ryk  1 pawilonów handlowych.

Jak  więc w ygląda koncepcja na­
grodzonej czwórki? Zrobiono pro­
jek t „spokojny”. Cechuje go m ak­
sym alna czytelność, dobrze pojęty 
m onum entalizm  i — w spom niaaa 
już — generalna zasada stworzenia 
jednolitego organizmu arch itek to­
niczno-urbanistycznego. Plac Zwy­
cięstwa wydzielono z otaczającej go 
przestrzeni przez zaprojektow anie 
tzw. spadów na całej długości p la­
cu od strony ul. A rm ii Czerwonej 
ciągną się schody w yodrębniające 
Wodny Rynek od otoczenia.

Na sam ym placu, a właściwie za 
nim , za ciągiem starych czynszó­
w ek wyrośnie m onum ent gmachu 
Domu Związków Zawodowych. 
Składał się on będzie z 0-kondyg- 
nacyjnego biurowca w yrastającego 
jak  obelisk ponad okoliczne domy. 
W biurowcu tym  pomieszczą się 
placówki i zarządy wszystkich łódz­
kich branż zw iązkow ych. Obok,
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również na osi pójnoc-południe 
wyrośnie płaska sala kongresowa 
na 1500 miejsc. Jest jeszcze jeden 
budynek — połączony bezpośrednio 
z  biurowcem — a właściwie rzec 
można — biurowiec z niego „w y­
ras ta”. Tam mieścić się będzie zs- 
spół urządzeń i pomieszczeń zw a­
ny „częścią ogólną”. Będzie tam  
zatem i stołówka i kaw iarn ia  i sa­
la im prez, am bulatoria, cały zes­
pół b iu r „wczasowych” itp. Ten 
w łaśnie obiekt nazw any w planach 
„częścią ogólną” m a najw iększą 
pow ierzchnię użytkow ą — 6.395 
m etrów  kw adratow ych, biurowiec 
m a praw ie 4 tys. m. kw. sala kon­
gresowa ponad 5 tysięcy. Razem — 
bagatelka — półtora hek tara  pal, 
pokojów, biur.

T rudno pisać o obiekcie arch i­
tektonicznym  w ystrzegając się cyfr. 
I tu ta j są one nieodzowne.

Powiedzmy więc, że oba zespoły 
Domu Związków — a więc biuro­
wiec z częścią ogólną plus sala kon­
gresowa mieć będą praw ie 100 ty­
sięcy m etrów  sześciennych kuba­
tury . Co to jes t 100 tysięcy m etrów  
kubatury? — zapyta czytelnik. Wy­
starczy chyba powiedzieć, że du­
ży, trzyklatkow y, o trzech kon­
dygnacjach liczy sobie akurat...
10 tys. m sześciennych.

Wreszcie słowo o kompozycji ru ­
chu. Autorzy nagrodzonej koncepcji 
Placu Zwycięstwa wyszli z  założe­

nia, że miasto przyszłości nie po­
winno być mechanicznym powięk­
szeniem m iasta XIX-wiecznego, ze 
organizm przestrzenny w inien byc 
zmienny, um ożliw iający przebudo­
w anie. W decyzji komisji konkur­
sowej podkreślono też, że autorzy 
przeprowadzili praw idłow y k ieru ­
nek kompozycyiny linii Północ- 
-Południe, wiążącej plac, parking na 
500 samochodów, kompleks budyn­
ków Domu Związków l park. W 
projekcie konkursow ym  uspraw ­
niono ta k ie  węzeł ulic Armii Czerwd 
nej i Targowej projektując w spa­
niałą estakadę z rondem  komuni-t 
kacyjnym .

To ty le  w  grubszym zarysie je­
śli chodzi o urbanistyczną i archi­
tektoniczną koncepcję łódzkiego 
W odniaka, zwanego dziś jakże slusZ 
nie Placem Zwycięstwa. Jeśli za 
la t k ilka czy kilkanaście żyjący 
dziś na planszach i makietach pro­
jek t przyoblecze realne kształty  — 
ubierze się w beton i stal — będzie 
to najlepszy i najpiękniejszy pom­
nik zwycięstwa i namicci o tych, 
którzy  ńa łódzkim W odniaku wzno­
sili zaciśnięte pięści do góry.

Z,UuMt- Ł

Gl Z ł Y\ ï|Tt И I_

RYS: MOR INŻ ARCH. LESZEK 
ŁUKOS I MGR INŻ. А ПСИ. JERZY 

MICHALEWICZ

LE SZ E K  ST.  R U D N I C K I

CO POCZĄĆ 
Z MARZYCIELAMI?

M łodość  Jes t ja k  o d ra , k a ż d y  
j ą  m u s i p rz e jś ć .  J e s t  je d n a ,  n ie ­
p o w ta rz a ln a ,  m a  sw o je  u ro k i i... 
m a rz e n ia .  S n u ją  s ię  w ie lk ie  
s n y  o d z ie w c z y n ie , te j  je d y n e j ,  
n ie - o w ta r z a ln e j  m iło śc i. O s a -  
m o c h o d iie ,  ty m  lś n ią c y m  l  d u ­
ż y m , a  ta k ż e  o k a r ie r z e .  O l­
b rz y m ie j ,  o s z a ła m ia ją c e j  1 k o ­
n ie c z n ie  a r ty s ty c z n e j .  T u  w ła ś ­
n i«  z a c z y n a  s ię  k ło p o t,  ro z c za ­
r o w a n ie ,  a  c z a sem  d r a m a t .

P r z y je ż d ż a ją  z c a łe j P o ls k i .  
Z te j  „ A ”  — W a rsz a w y , Szcze­
c in a , P o z n a n ia ,  l te j  „ B ”  — 
T a rn o w a . C zę s to c h o w y . K o ń ­
s k ic h ,  K ą tó w  ta k ic h , czy  in ­
n y c h , J a d ą  w  Im ię  s w y c h  m a -  
r z e ń  i a m b ic ji .  D z iew częta  i 
c h ło p c y  ś n ią c y  sw ó j w ie lk i 
s e n  n a  Jaw ie , o p o w ia d a ją c y  o 
s u k c e s a c h  s c e n ic z n y c h , f ilm o ­
w y c h . la u ra c h  w  d z ie d z in ie  m a 
la r s tw a .  g ra f ik i ,  czy  ja  w iem  
w re sz c ie  ja k ic h ?  K o m is je  e g z a ­
m in a c y jn e  s łu c h a ją  n ie s t ru d z e ­

n ie ,  p i ją  s z k la n k a  p d  s z k la n c e  
c z a rn ą  k a w ę  1 z a ż y w a ją  k ro p le  
n a  " s e rc e .  A o n i W ciąż śn ią , 
a lb o  te ż  b u d z ą  s ię  n a g le  z  p rz y  
k ry m  u c zu c ie m  z a w o d u , czę s to  
k rz y w d y .  D la cze g o  k rz y w d y ?

„ ...  Już  od  d z ie c k a  c zu łam  
w ie lk ie  p o w o ła n ie  do  z aw o d u  
a k to r k i .  C zasem  w  s z k o le  u d a ­
w a ła m  с n o rą  i  n ik t  s ię  m e  p o ­
z n a w a ł’’ ......p a n i  w  s z k o le  m ó­
w iła , ż c  b ę d z ie  ze m n ie  d o s k o ­
n a ły  a k t o r ” „ ...Ju ż  w  p rz e d sz k o  
lu  ry s o w a ła m  d u ż o  i t e r a z  n a ­
w e t  n ie  w y o b ra ż a m  s o b ie  in ­
n y c h  s tu d ió w .. .”  — T y m c z a se m  
p a n n a  z  p o w o ła n ie m  m a o r ­
g a n ic z n ą  w a d ę  w y m o w y  (ziy  
z g ry z  1 s e p le n ie n ie ) .  Pan.1 n a u ­
c zy c ie lk a  w m ó w iła  c h ło p c u  a k  
to rs tw o ,  m o ż e  n a w e t n ie ś w ia ­
d o m ie , a le  n ie  n a u c z y ła  go  m ó ­
w ić  d o  p o ls k u , zaś k a n d y d a tk a  
n a  p la s ty c z k ę  n a d e s ła ła  p ra c e  
p rz e d s ta w ia ją c e  k ra s n o lu d k ó w  
i  s ie r o tk ę  M ary s ię .

N a W y d z ia le  . A k to rs k im  
P W S T iF  d o p u szc z o n o  d o  e g z a ­
m in ó w  w s tę p n y c h  125 k a n d y d a ­
tó w . S p o ś ró d  n ic h  ty lk o  p ięć  
d z ie w c z ą t  l 1 d z ie s ię c iu  c h ło p ­
ców  b ę d z ie  m o g ło  ro zp o c zą ć  
s tu d ia ,  bo  ty lo m a  m ie js c a m i 
d y s p o n u je  s z k o lą .  A le s p ró b o ­
w a ć  p rz e c ie ż  w a r to .  I  z d z iw ie ­
n ie :  — A leż p ro s z ę  sz a n o w n e j 
k o m is ji ,  Ja n ie  u m ie m  m ó w ić?!

A le  to  n ie  p rz e s z k a d z a  p rz e ­
cież  śn ić  1 p ró b o w a ć  re a l iz a c j i  
s w y c h  m a rz e ń . N ie  p rz e s z k a d z a  
s la b y  w z ro k  1 n is k i  w z ro s t . T u  
ch o d z i p rz e c ie ż  o ta le n t ,  a  te n .. .  
h o , h o , N ie  p rz e s z k a d z a  s ła b a  
z n a jo m o ść  z a g a d n ie ń  z w iąz a ­
n y c h  z  p rz e d m io te m , a c za sem  
n a w e t  s ła b e  o p a n o w a n ie  p a rn ię  
c io w o  w y b ra n y c h  te k s tó w . P rz e  
c ież  ta le n t .. .  i  zn ó w  z d z iw ie ­
n ie :  — D laczeg o  n ie ? !  — P r z e ­
c ież  zaw sz e  In te re s o w a ła m  się  
l i t e r a tu r ą ,  m a la rs tw e m .

— P ro sz ę  o m ó w ić  z a s a d n ic ze  
c ec h y  im p r e s jo n iz m u  w  m a la r ­
s tw ie?

—  ...1
D o P a ń s tw o w e j  W y ższe j S zk o ­

ły  S z tu k  P la s ty c z n y c h  zg ło siło  
s ie  2ii0 k a n d y d a tó w . T eż  z c a ­
łe ] P o ls k i.  T a c y  u c ze n i Już 
g d z ie ś , przęiz k o g o ś  f  ta c y  z 
„ w o lą  B o ż ą ” . P y ta n i  m ó w ią  o 
sw y c h  w ie lk ic h  p la n a c h  a r ty ­
s ty c z n y c h , lu b  s k ro m n ie  p rz y ­
g n a ją , ż e  c h c ie lib y  p ra c o w a ć  w 
p rz e m y ś le .  N ie k tó rz y  Jeszcze 
p o te m  c ic h u tk o  d o d a ją ,  że  z d a ­
w a li ju ż  u  s ieb ie . N ie  p o w io ­
d ło  s ię , w ięc  te r a z  p ró b u ją  tu ­
ta j .  P o d o b n o  ła tw ie j  s ię  d o ­

s ta ć ,  to  p ó ź n ie j  m o ż n a  b ę d z ie
s ię  p rz e n ie ść .

N ie  c h c ia łb y m . b v  c z y te ln ik  
p o m y ś la ł ,  że g e n e r a l iz u ję  z a ­
g a d n ie n ie .  L u d z ie  są  ró ż n i. J a k  
w szęd z ie . Są ta c y . k tó rz y  k ie ­
r u j ą  s ię  ro z s ą d n ie  p rz e m y ­

ś la n y m  w y b o re m  1 ta c y  J ak  c i 
— m a rz y c ie le !  N o b o  ja k  n a ­
zw ać  d z ie w c z y n ę , k tó r a  w  a n ­
k ie c ie  d o  sz k o ły  a k to r s k ie j  
z g ła sza  b ie g łą  z n a jo m o ść  w  m o 
w ie  1 p iś m ie  ję z y k a  c h iń sk ie ­

go?  C zy z n a ła  go rz e cz y w iś c ie ?  
N ie  w ie m ! N ie  p o t ra f i łb y m  
sp ra w d z ić ,  a le  n a p is a ła  ta k .  
T o  fa k t!

H is to r ia  p o w ta rz a  s ię . J a k  co 
r o k u .  J a k  co  ro k u  ja d ą  do  Ł o  
d z i m ło d z i lu d z ie  z ró ż n y c li 
s t r o n  k r a ju ,  b y  ra z  Jeszcze  
b u d o w a ć  s w ó j so n . K o m is je  s iu  
ch a  Ją 1 ja k  co r o k u  ra d z ą  c ie r  
p l iw le  — N iech  p a n  s p r ó b u je  
z d a w a ć  n a  U n iw e rs y te t .  N ie s te ­
ty  w ą ru n k i  f iz y c z n e  u n ie m o ż li­
w ia ją  p a n u  p ra c ę  w  z aw o d z ie  
a k to r a ,  a le  ze s w o ją  in te l ig e n ­
c ją  1 o c z y ta n ie m  b ę d z ie  p a n  do  
s k o n a ły m  p o lo n is tą .

— L e k a rz  p o w ie d z ia ł, ż e  r e ­
g u la c ja  z g ry z u  p o trw a  sze ść  ty  
g o d n i — p ła c z e  d z ie w c z y n a .

— T o  co p ra w d a  n ie m o ż liw e , 
a le  s k o r o  le k a r z  u z n a  Już, że 
z ro b ił w sz y s tk o , to  p ro s z ę  s ię  
z ja w ić  u  n a s  w  c ią g u  ro k u .  
P o p a tr z y m y , p o s łu c h a m y  je s z ­
c z e  га г .

J e d n i  n ie  re z y g n u ją .  B ęd ą  p ró  
b o w a ć  p o w tó rn ie ,  t u ta j ,  a lb o  
g d z ie  In d z ie j, t a ją c  w  so b ie  p o ­
czu c ie  k rz y w d y  lu b  z m a rn o w a ­
n e j  o k a z j i .  W ie lk ie j m o ż liw o ś­
c i ,  ż y c io w eg o  s u k c e s u  z a p rz e ­
p a sz c zo n e g o  b e z p o w ro tn ie  z p o ­
w o d u  ja k ie jś  ta m  w a d y , k tó -  
r e i  n ik t  w  ż y c iu  c o d z ien n y m  
n ie  zaiuw aża. In n i,  m o że  w y le ­
czen i. R a z  n a  zaw sze!

W sz y s tk o  to  w  Im ię  a m b ic ji ,  
w ie lk ie g o  p r a g n ie n ia ,  ta le n tu .  
T o  dip  n ic h  d z ie w c z y n a  d e c y ­
d u je  s ie  n a  u c ią ż liw y  i k o sz ­
to w n a  ż ab ie« . In n i t r a c ą  czas 
1 e n e rg ię .  W ła sn ą  1 cu d zą . Szu

k a ją  d la  s ie b ie  o d p o w ie d n ie g o  
m ie js ca  w  o tw a r ty c h  ra m io n a c h  
rz e cz y w is to śc i. Zc  c z a s em  n ie ­
w ła śc iw ie ?  Cóż! B łą d z e n ie  Jes t 
rz e c z ą  lu d z k ą . S ęk  w  ty m , b y  
o w o  b łą d z e n ie  n ie  z a w a ż y ło  n a  
p ó ź n ie jsz y m  ż y c iu . B y  n ie  b u ­
dz iło  ndeiziszczalnych a m b ic ji ,  
b ę d -c y c h  c z y n n i к  ieim d e s t r u k ­
ty w n y m  w  d a lsz y c h  p o c z y n a ­
n ia c h . B y  m a il, doirośll m a rz y ­
c ie le  n ie  c zu li s ie  s k rz y w d z o ­
n y m i n a  c a le  ż y c ie . P r a c u ją  
n a d  ty m  k o m is je  e g z a m in a c y j­
n e  u c z e ln i  a r ty s ty c z n y c h ,  k tó ­
ry m  n a le ż y  s ię  w ie n ie c  l a u r o ­
w y  za c ie rp liw o ś ć  1 w y trz y m a ­
ło ść  n e rw o w ą . T łu m a c z ą  1 p e r ­
s w a d u ją .  a le  c zy  z a p a lo n e j  
m ło d z ie ży  możma c o k o lw ie k  w y ­
t łu m a c z y ć ?  C zy  m o ż n a  n a -  
tc h n a ć  Ja  ro z w a g ą  1 ro z s ą d ­
k ie m ?  T y s ią c e  p rz y p a d k ó w  
k s z ta ł tu ją  Ich chęcii 1 u p o d o b a ­
n ia .  K o c h a lą c e  m a m u s ie  w i­
d z ą  p rz e c ie ż  w  sw y c h  d z ie c ia c h  
p ra w d z iw y c h  m is trz ó w , g e n iu ­
s z y !  P r a c u ją  n a  to  o d  sa m e g o  
p o c z ą tk u .  A p rz e c ie ż  to  w sz y s t 
k o , n ie  w sz y s tk o  Jevzeze. O p ró cz  
z a p a łu  t rz e b a  ta k ż e  d u ż e j Iloś­
c i p ra c y , z am ü lo w an la , p re d y s -  
■pozveji fizv t-zn v ch  i p s y ch ic z ­
n y c h . T rz e b a  1 t-.' c h y b a  p r7 o d c  
w sz y s tk im  — ro z s ą d k u  i t rz e ź w e j 
o c e n y  w ła sn y c h  m o ż liw o śc i.

A le  m ło d o ść  lo s t J ak  c h o ro b a  
i to  7. irorncZika. D u ż a! W 'rc  

- J a k  1 te ra z ,  co ro k u  p rz y je ż ­
d ż a ć  hnria  m ło d s i lu d z ’e  ze 
w s z v 4 k lc h  s t^o n . b v  s p ró b o w a ć  

i  1л V co  ro k u  80 p ro c . 
z n ic h  o d c h o d z i  b ę d z ie  z  n i­
ez v m . C hoć  m oże?...



nie używać prawdziwych naswiSk relarfo- 
nując rozmowy o tym, co myśli i co mówi 
młoda generacja w Hiszpanii, ani nie po­
dawać rodzaju ich studiów lub pracy). Setrs 
tego określił sam Jaim e mówiąc: „Jeśli 
użyje pan naszych prawdziwych nazwisk 
trudno będzie przewidzieć jakie beda tego 
reperkusje  — teraz  lub naw et po 
latach. Nie może pan zapominać pod ja ­
kimi rządami żyjemy.

Jaim e ma dwadzieścia dwa lata. Jest 
przystojny, podobnie jak większość mło­
dych Hiszpanów — ubiera sie starannie, 
choć bez ekstraw agancji.

— Jestem  pod nadzorem w ładz — mówi —* 
Dość często jestem śledzony a mój tele­
fon jest na podsłuchu. Znany jestem  jako 
kłopotliwy elem ent, rozumie pan — rew olu­
cjonista.

Rok temu Jaim e był jednym  z wielu 
studentów, którzy zostali zawieszeni za 
za „niesubordynacje wobec władz akade­
mickich”. Zwrot ten może być zastosowa­
ny odnośnie każdego naruszenia przepisów 
uczelnianych. W tym wypadku przekro­
czeniem było zebranie studenckie w auli. 
przeprowadzone, bez zezwolenia rektora. W 
zebraniu uczestniczyło około 150 studen­
tów. a celem iego było wyrażenie protestu 
przeciw odwołaniu w ykładu prof. Enri­
que Tierno Galvan, wykładowcy nauk po­
litycznych na uniwersytecie w Salamance, 
socjalisty, który często krytykow ał reżim 
Franco. Studenci zostali zawiedzeni do koń­
ca roku akademickiego 1963—64, odebrano 
im stypendia i inne przyw ileje studenckie. 
Wielu zostało skreślonych z listy studen­
tów.

Stukając nerwowo palcami po stoliku. 
Jaim e mówi: — Sytuacja jest okropna. To 
nie może długo trw ać. Przykryw ka może 
wylecieć w powietrze w każdej chwili. I 
przekona sie Dan. że tak bodzie. /

Stabilność owej przykryw ki w ydaje sie 
rzeczywiście chwiejna. Szczególnie w więk­
szych miastach, gdzie młodzież jest jakby 
bardziej gwałtowna i wybuchowa.

Można być pewnym, że gdziekolwiek do­
chodzi do niepokojów, m aja one polityczny 
charakter. Nawet gdy początek sprawy nip 
ma nic wspólnego z polityką, zawsze koń­
czy sie na tym  samym. Ostatnie zajście w 
Walencji zaczęło sie od śmiesznego drobiaz­
gu: pewna ulica o nazwie Micer Masco 
została przekształcona na ruch jednokie­
runkowy. Prawdopodobnie ze zw ykłej chę­
ci pomocy, kilku studentów z# Uniwersytetu 
Alameda ustawiło sic u wylotu Micer Ma­
sco, aby >«trzegać kierowców przed wiaz- 
dem od niewłaściwe) strony. Oczywiście 
w Hiszpanii, podobnie jak gdzie indziej, 
am atorska służba ruchu nie jest mile wi­
dziana. Wkrótce więc nadjećhała policja 
i kazała młodym ludziom oddalić sie. 
Chłopcy odmówili. Natychmiast zjawiła 
sic karetka policyjna i studenci schronili 
sie w . gmachu uczelni. Policjanci w targ­
nęli za nimi. dokonali dwóch aresztowań 
i wg. słów jednego z zatrzym anych, b ru ta l­
nie pobili obu młodych ludzi, w ykrzyku­
jąc takie zdania, jak : „Wybijemy z was 
całą k u ltu rę”, „Wy wszyscy intelektuali­
ści jesteście bękartam i!” (Być uważanym 
za in telektualistę , to* w Hiszpanii poważ­
na cecha ujem na, podobnie jak to było 
w USA w ér/.è MrCarth vzmtO.

Nastepnego dnia Wydział Praw a powo­
łał komitet do zbadania całei sprawy, lecz 
wzburzenie ogarnęło już uniw ersytet. Za­
planowano demonstrację i niespodziewanie 
studenci wydziałów prawa, medycyny, fi­
lozofii i filologii oświadczyli, że uważają, 
iż demonstracja jest wymierzona nie prze­
ciw konkretnem u wypadkowi, lecz prze­
ciw ,.całej struk tu rze policyjnej państwa 
hiszpańskiego”. Ciało pedagogiczne uniw er­
sytetu oddzieliło się od adm inistracji, gdy 
profesorowie praw a odwołali wykłady, aby 
dać studentom możność udziału w demon­
stracji. Dziekan zareagował odwołaniem od­
wołania.

W dalszym rozwoju wypadków Sindicato 
Espanoł U niversitario, ' oficjalny związek 
studentów, oznajmił, że to on właśnie or­
ganizuje demonstrację, co spowodowało, że 
wielu demonstrantów zaczęło demonstro­
wać przeciwko SEU. Związek ten bowiem, 
ze względu na swój oficjalny charak ter 
i fakt, że każdy student musi do niego 
należeć, bez względu na chęci, nie jest 
zbytnio popularny. Tak więc 10 listopada 
około godz. 13 ponad 2 tysiące studentów 
zebrało się przed ratuszem Walencji wyno­
sząc głośne okrzyki. Przez kilka godzin, 
nim demonstranci rozeszli się. ruch dro­
gowy wokół Placu Caudillo ustał zupeł­
nie i n ikt nie troszczył się. w którym kie­
runku  jeżdżą samochody po biednej Micer 
Mascą.

Chociaż taicie incydenty są ignorowane 
przez prasę, istnieje przecież coś takiego 
jak poczta pantoflowa. W ibracje po tym  
wypadku — podobnie jak zakłócenia po 
trzęsieniu ziemi — odczute zostały w ośrod­
kach uniwersyteckich całego Półwyspu Pi- 
renejskiego.

Tłumaczył:
Z. KOZŁOWICZ

głośno, przy czym głos kobiet jest rów nie
ostry, jak mężczyzn. Bywa. że w środku 
nocy można być obudzonym przez dwóch 
mężczyzn dyskutujących jakiś problem na 
ulicy leżącej czternaście p ięter poniżej.

Od kilku lat buldożery stały się nieod­
łączną częścią M adrytu. Potężne biurowce 
i bloki mieszkalne powstają na przedmie­
ściach miasta, które wygladaia lak pole 
walki. Ruch uliczny na Castellana — Po­
lach Elizejskich M adrytu — jest tak ży­
wy jak w Barcelonie czy Paryżu. Hotele 
przyjm ują rezerwacje na kilka miesięcy z 
góry.

Trzeba jednak przejść się oo bocznych 
uliczkach, aby stwierdzić, że stary M adryt 
ciągle jeszcze żyje i nie traci na sile. Jest 
to potężne miasto urzędników najróżnorod­
niejszego autoram entu, ludzi, którzy sekre­
ta rzu ją  sekretarzom : jest ono gniazdowi 
gigantycznej hiszpańskiej biurokracji. D'n 
cudzoziemców i osób bez W D ł y w ó w ,  hisz­
pańska b iurokracja jest fantastyczną i d łu­
gotrwała przeszkodą w każdej dziedzinie 
życia tego kraju . Jest przy tym rzeczą da­
rem na wskazywanie n i jej uiem ne cechy. 
Setki tysięcy Hiszpanów są. względnie prag­
ną być. urzędnikam i. Jest to ich ideałem, 
a jednocześnie koniecznością życiową. Jak  
mogliby inaczej żyć?

Posada państwowa zabezpiecza im jedy­
nie podstawowe minimum egzystencji. 
Otrzymawszy przydział uda ja się jak przy­
stało do swoich biur: może tylko rano. a 
może tylko pod koniec miesiąca, aby po­
brać pensję. W pozostałym czasie pracuia 
jako nauczyciele, księgowi, sorzpdawey, 
agenci — w najrozmaitszych zawodach. 
Poważna liczba mężczyzn ma dwie lub trzy
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posady. To tylko legenda głosi, że Hisz­
panie są leniwi. Są złymi organizatorami 
i może nieco powolni, lecz nigdy leniwi.

Ich cierpliwość można sprawdzić w głów­
nym urzędzie pocztowym w Madrycie, tuż 
koło Prado. Wygląda on jak  groteskowa 
katedra. W ewnętrzne balkoniki i zwisające 
wypukłości tego potężnego gmaszyska już 
od wielu pokoleń są źródłem dowcipów. 
Madrileno (mieszkaniec M adrytu) lubi żar­
tować z w łasnej pretensjonalności. Jeżeli 
idzie się tam, powiedzmy, po odbiór pacz­
ki. udać się trzeba do małego hallu, gdzie 
przy kontuarze trzech urzędników zaję­
tych jest wymianą ciętych uwag z dw u­
dziestoma lub trzydziestoma ludźmi, czeka­
jącymi w tłoku na swoje paczki. Taki wi­
dok jest niemal tradycyjny  i obie strony 
wydają się znajdować w tym  przyjemność.

— Ja  pierwszy — w ykrzykuje jakiś tęgi 
1 ruchliw y facet, przepychając się do przo­
du. Dowcip ten napaw a wszystkich zado­
woleniem. Nikt przecież nie jest tam  pierw ­
szy, wszyscy są. jakby to powiedzieć, ostat­
ni. Madrileno lubi ironizować i kocha się 
w tego typu rozrywkach.

*  • «

Rozmawiałem w M adrycie z hiszpańskim 
socjalistą.

— Czy jest pan zadowolony? — spytałem .
— Osobiście, tak. Życie jest dla mnie bar­

dzo łatwe. Jest ono łatw e dla całej, za­
możnej klasy  średniej. Mam wszystko czego 
potrzebuję i mogę podróżować gdzie i k ie­
dy mam ochotę. Zarazem jestem także bar­
dzo niezadowolony. Spraw y m aja się do­
brze dla mnie lecz nie dla w arstw  bied­
niejszych. i nie dla Hiszpanii. Hiszpania 
wygląda tylko na bogacącą się... To jest 
kapitalizm z okna wystawowego, w szkla­
nym pudełku służącym na pokaz. Jest on 
własnością rodzin z pięciu banków i przez 
nich jest kierowany. Jeśli pójdzie pan do 
b iur syndykatu znajdzie pan tam tych sa­
mych ludzi, względnie ich „krew nych”.

Organ Falangi ,,A rriba” , choć znienawi­
dzony przez wszystkich, których spotkałem, 
stw ierdził to samo.

» • •

Mój młody przyjaciel, którego będę n? 
zywał Jaim ę, jest studentem praw a i 

uniw ersytecie w  Madrycie. (Postanowiłem

żenle jakby wieki całe m usiał? sie ułożyć
na to. by osiągnąć tę doskonałą dojrza­
łość. Cicho gwiżdżę sobie pod nostm hisz­
pańską piosenkę, która nagle przybłąkała 
się z zakam arków  pamięci.

Gdy tak wodziłem wzrokiem po kontu­
rach wież, przystanął przy mnie jakiś czło­
wiek. Jest niechlujnie ubrany, a jedna rę­
ka zdaje się być bezwładna.

— Pan nie iest Hiszpanem?
— Nie, Amerykaninem.
Przytakujący ruch głowa, po czym przy­

bysz. uśmiechając się kontynuuje: <
— Długo ma pan zam iar zostać w Ma­

ladze?
— Nie — mówię. — Muszę wkrótce je­

chać do Paryża.
— Ach. Paryż -  mówi uśmiechając się.

— jest powściągliwy, a jednak wyczeku­
jący zarazem. Znowu dłuższa przerwa, pod­
czas którei myślę, że nasza rozmowa za­
kończyła się. Nagle jednak nieznajomy do­
daje spokojnie:

— Podobno jest to piękne miejsce. Chciał­
bym tam pojechać.

Potwierdzam tę opinio. Mój rozmówca 
z uwagą patrzy na wieże i mówi:

— Bardzo chciałbym pojechać. Wydostać 
się stąd. To jest złe miejsce. Czynię ruch 
głową, który w moim zamierzeniu miał 
wyrazić ni to aprobatę, ni obojętność.

— Nie mogę jednak pojechać — dodaie 
nieznajomy.

— Dlaczego?
— Walczyłem za Republikę.
— Rozumiem. — I ponieważ mój rozmów­

ca zdawał się na tej uwadze poprzestać 
pytam :

— Długo pan tu ta j pracuje?

— Ja nie pracuje tu taj, te  posady są ty l­
ko dla ich weteranów...

Odwraca się do mnie cąłym ciałem ) te­
raz mówi szybko, choć nadal spokojnie.

— Pracuję w mieście. Jestem szczęśliwy, 
że w ogóle mam pracę. To ciągle nie­
łatw a sprawa dla Republikanów. Pracuję
10, a czasem 12 godzin przez sześć lub 
siedem dni w tygodniu, za — przerywa, 
aby szybko przeliczyć — dolara i dwadzie­
ścia pięć centów dziennie. Mam rodzinę na 
utrzym aniu, dzieci.

Spuszcza na c h w ile . wzrok 1 przeciąga 
zdrowa ręką po swym kalekim  ram ieniu,

— Niech pan na mnie spojrzy. Nie mam 
jeszcze pięćdziesiątki, jestem młody i mo­
gę ciężko pracować. Gdyby ty lko dal: mi 
tę  możliwość. Po wojnie byłem w więzie­
niu i na robotach przymusowych. Znisz­
czyłem rękę, lecz mogę dalej pracować. 
Mówią mi. że jestem szczęściarzem mając 
zajęcie takie, jakie mam. Inaczej m usiał­
bym żebrać na ulicy. Poderżnąłbym sobie 
przedtem  gardło.

Ciągło jeszcze ma wzrok spuszczony ku  
ziemi i w ydaje się, jakby nagle zabrakło 
mu słów. Zadaję pytanie:

— Czy w ielu młodych ludzi m yśli podob­
nie ji\k pan?

— Oni nic nie myślą. Chcą iść przed sie­
bie i wesoło spędzić czas.

Ogrodnik, który  przycinał kw iaty  po 
drugiej stronie pobliskiego basenu z woda. 
zbliża się i patrzy w naszym kierunku. 
Mój rozmówca spogląda ostentacyjnie na 
zegarek i mówi głośno:

— Muszę wracać do pracy. Myślę, że cze­
ka pana przyjem ny pobyt w Maladze. Moż­
na tu  nabyć dużo przyjem nych pamiątek.

Tw arz rozjaśnia m u się szerokim uśm ie­
chem, gdy ściska mi na pożegnanie rękę. 
Po chwili znika za kamiennym portalem.

Siadam i paląc papierosa patrzę jeszcze 
raz na panoram ę miasta. Po chwili poj­
muję dlaczego nieznajomy zwrócił się do 
mnie: gwizdałem popularna, starą  piosen­
kę ludową, zaadoptowana w czasie w ojny 
domowej iprzez brygadę Lincolna.

• • *

M adryt jest bardzo hałaśliwym' miastem, 
Nie denerw uje to jednak Hiszpanów, któ­
rzy w gruncie rzeczy lubią zgiełk. Mówią

Podobnie jaik wszyscy Hiszpanie kelner 
Począł wykrzykiwać nie ziwracając uwagi 
na ludzi siedzących wokoło.

— Jeśli chodizi o Franco, jestem bezstron­
ny — powiedział. (Ach, to słowo „bezstron­
ny“).

I wtody jogo podniecenie urwało się. 
Przybrał bezwolną niemal positawę. która 
ogarnia Hiszpanów po chwile ch wybucho­
wego podniecenia. „Si, senor“. To zdanie 
brzmi u  nich jak  Amen. Po tym Amon nie 
był już bezstronny, był indyferentny. Jest 
to niezwykła rzeeiz — ów ton indyferentyz- 
niu i wzgardy w głosach Ilisapanów, gdy 
zamiera ich podniecenie.

Pięć, dziesięć lait temu, podobnie jek  kie­
dykolwiek w oiągu ostatnich 150 lat., po­
wiedz:,’,! by do mnie: „Wszystko w Hiszpa­
nii jest złe i zacofcne. Jesit to rezultat złych 
rządów. Bóg da,l wsizysitiko naszemu krajow i 
oprócz dobrego rządu. Żyjemy więc w gło­
dzie i ignorancji“. Powiedziawszy to  zacho­
wałby nadail całkowitą obojętność.

Ze stoickim spokojom, biernie, ironicznie
— akceptowałby jedno i drugie. W gruncie 
rzeczy Hisziprm nie jest. zainteresowany 
światem zewnętrznym. In teresuje się jedynie 
samym sobą.

Czy kelner był zadowolony, że jedensście 
milionów oudzoziemcjów zalewa Hisapanię? 
W swojej entuzjastycznej obojętności -  jeśli 
można użyć takiego paradoksalnego określe­
nia — zapewne nie. Cudzoziemcy m ieweją 
odimienne poglądy i obce zwyczaje. Hiszpań­
skie zwyczaje są najlepsze. po prostu dla­
tego, że Hiszpan s:ra  w sobie jesit zwycza­
jem. Cudzoziemcy uważają, że społeczeń­
stwo oparte jest na praw ie 1 umowie spo­
łecznej. Nie mają racji. Są to  rzeczy bez 
znaczenia. Tylko zwyczaje się liczą!

Kelner miał rację w swych uwagach o 
dzisiejszej Hiszpanii. M aterialnie rzecz bio­
rąc, Hiszpaniia w swej zewnętrznej powłoce 
dołącza powoli do współczesnej Europy, 
której zawsze zazdrościła i którą przy tym 
pogardzała. Lecz ludzie -  czy oni się zmie­
nili? W wielu przypadksch przyzwyczajenia 
ich uległy pewnym zmianom, lecz w swych 
sercach, wydaje mi się, pozostali takimi, ja ­
kimi zawsze byli.

Monotonne skały ustąpiły  wreszcie miejsca 
Palmom, piniom, kaktusom i dzikim kwia? 
tom. Nagle, z najwyższego punktu przełę­
czy, ujrzałem Morze Śródziemne i, jakby 
Wciśnięte między morze i góry. białe miasto 
MałEga.

Jeszcze godzinę trw ał dalszy zjazd 1 gdy 
autobus zbliżał się do kresu podróży, mia­
sto szykowało się do południowej sjesty. 
Znalazłem restaurację i zamówiłem obiad.

Stół znajdował się przy oknie wychodzą­
cym na podwórze. Z balkonów znajdu ją­
cych się powyżej dochodziły odgłosy pra­
nia bielizny. Dziewczęcy głos. silny i gar­
dłowy. zaintonował piosenkę w rytmie fla­
menco. Wkrótce dołączyły się do niego in­
ne głosy śpiewając w tak t prania.

Kończąc posiłek przeglądam książkę o 
Maladze. Podobnie jak wszystkie książki.

AwtyfrankiMawwlca ulotka w zyim jąca robotni­
ków rolnych A ndaluzji do strajku.

które kupiłem  w  Hiszpanii, .jest ona pra­
wie bezużyteczna dla zwykłego turysty . 
Przyczyna leży być może w tym, iż prze­
chodzą one kontrolę cenzorską, naw et ru i­
ny arabskie określane są jako kruchy i 
przem ijający w ykw it zdegenerowanego naro­
du, zachowany i uratow any od zniszcze­
nia przez „poważną, wspaniałą i szlachet­
ną katolicką Hiszpanię” . Najlepiej obejść 
miasto i obejrzeć wszystko w łasnym i oczy­
ma.

Tuż za Paseo. m ijając m asywną katedrę, 
której budowa trw ała  od 1528 r. do 1783. 
dochodzi się do m urów  i wieżyczek o szaro- 
czerwonym kolorze, takim  jak i posiada* 
urodzajna gleba. Należą one do Alcazaba, 
fortecy wybudowanej przez Arabów na 
wzgórzu panującym niejako nad portem. 
Stąd mogę objąć wzrokiem połowę zabu­
dowań miasta. Nade mną wznoszą się strze­
liste wieże zam ku-fortecy. Całość robi w ra-



W A C Ł A W  M R O Z O W S K I M A R T A  P L O C E K E D W A R D  K O P C Z Y Ń S K I

Moje 
dwudziestolecie
T rzym a m  w  d łon i to  D w udziesto lecie ,
k tó re  w ich rem  h is to rii p rzew ia ło , — 
było  p iękn e  — u w ierzc ie  poecie — 
w  kra jobrazie  O jczyzn y  stężało .

W kra jobrazie  m iasta  rosło  tw ardo  
na Żabieńcu , H etkin i, P ow odzi, — 
z  w p ię tą  w  w arkocz ko m in ó w  kokardą  
b urych  d ym ó w , syn o n im em  Łodzi.

K rzep ło  w  pracy na N o w ym  Z ło tn ie , 
na Z arzew ie  w  halach m a szyn  grało, 
przeg lądało  się słońcem  w  m y m  oknie , 
na  Ż u b a rd ziu  osied lem  zosta ło

Co dzień  w id zę  to  D w udziesto lecie  
ro zśp iew a n e , praw ie  m u zyczn e , 
zm a rm u rzo n e  w  b łyskach  oczu dzieci, 
u śm iech n ię tych , ju ż  nie „lim fa tyc zn ych ".

(A ż  się proszą ry m y  by w  piosence
głos w id ze w sk ie j sy ren y  zadźw ięcza ł, 
by p rzy ja źn ie  w zię li się za ręce 
m ło d zi ch łopcy  i m łode dziew częta).

K ocham  bardzo to  D w udziesto lecie , 
w  k tó r y m  żyć  m i i pracow ać przyszło , — 
było  p iękn e  — uw ierzc ie  poecie  — 
w  nasze j Łodzi, nad W artą , nad W isłą...

Do sym b o lu  w ie lko śc i urosło  
w  kra jobrazie  i fa b r y k  chrzęśc ie ...

P ły ń m y  da le j tr zym a ją c  za w iosło.
P ort ju ż  b lisko.

A  w  n im  nasze szczęście.

Monplog 
kamienny
...m oże dna w u lka n u ,
m oże  po lodow cow ym  ty lk o  jestem, śladem ?
A  m oże stopem  czasu z w odą oceanu?
M oże szczerbą m o re n y ? D zieckiem  G alapagos?  
S crcem  ludzk im ?  D ziejów  m aterią  b e zk sz ta łtn ą ?

G eolog m ię  okreś lił i nazw ał. Cóż w ięcej 
m oże czło w iek  w  epoce a tom u? W pa trzony  
w  m ięd zyg w iezd n e  p rze lo ty  sw ych  m y ś li i ręce 
tr zym a ją c  na g u ziku  d rzem ią cych  w y r z u tn i?

W ięc tr w a m / w  trag iczne j c iszy  i n ie zm ien n ym
ksz ta łc ie

w  oczek iw a n iu  ch w ili co m ilio n y  łat
b iegnie г na jda lsze j gw iazdy , w  p leśn i o rybałcie,
aby spopielić św ia t.

Na gruzach dzień  tw orzen ia  zaczną ocaleni
szukając, się w za jem n ie  w śród  p u s tk i kosm osu ,
będą m ijać epoki na zw ęg lone j ziem i.
k to ś  znów  p rzyp o m n i sobie, że je s tem  k a m ie n i;m
i  z serca m i w ykrze sze  isk rę  —
now e życie...

znaliśm y  ją  k ró tk o  
p rzyszła  w  ciągu ro k u  
ty lko  n a  k ilk a  m iesięcy 
w y b ie ra ła  się 
do san a to riu m
stopy  d łuższe n iż  u chłopców
była  n iew idzia lna
czuło się. Siedzi w  trzecie j ław ce
chcie liśm y w iedzieć
nazyw ać ją  dobrze chcieliśm y ob iecała
że nam  pokaże
p ro sek to riu m
obok k tórego  m ieszka

lu b ię  k iedy  podajesz mi ręk ę  
in n i tak  rzadko  to  robią 
lu b ię  k iedy dajesz  mi 
b an a ln e  rady  
in n i n ie  chcą radzić

w szystko  rob isz z obow iązku 
spóźniam  się nie czekasz 
tak  sam o w ażni 
tw oi
m oi oddzieln ie  nasi na jb liżsi

p rzes traszy łeś  się 
nam aw iam  na  spacer 
moi na jb liżsi są bardzo  w ażni 
badam y nasze system y

RA F AŁ  O R L E W S K I

ASTROLANDIA
N ajp ie rw  by ł ziem i szlak u b ity  — 
do A stro land ii zam ierzenie, 
k ra in y  w yschłej w  głąb, kam ienn ie  
w sp ię te j ku górze, gdzie te rm ity  
k łu ły  żąd łam i n ieba clenie,
Czas nicią  słońca grubo  szyty 
o k ryw ał p isk lę -ja : sum ienie.

B iegłem , a ziem ia pszeniczniała, 
sz tu rm ów ek  k rew  rodziła w iarę 
w  zam ysł i — w aw rzyn , w grom kość salw y. 
S trzępem  popłyną! w brzuch kan a łu  
tom  snów  sum ienia. O, errare ,,.
I zak rzep ł zam ysł. Nie m a palby.

A te raz  ziem ia biegnie. S toję.
Czas w schodzi burzą, niepokojem .

N iech s trze la  do m nie h u f poetów  
za śm iech, którego po nich  n ie  m am , 
bo p rzyb liża jąc  słow o n iebom  
n ie  zry ję  sp iek łe j A stro landii, 
n ie  będę ludziom  naw et glebą: 
naw ozem  w g lebie pokolenia,

Moje miasto
( fragm en t)

Ł ó d ź je s t M O IM  M IA S T E M
T a k  jak  m o je  ręce są m o im i ręka m i
T a k  ja k  m o je  serce je s t m o im  sercem
M ów ią, że  jes t b rzyd ka
M oże i jes t b rzyd ka
A łe  n ie  dla m nie...

Na B a łu ck im  R y n k u  u c zy łem  się chodzić  
Na A lek sa n d ro w sk ie j m ów ić  
Na Prusa pisać i rachow ać  
Targow a dała m i m a tu rę  
N aru tow icza  dyp lom ... ^

P am ię tam  w a rsz ta t O JC A  
I  zapach sm olnego  drzew a  
RĘC E M A T K I i je j U ŚM IEC H  
P ierw sza ra n d kę  w  Ju lianow ie  
I  T W A R Z  ta m te j d ziew czyn y .u

P am iętam  P IE R W S Z X  W l t^ u s p r a  
T R Z Y D Z IE S T E G O  D Z IE W IĄ T E G O  R O K U

P am iętam  D Z IE W IĘ T N A S T Y  S T Y C Z N IA  
D ZIE Ń  W Y Z W O L E N IA  
I W A N IĘ  p ierw szego  R osjan ina  
K tórego w ted y  poznałem

R A D O G O SZC Z , G D Y T L IŁ  S IĘ  JE SZC ZE .

P io trko w ska  je s t ja k  K R Ę G O SŁU P  człow ieka
Ulice odchodzą od n ie j ja k  Ż E B R A
P róchn ika  i R ew o lu c ji '
Jaracza i W ięckow skiego
P rzejazd  i A n d rze ja
G łów na i M ickiew icza .

Ł ódź jes t W IE L K IM  M IA ST E M
Na w ie lu  u licach JE SZ C Z E  N IE  B Y Ł E M
I  n ie  w iem , czy  BĘDĘ
D użo ich w ciąż p rzyb yw a
S tare  ulice  zm ien ia ją  W Y G L Ą D  I  N A Z W Y

B O G U S Ł A W  S IK O R S K I

tu  n a  tę  ziem ię bociany  pow rócą
choć gn iazda  d rew n ian e  spłonęły w okopach
choć tru d n o  sam o tne j dziew czynie
zap la tać  w arkocze z . baw ełny
je j ch łopak  w yskoczył z okopu
leciały  bociany z p o łudn ia
rozłożył do n ich  r a m io n | »
i tak  już pozostał
salw ą strze lan ą  w  d rew n ian e  gniazda 
w m inucie  ciszy p lo tła w arkocze dziew czyna 
tu  na tę  ziem ie bociany pow rócą 
choć na spo tkan ie  
dziew czyna przyszła  za późno

W A S Y L  K O C Z N O W

T ylko  drzew a —
ciche
k rąg łe
jak  pod w ieczór
słońca
obłoki
suną w olno — 
przez ulice 
przez pola 
od m ego początku 
do końca
przez radość i rozpacz 
przez  m iłość do pieśni 
C hm ury  
Suną Dowoli 
w  pajęczynie  p taków  
tłu k ą
łokciam i w ia tr .

E D W A R D  B A N A S Z K O W S K I

POMNIK 
SŁÓW
P o eta  człow iek m arzeń  
słow a jak  b ruk  
sz lifu je
z kam ien i słów  w y rab ia
m a rm u r
m a te ria ł
pom ników  n iebotycznych 
w ierszy

2

d m
m'c
niki
tlow
Wio
Wio



JERZ Y P O R A D E C K I

Zdarzenia

zwierzenia
Coraz częściej spotykam y 

się z książkam i, k tóre sp ra­
w iają nie lada kłopot, gdy 
trzeba odpowiedzieć na py­
tanie — co to jost? G atun­
ki literackie m ieszają się tak  
bardzo, że coraz trudniej po­
wiedzieć o tomie prozy, że 
jest to powieść, opowiada­
nie, czy naw et, uznany już 
Za gatunek literacki, repor­
taż. W pewnym  typie oro- 
zy, k tó ry  reprezen tu je  rów ­
nież nowa książka Jana 
Huszczy — „Zdarzenia I zwie 
rżenia” , zaciera się granie« 
nie tylko między gatunkam i 
iiterackim i, ale także między 
fikcją I autentyzm em , czy 
realizmem sztuk.

Na przeszło dw ustu pięć- 
dziesięciostronicowy tom 
składają się reportaże, zapi­
ski, wspomnienia, przyczynki, 
zebrane przez autora i po­
łączone gdzieniegdzie komen­
tarzem. Ale nie jest to 
zbiór różnego typu frag­
mentów prozy. Książka sta­
nowi jedną, niew ątpliw ą ca­
łość.

Co decyduje o Jednolitości 
książki? Na pewno nie te ­
m atyka — zasięg problemów 
jest bardzo szeroki; od spra­
wozdania z frontu do aneg­
doty o znanej osobistości, od 
zagadnień zagospodarowania 
Ziem Zachodnich do rozwa­
żania zalet podróży samolo­
tem . Jeśli podejść do tej 
książki od tej strony, można 
się zagubić w tym  „lesie 
rzeczy”. Chronologia, mimo 
pozorów, również nie decy­
duje o zawartości całego to­
m u. Porządek chronologiczny 
jest bardzo łudzący. Po pro­
stu nie ma żadnych widocz­
nych powiązań przyczynowo- 
skutkowych. Ostatecznie moż 
na by potraktow ać tę książ­
kę jako jeszcze jeden przy­
czynek do w ielu różnych 
spraw . Ale pozostaje sprawa 
jednolitości zawartości przed 
stawionej nam *przez Husz­
czę prozy.

Proszę wybaczyć, że p rzy­
pomnę tu ta j czytane często 
i dziś dziełko Воу’а -Żeleń- 
skiego — „Znasz-li ten 
k ra j...” . . Nie moją rzeczą 
wspominać ,,z łezką” tnm te 
czasy. Moją m atkę troskliw ie 
owijano w tedy w świeże pie­
luchy. Nie pam iętam  rów ­
nież pierwszych lat Polski 
Ludowej — bardziej intereso­
w ały mnie w tedy fortece z 
piasku, a książki „bez obraz­
ków ” nie m iały dla mnie 
żadnej wartości. Dlaczego 
jednak o tym  piszę?

W racam w łaśnie do dzie­
ciństwa, tego, k tóre każdy 
wspomina „z łezką”. Było, 
owszem, minęło. No to co? 
Powspominać można i uśmiech 
nać się także. W tak i m niej 
więcej sposób czytałem książ­
kę Huszczy.

Nie ma tu oczywiście mo­
w y o w spółgraniu mojej pa­
mięci z prozą „Zdarzeń i

zwierzeń”. Ale jest w ielki 
sentym ent do tego, co m i­
nęło, stało się już tak  da­
lekie, że łatw iej zobaczyć 
zapam iętany wygnieciony 
kan t u spodni pana X, niż 
jego tw arz.

Książka Huszczy, mimo iż 
obejm uje swoim zakresem  
niemalże całe ostatnie 
dwudziestolecie Polski, jest 
w łaśnie takim  widzeniem 
spraw  odległych, ukazanych 
w małych fragm entach, 
wspominanych z sentym en­
tem.

I chyba dwie rzeczy decy­
dują o zwartości całego to­
m u; w łaśnie ów sentym ent, 
troskliw a praca pamięci w y­
dobyw ającej na jaw  każdy 
przypom inany szczegół i d ru ­
ga — sam oroces przypom i­
nania, ustalania, kom ento­
w ania. W taśnie w ten  spo­
sób „Zdarzenia i zw ierzenia” 
przypom inają 1 „Znasz-li ten 
k ra j...”.

Przeszłość, k tó ra  stała się 
już dostatecznie daleka, 
nabiera szczególnego znacze­
nia. Proporcje zostają zmie­
nione, inne spraw y w ysuw a­
ją się na plan pierwszy. Za­
nika nieufność i krytycyzm , 
k tó ry  odgrywa ta k  decydu­
jącą rolę w ocenie współ­
czesności. O przeszłości mó­
wimy źle tylko w tedy, gdy 
rozsadek nie pozwala nam 
na Inna jej ocenę. Przew aż­
nie jednak zanominamy o 
rozsądku — w olim y przesz­
łość kształtować tak , by by­
ła ona jak najpiękniejsza. 
Nie moja jest rzeczą szukać 
źródeł, takiej postawy czło­
w ieka. Tak jest. T z tego 
głównie w ynływ a gloryfiko­
w anie przez osoby starsze 
czasów ich młodości, z tego 
zrodziła się legenda o pierw  
szym, złotym  w ieku ludzko­
ści.

K siążka Huszczy zdradza
w jakiś sposób mechanizm 
tw orzenia przeszłości. Tak. 
Mówię — tworzenia, choć do­
skonale zdaję sobie spraw ę, 
że autorowi chodziło raczej
o jej odtworzenie. Dlatego 
sięgnął do źródeł: starych re­
portaży, sprawozdań, nota­
tek, zapisków i fragm en­
tów.

Dzieło ciągle obrasta no­
wymi znaczeniami — pisał 
sto la t tom u C.K. Norwid — 
dlatego też niemożliwością 
jest odczytanie go po jakim ś 
czasie w ten sam sposób, w 
jak i czytano je tuż po napi­
saniu. Podlegające tem u p ra­
wu wszystkie te, zebrane 
przez Huszczę, autentyczne 
przecież, praw ie dokum enty, 
dziś już widzim y inaczej. 
To jest jedna przestańUą, 
k tóra  odbiera książce Husz­
czy znaczenie jednoznaczne­
go dokum entu (przecież lite ­
ra tu ra  to dużo więcej niż 
tylko dokument) i zmienia 
ją  w  rodzaj eseju, w którym  
wspomnienie, rzecz przecież 
tak  osobista, odgryw a ogrom­
ną rolę.

D okum entalnem u charak te­
rowi książki zaprzecza rów ­
nież kom entarz łączący 
wszystkie fragm enty w ca­
łość. Właśnie on, nie mówiąc 
już o w yraźnie pam iętn ikar­
skich szkicach, nadaje cało­
ści ów szczególny ton, k tó ry  
poprzednio nazw ałem  tro­
skliw ą pracą pamięci.

Szczególnie w yraźnie w y­
mieniona postawa autora, 
nadająca ton całej książce, 
w ystępuje zwłaszcza w 
dwóch szkicach — „Z p arte ­
ru i z loży” i w  „«Jamie 
Michalikowej* czyli o «Frasz 
ce»”. Szkice te są bardzo 
różne. P ierw szy jest w łaści­
wie rzeczywistym przyczyn­
kiem , zbiorem m ateriałów

Jan Huszcza w  karykaturze  
Ibis-G ratkowskiego

przeznaczonych dla badaczy 
historii tea tru  łódzkiego. 
Uwagi o grze aktorów , o od­
biorze spektakli przez spo­
łeczeństwo, często naw et peł­
na obsada aktorska któregoś 
z widowisk. Szkic drugi ma 
natom iast w yraźnie wspom­
nieniowy charak ter — dużo 
anegdot, szczegółów z życia 
więcej lub m niej znanych > 
osobistości. Ten fragm ent 
może najbardziej przypom i­
na wspomnienia Boy’a.

W obydwóch jednak szki­
cach ten sam pietyzm, ten 
sam elem ent w zruszenia de­
cyduje o całości. W długim

DZIENNIKI
PISARZY

Nie ma pisarza, k tó ry  bv 
nie prowadził osobistego n o ­
tatnika. U jednego przybie­
ra to postać systematycznie 
robionych zapisków z d n i a  
na dzień, u innego — utrw a­
lania co ciekawszych pomy­
słów literackich, które w 
Orzysziości będą lub nie bę­
d ą  wykorzystane w  utwo­
rach beletrystycznych. Są pi­
sarze, co skrupulatn ie n o t u j ą  
.«woje wrażenia z lek tur, i 
są inni, którzy D o w i e r z a j ą  
k a r t k o m  s w o j e g o  dziennika u -  
wa»i o życiu i ludziach, nie 
brzeznaczajac ich zazwyczaj 
d o  druku. Wydane po śm ier­
ci Ich autorów, dzienniki ta ­
kie mogą okazać się p r a w ­
d z i w a  rcwelacją, żeby w y ­
mienić słynne luż dziś ..Dzień 
niki" braci Goncourtów, sta­
nowiące nieorzebrane źródło 
wiedzy o enoce. Nic łub n i e -  ' 
Wiele pozostało z ich powie­

ści. do których tak  w ielka 
przykładali wage, natomiast 
prowadzone z dnia na  dzień 
zapiski zaoewniły sławę i 
znaczenie obu pisarzom. Na 
naszym oolskim gruncie wy­
wołały sensację ..Dzienniki” 
Żeromskiego. Jeszcze większe 
zaciekawienie budzą strzeżo­
ne zazdrośnie nrzez rodzino, 
nie dopuszczającą do ich opu­
blikowania, pam iętniki H enry­
ka Sienkiewicza.

Obecnie poczynamy bvć 
świadkam i publikowania 
dzienników olisarzy jeszcze za 
Jch życia. Co przynagla au ­
torów do tego? Odpowiedź 
znajdziemy u Jana Paran- 
dowskiego, k tóry  we w stcD ie  
do wydanych właśnie „Luź­
nych k artek ”, pisze między 
innym i: „Pisarz D olsk i, ogła­
szający „cahiers intim es”, idzie 
często za radą smutnego do­
świadczenia: szuflada nas

trwoży, odkąd tyle szuflad 
straw ił ogień, razem ze wszy­
stkim. co zawierały. I mnie 
to spotkało, straciłem wiele 
rzeczy, których wykończenie 
odkładałem latami, nie mó­
wiąc o niezliczonych notat­
kach i zapiskach”. Dobrze się 
stafo. że Parandowski opu­
blikow ał dziennik pisarski, 
um ożliw iając wgląd w swój 
w arsztat licznym entuzjastom 
jego talentu, „Luźne k a rtk i” 
są dopełnieniem jego rozleg­
łej twórczości, a  zarazem są 
czymś w rodzafti komentarza, 
w yjaśniającego problamy in­
spiracji i zainteresowania 
twórcze autora. Prawie rów ­
nocześnie z „Luźnymi k a rt­
kam i” ukazał się dziennik Je­
rzego Zawieyskiego pod nie­
co wymyślnym tytu łem  „W 
alei bezoożvteczny?h rozmyś­
lań ”. Skrupulatność k ron ikar­
ska każe nam przypomnieć 
że tom Zawieyskiego ukazał 
się był przed piiecioma laty 
(1960), tyle że pod innym ty ­
tułem („Brzegiem cienia”) i 
w innym wydawnictwie. Ma­
my tu wiec zjawisko powM. 
rżenia edycji utw oru , k tó ry  
już znaliśmy.

Mimo o g r o m n e j  r ó ż n ic y ,  j a ­
k a  d z ie l i  o b y d w u  a u to r ó w ,  
j e s t  coś. co d z ie n n ik i  t e  d o  
s ie b i e  u p o d a b n ia .  I  J a n  P a -  
ra n c io w s k i  i J< r z y  Zawieyski 
m n ie j  in te re s M ia  s ię  ż y c ie m  
i w y d a r z e n ia m i  tego ś w ia ta  
(m a m  n a  myśli w y d a r z e n ia  
D O lity czn e  i w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju  a k tu a l i a ) ,  c a ł a  s w o ia  
u w a g ę  k i e r u j ą c  n a  s p r a w y

lek tury , rozmyślań o w arszta­
cie pisarskim, wspomnień 1 
sootkań z ludźmi, przede 
wszystkim i głównie z pisa­
rzami. W książce Zawieyskie­
go DOd data 21. V I I I .  56 czy­
tam y w rażenia au to ra  z lek­
tu ry  wspomnień Julien  Gree- 
na. pisanych na em igracji w 
Ameryce, a 'DÓźniei we F ran­
cji. Sawieyski zauważa: 
„Green nisze o latach 1950—54, 
ale gdyby nie ta inform acja 
na okładce książki, nie w ie­
działoby sie nic. jaka to etro- 
ka. jaki okres dziejów ludz­
kości. Zaszły w tym  czasie 
Wydarzenia doniosłe dla świa­
ta. dla Fran~ii także. ByM 
w ojna w W ietnamie, była 
Drzedtem Korea. Francja Dr^e 
żywała różne wstrząsy. W 
1953 r. um arł S talin — i o 
tym  fakcie, tak doniosłym dla 
świata, nie ma ani słowa. To 
iuż zbyt wielka oogarda dla 
historii i dla ludzkości” .

Otóż, co jest w tym wszy­
stkim najzabawniejsze, że ta ­
ki sam zarzut można by Do­
stawić Zawieyskiemu. Jego 
dz-iennik obejm uje czas od  
stycznia 1955 do końca grud­
nia 1963 voku. W tych latach 
działo się również coś nie?oś 
w Polsce i na świecie. Za­
wieyski jest jakby poza hi­
storią. Ani słowa o  w ydarze­
niach oażdziernikowych w  
Polsce. Pod data 26 D a ż d z i e r -  
nika 1956 roku czytamy uw a­
gi Zawieyskiego na tem at a r­
tykułu  Błońskiego o Ghelde- 
rodzie. Hm! Pretensje autora 
d o  Greena s ą  c o  najm niej

dziwne, skoro on sam noneł- 
nia dokładnie ten sam grzech 
wyizolowania się ze świata 
zdarzeń i konfliktów. Przyga- 
nia kocioł garnkowi, a sam 
smoli. Te same uwagi można 
odnieść, i b o d a j  w  jeszcze 
większym stopn:u. do „Luź­
nych kartek” Parandowskie- 
go. Do je jo  zapisków nie 
D rz e d o s ta ie  s io  nic ze świa­
ta zewnętrznego. Parandow ­
ski cały pogrążony j e s t  w 
lekturach. ro z m y ś la n ia c h ,  o 
przeszłości, W ïô o m n ie n ia c h .  A 
czytelnik bardzo je s t  c ie k a w ,  
co Zawieyski i Parandowski 
sadzą o takich lub innych wy 
darzeniach w Polsce i gdzie 
indziej. Należy żałować, że 
nie zasookaiaią n a s z e j  c i e k a ­
wości. ale nie należy im z 
tego powodu czynić zarzutów. 
Pisarz pogrąża się w świe­
cie własnych przeżyć we­
w nętrznych. k tó r e  w danym 
czasie mogą być dla niego 
ważniejsze, niż .wszystko in­
ne. Znana j e s t  a n e g d o ta  o 
Balzaku, który po długiej roz 
mowie z przyjacielem o ak­
tualnych w y d a r z e n ia c h  i p lo t ­
kach p a r y s k ic h .  D o w ie d z ia ł: 
,,A teraz przejdźmy do rze­
czywistości -  to znaczy do 
m o ic h  o o s ta c i  o o w ie .ś c lo w y c h ” .

Zarówno „Luźne k artk i"  
jak i  „W alei bezpożytecz- 
nych rozm yśbń” dają wgląd 
w św iat myśli pisarza, jego 
wyobrażeń, pasji i obsesji. I to 
jest cenne. I dlatego mają 
racje obaj, że dzienniki swo­
je podałi do druku. Polska 
bardzo jest uboga w doku­

szeregU nazw isk aktorów  od­
najdujem y ten sam senty­
m ent do minionego, co w 
opisie tow arzystw a zbierają­
cego się w „Fraszce”.

Pisałem dużo o tym  aspek­
cie prozy Huszczy, k tó ry  
decyduje o swoistym charak­
terze książki, jako całości, 
jako dzieła literackiego, k tó­
re trzeba przyjąć bez odno­
szenia go do rzeczywistości, 
k tóra  sta ła  się pretekstem  do 
jego stworzenia. Huszcza 
przeszedł tu  ową granicę 
dzielącą dokum ent od litera* 
tury.

D okum entalny charak ter 
„Zdarzeń i zwierzeń” jest 
jednak widoczny i bardzo 
ważny. Sam au tor w notce 
na obwolucie pisze; „Oka­
zało się, że teksty  rozrzuco­
ne po gazetach 1 czasopi­
smach, drukow ane fragm enty  
prozy i ńie w ykorzystane za­
piski — nabrały  wartości 
dokum entu, wspomnienia, 
przyczynku, glosy społecz­
no-obyczajowej lub artystycz­
no-literack iej” . T utaj w kra­
cza cała ówczesna rzeczy­
wistość (1944—1963) i książka 
stanowi jeszcze jeden przy­
czynek do historii. Zakres 
problem atyki określił sam 
autor. Jest on szeroki, ale 
fragm entaryczny. Nie można 
mieć o to pretensji do auto­
ra. Nie było mowy o w y­
czerpaniu zagadnień. Ale 
wszystkim Interesującym  się 
zwłaszcza spraw am i Łodzi, 
książka ta pozwoli poznać 
wiele mało znanych fak­
tów. Przyda się ona każde­
mu, kto in teresuje się prze­
szłością m iasta, przyda sią 
historykom  lite ra tu ry , tea tru , 
ku ltu ry , obyczajów.

Jan Huszcza: /darzen ia  
ł zw ierzenia. W ydawnictwo 
Łódzkie. 1863 r., cena 16 zL-

menty tego rodzaju. A do­
kument wewnetrznej praw dy 
ludzkiej le<tt ołzecież warto­
ścią najgłębszą.

Rys. Manuel Colmclro. (Hisz­
pania).

JA S IE N IC A  —
W N A JL E P S Z E J JA K O Ś C I

B ism ardk> b o d a jż e , p o ­
w ie d z ia ł, i ź P o la c y  w  po- 
lM yce b y w a ją  p o e ta m i, a 
w  p o e z j i  p o l i ty k a m i:  k to  
w ie , c zy  w ła śn ie  te j ,  t a k  
św ie tn ie  z d e f in io w a n e j n a ­
sze j n a ro d o w e j w a d z ie?  
p rz y p a d ło śc i?  u ło m n o śc i?  
n ie  n a le ż y  p rz y p is a ć  po­
w o d z en ia  c z y te ln ic z e «  o 
k s ią ż e k  P a w ia  J a s ie n ic y . 
B o też  je g o  e s e je  1 s tu d ia  
h is to ry c z n e  s ta ły  s ię  le k ­
tu r ą  w  c a ły m  te g o  siłowa 
z n a c z e n iu  p o p u la rn ą . S ta ­
n o w ią  też  p e w n e g o  ro d z a ­
ju  p a n a c e u m  n a  l i te ra c k ie  
p rz e d n ó w k i.  Z ży m a sz  s ię  
n a  n o w o c ze sn ą  p o e z ję  — 
ja k o  o d t ru tk ę  p o c zy ta j 
P o ls k ę  P ia s tó w . N u d z i c lę  
n a sz a , w sp ó łcz e sn a  p o w ie ść

— ^ W n l j  p o  R o d o w ó d  
S ło w ia ń s k i. Z iew a sz  w  
teatrze;, n o  to  le p ie j idź  
do  d o m u  i p o c zy ta j O S T A T ­
N IA  Z  KODU.

Oczywiście — jeśli zdą­
żysz kurpić ten nowy best­
seller: ja Z/dążyłem, prze­
czytałem jednym ich om* 
po czym zadumałem się 
dlaczego z taką pasją 
wraz z autorem książki o 
Annie Jagiellonce dłubię 
w bolącym zębie: bowiem 
po przeczytaniu tej od- 
brązowiająoej książki już 
sama myśl o naszej świet­
nej jagiellońskiej przeszło­
ści historyczne 1 aż boli. 
Ileż »marnowanych szans,- 
jaki pech — jeśli coś ta­
kiego Istnieje w historii
— ja k ie  w ą sk ie  h o ry z o n ty ^  
c i J a g ie llo n i,  ta c y  „ w ila ń -  
s c y “ , ta c y  z a ś c ia n k o w i!  
Ckizleż im  d o  P ia s tó w , he­
ro ic z n y c h  i ja k b y  w y k u ­
ty c h  z  je d n e j b ry ły  m a r -  
tn u .ru .

R zecz  J a s n a  j J a s ie n ic a  
p rz e s a d z a  w  ta k ie j  c h a ­
r a k te r y s ty c e  n a s z y c h  w ie l­
k ic h  d y n a s ti i ,  w ia d o m o  
p rz e c ie ż  n ie  o d  d z iś , że  
p o d k o c h u je  s ię  w  P ia ­
s ta c h , a  k ró le w s k i ró d  
L itw in ó w  n ie  d a rz y  s e n ty ­
m e n te m . A le  je g o  p ió ro  
s p ra w ia ,  ż e  m u  w ie rz y m y  
1 s e n ty m e n ty  a u to ra  b ie­
rz e m y  za r a c ję  stan iu . A 
to  j e s t  c h y b a  n a jle p s z y m

ś w ia d e c tw e m  w y ją tk o w e j 
s p ra w n o ś c i p is a r s k ie j  !

SM .

P a w e ł J a s ie n ic a :  O S T A T ­
N IA  Z  RO D U , C zy te ln ik , 
1965, s i r .  326, c e n a  z ł 25.

W IE R SZ E  O R Y G IN A L N E
I  P R Z E K Ł A D Y

O trz y m a liś m y  d w a  c ie ­
n iu tk ie  to m ik i w ie rs ż y : 
o ry g in a ln y  z b io re k  E u g e ­
n iu s z a  W ac h o w ia k a  p t. 
„Z M A G A N IE  Z  LW EM “ i 
w ie rs ze  p o e tó w  N R D  p t. 
u.D O PÓ K I SE R C E  © IJ E “  
w  tłu m a c z e n fu  teg o ż  a u to ­
r a .  E u g en  tu sz  W a c h o w ia k  
m ie s z k a  w e  W sch o w ej i 
p ra c u j  e  j aiko n a  u c z y  с  i efl i 
P o e z ją  i w  o g ó le  l i t e r a tu ­
r ą  z a jm u je  s ię  n a  m a rg i­
n e s ie  sw o ic h  z a ję ć  zaw o ­
d o w y c h . A le  w  ży c iu  w ie ­
lu  lu d z i d z ie je  s ię  ta k ,  że  
te  m a rg in e s o w e  z  p o zo ru  
z a ję c ia  s ta n o w ią  ia h  g łó w ­
n ą  p a s ję  ż y c io w ą . O b y d w a  
to m ik i u k a z a ły  s ię  n a k ła ­
d e m  o d d M ału  Z L P  w  Z ie­
lo n e j G ó rze . S z k o d a , że  
n ie  w y d a ło  ic h  ja k ie ś  w y ­
d a w n ic tw o , n p . W yd. P o z­
n a ń s k ie .  W iem y  z  d o ś w ia d ­
c z e n ia ,  że  rz e cz y  p u b lik o ­
w a n e  n a k ła d e m  Z L P  n ie  
e ą  w  k s ię g a rn ia c h  d o s tę p ­

n e  — n ie  w ia d o m o , d la c ze ­
go.

E u g e n iu sz  W ac h o w ia k  n ie  
j e s t  p o e tą  n ie z n a n y m . Od 
la t  ju ż  p u b l ik u je  sw o je  
u tw o ry  w' ró ż n y c h  c z a s o ­
p is m a c h , a  i  p rz e k ła d a m i 
z p o e z j i n ie m ie c k ie j  z a j ­
m u je  s ię  o d  p e w n e g o  cza-* 
su.

Z a ró w n o  je g o  w ie rs z e  
o ry g in a ln e , j a k  i  t łu m a ­
c z e n ia  z a le c a ją  s ię  t ro s k ą
o d o b ry  ję z y k  1 o  to , b y  
u tw ó r  b y l c z y te ln y . W 
p o w o d z i w o d o le js tw a  i 
m ę tn la c tw a  p o e ty c k i ego* 
c e c h y  te  s ą  w ie le  w a rte . 
O d n o tu jm y  te n  s k ro m n y  
t r u d  p o e ty , o  k tó ry m  n a  
g ie łd z ie  l i te ra  ok le j g łu ch o , 
a  k tó r y  re a l iz u je  p ra c ę  
c e n n ą  i  p o ż y te cz n ą .

J .  K .

„ P S IA  GWIAZDA*«

P o  d łu g im  m ilc z e n iu , b o  
p o w ie ść  ,,R zek a  C zerw o ­
n a "  o p is u ją c a  a k tu a ln y  i 
d z iś  te m a t  w o jn y  w  W iet­
n a m ie  w ysZ ła  w  ro k u  1Л5Я, 
M iro s ław  Ż u ła w s k i w y d a ł 
to m ik  p ro z y  p t .  wPBia 
g w ia z d a “ .

K s ią ż k a  s k ła d a  s ię  z  
p ię c iu , a  n ie  j a k  c h c ia ł  
b e z im ie n n y  a u to r  m lk ro -  
re c e n z jl  n a  o b w o lu c ie  — 
c z te re c h  w sp ó łcz e sn y c h  
с p o w ia d a  rt. A k c ja  k a ż d e ­

go  z  n ic h  dziioje e ię  w  in ­
n e j s t ro n ie  ś w ia ta ;  ra z  
je s t  to  b liże j n ie o k re ś lo n a  
m ie śc in a  w  In d ia c h , ra z  
m a łe  m ia s te c z k o  w  P r o ­
w a n s ji, p o lsk ie  w y b rz e ż e  
B a ł ty k u  i ra d z ie c k a  s t r e fa  
P ó łw y s p u  B a łk ań sk ie g o , 
w re sz c ie  a k c j a  o s ta tn ie g o  
o p o w ia d a n ia  to c z y  s ię  n a  
s t a tk u  p ły n ą c y m  d o  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h . .

T o  g e o g ra f ic z n e  b o g a ­
c tw o  p rz e s tr z e n i  m a  s w o je  
u z a s a d n ie n ie  w  d z ia ła ln o ­
ści Ż u ław sk ieg o , k tó r y  p o ­
w ró c ił z  P a ry ż a , gdz ie  
p rz e z  w ie le  l a t  r e p re z e n ­
to w a ł P o ls k ę  Ja k o  s ta ły  d e ­
le g a t  w  U N ESCO . P o d ró ­
że a  u  ty ra  t łu m a c z ą  ś w ie t­
n ie  o d d a n ą  w  je g o  o p o ­
w ia d a n ia c h  o d rę b n o ś ć  lo­
k a ln ą ,  n a s tr ó j  i k o lo ry t  
e g zo ty cz n y c h  m ie jsco w o ­
ści, j a k  c h o ć b y  p ro w a n -  
s a ls k i  k r a jo b r a z  z  o p o w ia ­
d a n ia  ,,A ż d o  w e jśc ia  zo­
r z y “ . N a  p e w n o  z  bezipo­
ś re d n ic h  w sp o m n ień  a u to ­
ra  p o w sta ło  ta k ż e  ty tu ło ­
w e  o p o w ia d a n ie  „ P s ia  
g w ia z d a ” , ro z g ry w a ją c e  s i«  
n a  tle  o b ra d  m ię d z y n a ro d o ­
w e j k o n fe re n c ji .

. Plsią g w iazdę '*  p a m ię ta ­
m y  ju ż  z  ty tu łu  z b io ru  
u tw o ró w  A n d rz e ja  M o r­
s z ty n a  — „ K a n ik u ła ,  a lb o  
P s ia  G w ia zd a “ . M o rsz ty n  
p is a ł  p o d c za s  u p a łó w , go­

lą c e  la to  Jes t t łe m  o p o ­
w ia d ań  Ż u ław sk ie g o , s tą d  
zb ie żn o ść  ty tu łó w .

A k c ja  o p o w ia d a ń , s k ła ­
d a ją c a  s ię  z p o z o rn ie  p ro ­
s ty c h  i n ie w ie lk ic h  w y d a ­
rz eń , to c z y  s ię  ży w o  i 
p ły n n ie ,  a  e le m e n ty  r e -  
t/o & p ek c y jn e  c z ę s to  p rz e ­
p la ta ją  s ię  z  rz e cz y w is to ­
ś c ią . N ie o cz e k iw a n y m , s e n ­
s a c y jn y m  d re s z c z y k ie m  
k o ń c z y  s ię  „ B e c z k a  d u ń ­
s k ic h  ś led z i“ . C iek aw e  s y l­
w e tk i b o h a te ró w  u m ie ję t­
n ie  s z k ic o w a n e  p rz e z  a«u- 
to ra ,  p rz e k a z u ją  w ie le  je ­
g o  t r a f n y c h  o b s e rw a c ji  p sy  
c h o lo g lc zn y c h . D y n a m ic zn ie  
p ro w a d z o n e  d ia lo g i, k tó re  
s ą  m o c n ą  s t r o n ą  o p o w ia d ań  
Ż u ła w sk ie g o , d o s ta rc z a ją  
s p o ro  u w a g  o  ż y c iu . P r o ­
s to ta ,  a  je d n o c z e ś n ie  p e w ­
n a  e le g a n c ja  1 b ły s k o tli­
w o ść  ję z y k a  to  Jeszcze  je ­
d e n  a tu t  „ P s ie j g w ia z d y “ . 
D la te g o  z c a ły m  s p o k o je m  
m o ż n a  j ą  p o le c ić  c z y te l­
n ik o m  ja k o  d o b rą  w a k a ­
c y jn ą  le k tu rę ,  k ie d y  w 
d z ie ń  p rz y p ie k a  s ło ń ce , a  
w’ n o c y  św iec i k a n ik u ła ,  
c z y l i p s ia  g w ia z d a .

B . M-

M iro s ław  Ż u ław sk i — 
,.P s iu  g w ia z d a “ , C zy te ln ik , 
W arsz aw a , 1965, s . 263, c e ­
n a  z l  15,



Niemal każda rozmowa na 
ten tem at kończy się rozsąd­
nym pytaniem: A właściwie 
kto to wszystko wymyilll? 
Otóż w arto przypomnieć, że 
pomysł zrodzi} się z najlep­
szych intencji \ najszlachet­
niejszych zamierzeń przeję­
tych entuzjazmem tworzenia 
nowej kultury światłych głów. 
k tóre po wyzwoleniu osiadły 
w Ł iO t t e i .  Było to  jednak już 
tak dawno, że wielu osobom 
trudno wczuć sie w tam ta 
sytuację i *  tam te nastroje. 
Inicjatorem przedsięwzięcia 
byt Leon Schiller, który w 
1 numerze „Lodzi T eatralnej“ 
rocznika 1946/47 napisał:

v „Póki będziemy zmuszeni 
męczyć się, a  czasem i ośmie­
szać w ruderach uchodzących 
za teatry, póty społeczeństwo 
łódzkie pozbawione będzie ob­
cowania z najpotężniejszymi 
dziełami polskiej dram atyki 
monum entalnej, z  większością 
utworów Szeksipira i w ogó­
le z widowisk,' mi. wymaga­
jącymi skomplikowanej tech­
niki inscenizacyjnej.

Dlatego tak gorąco apeluje­
my do ofiarności obywatel­
skiej wszystkich, którym na 
serou leży. by w stolicy pra­
cy jak najprędzej powsitał te ­
a tr  togo m iasta godzien”.

Tak właśnie powstał projekt * 
budowy Teatru Narodowego 
w Lodzi. Patem powstał Spo­
łeczny Komitet Budowy Tea­
tru Narodowego, mający do 
dyspozycji dary społeczeństwa 
i sumy udzielone przez Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy. W 1948 r. SARP o- 
głosił konkurs na projekt bu­
dynku. Miał to być budynek 
reprezentacyjny, przeznaczo­
ny dla teatru  dramatycznego, 
z urządzeniami scenicznymi 
umożliwiającymi wystawianie 
widowisk muzycznych, z wi­
downią na 1.500 miejsc. Twór­
cy nagrodzonego projektu inż. 
inż. Józef i Witold Korscy oraz 
Roman Szymborski otrzymali 
zań nagrodę plastyczną mia­
sta  Lodzi za rok 1950.

W czerwcu 1949 r. ogrodzo­
no teren budowy i przystąpio­
no do robót. W ciągu trzech 
lat wykonano w stanie suro­
wym część aasteniczną i wi­
downię na wysokość jednej 
kondygnacji nadziemnej. Wio-
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Praca Jerzego Krawczyka x w ystaw y  
„Człowiek Współczesny“

T E R E S A  W O J C I E C H O W S K A

siną 1952 r. roboty przerwano, 
plac budowy opustoszał. Po­
zostawiono budynek nie za­
bezpieczony przed wpływami 
atmosferycznymi, nie odpro­
wadzono wody. Inwestycję, w 
którą włożono 10 i pół milio­
na zł.

Wpływy atmosferyczne dzia­
łały więc bez przeszkód do 
jesieni 1954 r . Dawne to  cza­
sy, mało kto pam ięta jak  to 
było, ale legenda głosi, że 
dopieró pewien rybak bez ze­
zwolenia łowiący na wędkę 
ryby na widowni Teatru Na­
rodowego, przypomniał o w ta 
ściwym przeznaczeniu szkie­
letu  na PI. Dąbrowskiego.

Powołano komisję, która u- 
sitaliła konieczność zabezpie­
czenia budowy, a  Prezydium

m bliżej teatru  1 połączyć go 
tzw. przewiązką. Trzeba było 
dać sale prób orkiestrze, ba­
letowi i chórowi. Trzeba było 
zwiększyć ilość garderób i 
pokojów dla pracowników 
technicznych. I tak  dalej 
dalej. A przede wszystkim 
trzeba było rozwiązać zagad­
nienia akustyki. To wszystko 
wymagało dokumentacji, we­
ryfikacji, argum entacji i wie­
lu  innych acji. Opóźniała 
sdę budowa.

W dodatku przedsiębiorstwa 
działające na PI. Dąbrowskie­
go, . nie miały w swym gro­
nie entuzjastów idei Schille­
ra. W okresie nasilenia sezo­
nowych prac budowlanych, za­
bierano robotników do innych 
robót w myśl zasady „teatr 
nie zając". Monity ojcô.v mia­
sta nie na wiele się zdawały.

Można bez przesady powie-

к а о м / к л

Æ tu*.*

ra  lubię. Do dziś pam iętam  
jego udział w Ł „:„K abarpc4: 
S tarszych P anów “ w roli 
sędziego, k tó rem u nio dopi­
syw ała pam ięć. Był dosko­
nały. T u ta j też sobie radził 
nieźle w  skórze podrab ia- 
cza arcydzie ł m alars tw a . Ze 
w zruszeniem  oglądałem  Zbig 
niew a S aw an a  w  roli h an d ­
larza  obrazów . Mój Boże — 
kiedyś bożyszcze kobiet, 
osław iony Zbyszko Saw an, 
u dziś — starszy  pan, ak -

TEATR I A K T O R Z Y
M ożna śm iało, bez obaw y 

popadn ięc ia  w  przesadę, po­
w iedzieć, że w  m in ionym  
tygodn iu  p rogram  te lew izy j­
n y  s ta ł w yraźn ie  pod zna­
kiem  tea tru . Bo proszę: w  
poniedziałek  kom edia fran ­
cuska  „O strożnie — św ieżo 
m alow ane“, w czw artek : 
K obra  „Z abiłem  m oją żo­
nę“, w p ią tek : „K obiety z  
N iskavuo ri“. A w m iędzy­
czasie  czyli w e w to rek  te ­
le tu rn ie j „A ktorzy  polscy“. 
Nic tedy  n ie  w ym yśliłem , 
w szj'stko  je s t p raw d ą . Po­
w sta je  ty lko  py tan ie , jak  
te  au dyc je  te a tra ln e  były 
z rea lizow ane i czy nam  się 
podobały  czy nie. Z acznijm y 
od  poniedziałku . K om edia R. 
Fauchois „Św ieżo m alow a­
n e“. W żadnym  z leksyko­
nów  nie znalazłem  nazw iska  
au to ra . W iem o nim  tyle, 
ile  zdołał pow iedzieć w  
słow ie  wstęipnym przed a u ­
dycją  A ugust G rodzicki, to  
znaczy w iem  niew iele. A le 
bo i po  cóż nam  w iedza o 
p isarzu! A u to r sz tuk  bu l­
w arow ych , k tórych jedynym  
celem  — daw an ie  rozryw ki. 
Jeśli rozryw ka godziw a i na 
jak im  tak im  poziom ie — 
czegóż trz eb a  w ięcej. Otóż 
była to  sz tuka  w sam  raz 
na kanikułę.* L ekka, bezpre­
ten s jona lna , dob rze  g rana. 
Z ręcznie ją  zaadap tow ał i 
w yreżyserow ał, a  także  za­
g ra ł jedną  z ról — E dw ard  
D ziew oński. N ie w iem  jak  
wy. ale ja  bardzo  tego  ak to -

torsko , p rzy n a jm n ie j w  tej 
roli, raczej przeciętny , sło­
w em : żadnych cudów . M a­
te r ia ł do  rozm yślań  na te ­
m a t: w szystko m ija, s ta ­
rzejem y się, sław ę diabli 
biorą. C zw artkow a K obra 
rów nież była spod znaku 
kan iku ły : m orderstw o  na 
niby, kaw ał jak  się patrzy , 
na k tó ry  dał się nab rać  ko­
m isarz  policji śledczej. A 
w ięc K obra  7. p rzym ruże­
niem  oka ta k  ja k  na  p lan­
szy, k tó ra  nam  się zaw sze 
p rzed  au d y c ją  k ry m in a ln ą

uk azu je  n a  te lew izy jnym  
ek ran ie . A le i nic nadzw y­
czajnego. A ktorzy  s ię  nie 
w ysilili, n ie  w idzia ło  się 
żadnych o lśn iew ających  
kreacji. K om isarz po lic ji — 
sym patyczny, żona (ta  niby 
zam ordow ana przez w łasne­
go męża) — dosyć urodzi­
wa, je j mąż, p isarz, k tó re­
mu b rak  tem ató w  do  pow ie­
ści sensacy jnych  — m łody 
i przysto jny , pokojów ka jak  
pokojów ka — tro ch ę  p łacz­
liw a, p rzy jac ie l dom u —

w ysoki d ryb las, w  m ia rę  
bezm yślny • i  w n a z e te  siąp-
żan t śledczy — tym  razem  
(żeby było w eselej) w spód­
nicy czyli także  kobieta. 
„Z ab iłem  m oją żonę“ n ap i­
sa ł Jo h n  T uilly , a  w yreży­
serow ał znany  ju ż  te lew i­
dzom  A ndrzej Konic. Ow­
szem , m ożna było obejrzeć. 
Z w łaszcza, że trw a ło  n ied łu ­
go i nie zdążyliśm y się an i 
znudzić, an i zmęczyć.

„K obiety  z  N iskavuorit“ 
n ad an e  zostały  w ram ach  
odbyw ającego  się  te a tra ln e ­
go ie s tiw a lu  telew izyjnego. 
Z nam y to  p rzedstaw ien ie  od 
daw na , idzie przecież ju ż  od 
k ilkunastu  tygodni na  sce­
n ie  im . Ja racza . S z tuka  nie 
jes t arcydziełem . A le w po­
rów nan iu  z  „N a trę tam i“, z 
którym i tydzień  tem u w y­
s tąp ił w  ram ach  tego sa ­
mego festiw alu  te lew izy j­
nego te a tr  koszaliński, je s t 
to  rzecz ciekaw a, tym  w ię­
cej, że d a ją c a  w gląd  w ży­
cie m ało znanej nam  F in ­
land ii, no i dość dobrze 
g rana. Pow iedziałbym  na­
w et, że H anna  M ałkow ska 
je s t o  k rok  od k reacji, a  i 
K rzysztof C ham iec (za k tó­
rym  piszący te  słow a nie 
p rzepada) w ydał mi się 
in teresu jący . N iekorzystne 
d la  zespołu T ea tru  Ja racza  
było to, że w ystępow ali w 
n iezby t odpow iednim  dla 
te j sztuk i okresie. „K obie­
ty  z  N iskavuori“ to  raczej 
d ram at, m iejscam i dość po­
nury , a  tu  środek lata , czło­
w iek  baw ić się chce i sza­
leć, gdzie m u tam  do z a j­
m ow an ia  się  tak im i p ro ­
blem am i. A le w  końcu przy­
znać trzeba , że w szystko  po­
szło n ieźle  i T ea tr Ja racza  
pop raw ił w rażen ie  po te a ­
trze  koszalińskim .

T e le tu rn ie j pn. „A ktorzy  
polscy“ nie był specja ln ie  
in teresu jący . W idzieliśm y 
już lepszp i ciekaw sze. Ale 
że tem atyczn ie  pośw ięcony 
tea trow i i ak to ro m  -— cie­
szym y się  i p rosim y  o d a l­
sze tego rodzaju  im prezy.

JACEK WIERZBIŃSKI

Rady Narodowej zwróciło sdę 
do Min. K ultury i Sztuki o 
powołanie Zarządu Inwesty­
cji Teatru Ne rodowego. Mini­
ster powołał, a inwestycja 
weszła do planu centralnego 
Ministerstwa K ultury i Sztu­
ki. W 1959 r.. po decentrali­
zacji władz terenowych, in­
westycję przejęło Prezydium 
Rady Narodowej m iasta, któ­
re. przyznać trzeba, przez 
wsizystkie te lata robiło wszy- 
sitko, by budowę posiunąć jak 
najdalej naprzód, by ją wreaz 
cie ukończyć.

Na mieście przebąkiwano 
naw et o zbliżaniu się chwili, 
gdy ziaeiąść będzie można w 
miękkich fotelach i wsłuchi­
wać się w kojące dźwięki mu 
zyki.

М Л  8ÄU2
, k tó r e  p o -  

wMnło. ïU> -Ayota ptaoowkę пя
zasadach dotychczas raczej 
niepraktykowanych. To zna­
czy bez własnego gmachu, 
bez baletu, z wypożyczaną or­
kiestrą. Własny był tylko chór 
i soliści, którym nie było cze­
go zazdrościć. Była to ope­
ra  na sublokatorce w dwóch 
życzliwych teatrach kitóre, no­
lens volons, raz w tygodniu 
propagowały kulturę muzycz­
ną. Aż dziw bierze, że , się 
to wszystko — na zasadzie u- 
poiru z jèdnej strony, a  na 
zasadzie życzliwości z drugiej 
— utrzymało. Istniał więc te­
a tr  bez gmachu i budował się 
gmach baz właściciela. Proste, 
że opera miała do budynku 
pierwszeństwo.

I tu  zaczął się nowy etap 
historii „strasznego dw oru“ 
jak złośliwi mówili o naszym 
teatrze ogromnym. W proto­
kołach zanotowano: funkcjo­
nalność gmachu wymaga prze 
róbek. Istotnie budynek był 
projektowany dla dram atu, o- 
pera ma inne wymagania. Za­
brano się do przerabiania pro 
jektów, a  także częściowo te­
go oo już zostało wykonane. 
Trzeba było przesunąć budy­
nek techniczno-usługowy o 30

dizieć, że była to budowę pe­
chowa. Także z tego powodu, 
że prototypowa. Teatrów — gi 
gantów mamy w Polsce dwa. 
Przy czym warszawski skła­
da się głównie z urządzeń 
im portowanych, łódzki zaś jest 
wybitnie antyimportowy. Wszy 
stlco. z  wyjątkiem urządzeń 
elektroakustycznych i nie 
których mechanizmów oświet­
leniowych, jesit wykonane w 
Polsce. Д że nigdy nikt tego 
u nas nie robił, jest to obiekt 
w pewnym sensie eksperymen 
talny. N ajpierw  więc nasi pro 
jektamci najeźdzfli się po świe 
cie, by w Wiedniu, Hambur­
gu, Monachium, Berlinie 1 in­
nych zapoznać się z urządze­
niami togo typu, następnie za­
projektowali, a potem robiła 
to d la  д а«  cała Polska, Nie, 
mówiąc "bjuż o Uif-ządzeniaeh 

skomplikowanych ja'k me 
ehaniznejn sceny, . które wy­
kona! Mostostal z Zabrza 1 
Elektramontaż Łódź, problem 
stwarzały elementy tak pro­
sto na pozór jak np. okna. 
Nietypowe, prototypowe, an­
tyimportowe — aluminiowe. 
Po długich poszukiwaniach 
wykonawcy, podjęły się tego 
Zakłady Motali Nieżelaznych 
w Ciechowicach. Montowała 
warszawska Wytwórnia Sprzę­
tu Komunikacyjnego. Śruby 
— 9-metrowej długości o  prze­
kroju 8 cm do urządzeń sce­
nicznych toczyli stoczniowcy 
gdyńsicy. N iektóre odlewy ro­
biła Fabryka Maszyn Górni­
czych w Piotrkowie. I tak 
daloj. Łódzkie zakłady nie zo­
stały  bezczynne. „Strzelczyk” 
i Wifama, Bita i Cetebe, Ce- 
zamet i Farema, nawet ucz­
niowie szkół technicznych w 
warsztatach szkolnych. Oczy­
wiście wszyscy poza planem . 
w ramach wolnego czasu i w 
ramach dobrej woli. Nawet ro  
boty kam ieniarskie są proto­
typowe. Może dlatego wszyst­
ko szło jak z kamienia.

Jesteśm y więc pionierami. 
Zawsze to mały powód do 
dumy. Prototypy są i gdyby 
jakieś inne miasto w kraju

chciało zafundować sobie te­
a tr—gigant. to służymy po­
świadczeniem. Chociaż w cM* 
gu najbliższych k ilkuset la*
— raczej to wątpliwe.

Można powiedzieć, że naj'
gorsze już minęło. KomisJa 
rozruchu obiecuje oddam0 
gmachu użytkownikowi 'jj 
grudniu br. W najbliższy^“ 
dniach odbędą się pierwsi® 
próby akustyki. Opera obie* 
cuje uroczystą prapremier^ 
1 m aja 1966 r. Jeśli terminy 
te zostaną dotrzymane, to 
tale n ik t nie odbierze łódz­
kiemu Teatrowi Narodowemu 
zaszczytnego m iana najdłu- 
żej trw ającej budowy PK» 
Nasd przyszłoroczni maturzy- 
ści, którzy być może zasiada 
na prem ierze „Strasznego Dwo 
ru" (tym razem mowa o ope*
rze, która ma z a in au g u ro w ać
sezon w TN) urodzili się rów­
nocześnie z projektem  gma­
chu.

Opera Łódzka już od dłuż­
szego czasiu przygotowuje sie 
do wejścia na  scenę T e a t r u  
Narodowego — kolosa o ku­
baturze 162 tys. m3, widowni 
na 1.290 miejsc. Niewielkie' 
go uzupełniania wymagają ie 
szcze zespoły orkiestry i ba­
letu. pełnego skompletowania
— zespół techniczny, który 
również będzie, odpowiedni® 
do urządzeń, prototypowy. Po­
trzebuje bowiem inżynierów 
i techników znających się ла 
mechanice, elektryczności, te­
atrze i muzyce.

I tak dochodzimy do szczę­
śliwego finału. Wielkim we~ 
stchniemiem ulgi odetchną bu­
downiczowie gmachu 1 ojcoj 
wie miasta. Choć kto wie, »  
ostatni będą się chyba mar­
tw ić dłużej. Nie mówi się 0 
tym głośno, ale i tak  wszy­
scy wiedzą, że nowym Pro~ 
blomem będzie wówczas za­
pełnienie tej ogromnej sali. 
Dałby jej radę chyba tylko 
Marino Marini, albo mocze li­
gowe z ŁKS-em w roli głów­
nej. Dziś wiemy, że w grun­
cie rzeczy tea tr takich roz­
miarów nie był konieczny- 
Ze jest to prezent dro­
gi, ale za to  niepraktycz­
ny. Ale przecież go mamy, 
włożono w jego budowę wic­
ie starań  i serdecznej trostkii 
by był jak najpiękniejszy, jaik 
najlepszy, I w końcu b ę d z i e ­
my z niego dumni, będziemy 
się nim chwalić. Trzeba wię<j 
pomyśleć jak  naj właściwiej 
go wykorzystać.

Jest rzeczą praktycznie nie- 
tnhżliwą. by naw et przy u'  
względni en iu w reportuar ze 
bardziej wartościowych mu­
zycznie operetek (co jest zre­
sztą praktykowane przez ope­
ry  na Zachodzie) naw et przy 
bardzo zmiennym repertuarze, 
publiczność oipgrowa wypeł­
niła salę w ciągu 7 dni ty­
godnia. Opera jest muzą przy­
zwyczajoną do wystawnego 
trybu życia. Potrzebny jej Jest 
więc jakiś in tratny mariaż- 
Ale z kim? Może z teatrem 
dramatycznym o repertuarze 
widowiskowym? A może włas 
nrie kameralnym ? Warto 0 
tym  myśleć już, choć muza 
do małżeństwa jeszcze nie 
dojrzała.

Na pierwszy rok istnienia 
Opora ma chyba frekwencję 
zapewnioną. Wchodzi na sce­
nę z pięcioma pozycjami: 
„Strasznym dworom", „Mada­
me B utterfly“, „Kniaziem Igo­
rem “, „Carmen“ i baletem 
„Pan Twardowski". Jeśli nie 
zwabią publiczności te  pozy­
cje, to przywiedzie c i e k a w o ś ć  
obejrzenia wspaniałego gma­
chu.

O dstukując w nie malowane, 
by nie zapeszyć terminiu, moż­
na więc chyba powiedzieć: do 
zobaczenia 1 m aja w Teatr*6 
Narodowym.

UmiciótD. Zamek, avci/bieiknpâw gnieźnieńskich. Rys. W. Kondek



R y«. Pablo Picasso

*H  SĄ JESZCZE NA 
W IE C IE  DZIENNIKA­
RZE! A może Już tylko 
dziennikarki? Tak czy 
owale — jedną z nich 
ha pewno jest M adelei­
ne Riffaud, które! zbiór 
reportaży p.t. „Пе vo­
tre envoyée spéciale" 
Ukazał się w Paryżu na­
kładem Editions F ran­
çais reunis.

We wstępie do książki 
czytamy: „Od waszego 
®Pęejalnogo koresponden-

— to nie powieść, I 
nje pam iętnik. To rów ­
nież nie szkice literac­
kie. Bierzesz do ręki, 
czytelniku, wojenne ko­
respondencje pisane na 
linii ognia, reportaże 
dziennikarza -  żołnierza,

poety-kom batanta w jed­
nej osobie. Reportaże 
człowieka, który  nigdy 
nie byt „ turystą oko­
pów”. Żadna z tych re­
lacji nie mogła czekać 
na druk, szła więc w 
św iat po linii telefonicz­
nej w takiej właSnie 
pierw otnej, surowej for­
mie, ostra, gniewna, lub 
liryczna, a zawsze p raw ­
domówna i zawsze w al­
cząca..."

Rozdziały niezwykłej 
książki noszą ty tu ły , 
któro mówią same za 

łlebie: „Paryż 1944". 
„Blzerta, Algier, Oran 
1962" „Hanoi 1954” „Saj- 
gon 19Я4”.

Pisać zaczęła Made­
leine R iffaud w siedem­

nastym  roku życie w
Ruchu Oporu. W roku 
1944 Madeleine zostaje 
aresztow ana przez Oe- 
stapo i skazana po to r­
turach na śmierć. Odbi­
ta  przez towarzyszy z 
transportu  śm ierci sama 
prowadzi następne akcje 
bojowe i za odwagę od­
znaczona zostaje Krzy­
żem z Palm am i. Znamy 
ją z tego okresu z por­
tre tu  Picassa, ten he­
roiczny okres to zarazem 
1 tem atyczny obszar 
wczesnej twórczości Ma­
deleine Riffaud. N astęp­
ny, już bardziej pisar­
sko dojrzały okres — to 
czas brudnej wojny w 
W ietnamie. Madeleine 
czyni wszystko, by praw  
da o tej wojnie dotarta 
do francuskiego czytel­
nika, walczy o wolność 
dla uwięzionych patrio­
tów, dla Henry M artina. 
Koniec wojny relacjonu­
je Jako korespondentka 
L ’H um anite, jest akredy­
towanym przedstaw icie­
lem redakcji w czasie 
pertrak tac ji genewskich, 
zakończonych rozejmem. 
Potem odbywa podróż 
po W ietnamskiej Re­
publice Demokratycznej, 
a następnie, zawsze na 
tropach praw dy, p racu­
je w Algierze. Je j ko­
respondencje sta ją  się 
prawdziwy kroniką w oj­
ny o niepodległość tego 
kraju . Kolejnym i roz­
działami jej kroniki są 
relacje o francuskich ko­
munistach walczących 
przeciw barbarzyństw u 
rodzimej soldateski, o 
kapturow ych mordach 
dokonywanych przez Sé­
curité, o cierpieniach a l­
gierskich sierot, wresz­
cie o męczeństwie Bi- 
zerty.

Na okres dwóch na. 
stępnych la t w raca Ma­
deleine R iffaud do Pa­
ryża I bez reszty odda­
je się publicystycznym

akcjom wym ierzonym
przeciwko polityce palki 
policyjnej. Potem zaczy­
na się am erykańska. 
Brudna Wojna w W iet­
nam ie i jej naoczny 
świadek, M adeleine R if­
faud, pisze teraz  o gene­
ralskich przewrotach, o 
barbarzyństw ach maso­
wych egzekucji, o poli­
tyce „spalonego kra ju". 
W roku *1965 dziennikar­

ka Inicjuje akcję m ate­
rialnej pomocy dla u- 
mcczonego W ietnamu.

Oto dotychczasowa bio­
grafia tego dziennika­
rza — bojownika o po­
kój. Temu celowi służy 
piękna, bojowa książka, 
napisana przez w rażliw a 
i Inteligentną spadko­
bierczynię rzemiosła 
„szalejącego repo rte ra”.

Щ SŁYNNA LODÓW­
KA BERNARDA B U FIE -
TA zakupiona przed 
sześciu la ty  za 2.400 do­
larów  przez pewnego 
szwedzkiego kolekcjo­
nera, wreszcie, po nie­
skończonej ilości proce­
sów uznana została 
ostatecznie za „niepo­
dzielne dzieło sztuki".

Lodówka — popularny, 
standardow y model — 
znalazła sie w  grudniu 
1958 roku w doborowym 
tow arzystw ie sześciu In­
nych na w ielkiej w ysta­

w ie sztuki użytkow ej 
znanej pod nazwą „La 
Noblesse de L’O bjet Quo 
tidienne". KażdR z tych 
lodówek została ozdo­
biona przez jednego z 
głośnych współczesnych 
m alarzy, , Buffet na 
drzwiczkach I bocznych 
ściankach w ym alow ał 
szereg m artw ych natu r 
1 ilość tych kompozycji 
zachęciła do kupna pew ­
nego Szweda, k tó ry  był 
nie tyle miłośnikiem 
m alarstw a co kom bina­
torem . Rozebrał on lo­
dówkę na części I w ten 
sposób powstał szereg 
odrębnych m artw ych na 
tu r  Buffeta „m alowa­
nych na blasze". Ich 
sprzedaż przyniosłaby 
spryciarzowi dziesięcio­
k ro tny  zysk, ale Buffet 
w ystąpił do sądu o od­
szkodowanie, zarzucając 
owemu szwedzkiemu m ar 
szandowl w nndalskie nisz 
îzemte dzieło sztuki 1 
spowodowanie s tra t mo­
ralnych. Proces sądo­
w y trw ał sześć la t i 
zakończył się wreszcie 
w yrokiem  przyznającym 
Buffetowi jednego cen- 
tlm a symboliczne­
go odszkodowa­
nia. A w erdykt w yroku 
zaw iera — co ponoć po­
siada niezm ierną wagę
— precedensowe sform u­
łowanie — „Niepodzielne 
dzieło sztuki” .

Kto, co, kiedy? relacje
niedyskrecje

Я  „TRUPY HITCH­
COCKA SĄ W NAJLEP­
SZYM GATUNKU!" Po
»Ptakach" wiadomo ju ż ,  
*e Hitch potrafi sfilmo­
wać wszystko, — to zna­
czy każdą, najbardziej 
Nieprawdopodobną, było 
by pełną grozy historię. 
A jeśli Już ją sfilm uje 

wiadomo, żo będzie 
«linowy szlagier sezonu.

Co stanowi tajem nicę 
‘ego, tak sprawnego w ar 
g.tatu reżyserskiego? 
Hitchcock nie tal swojo] 
recepty na film  trzym a­
jący widza w napięciu. 
Potrzebne są jego zda­
niem: „perfection, action, 
crime, and m ystery".

Właśnie te cechy wy­
różniają od czterdziestu 
'a t film y Alfreda Hitch­
cocka. Zaczął on swą służ 
be X Muzie w roku

.20 jako kreślarz-lltor- 
nik i tylko dzięki szczę­
śliwemu przypadkow i — 
tym „szczęśliwym przy­
padkiem " była ciężka 
choroba drugiego reżyse­
ra — rozpoczął karierę  
twórcy najsłynniejszych 
»•dreszczowców” .

Co było wcześniej? 
W iktoriańska, mieszczan­
k a  rodzina, ojciec han­
dlujący fortepianam i, 
Oardzo staranne w y­
kształcenie w kolegium 
“ezuitów w Londynie i 
nadzieja na zrobienia ka­
riery w przem yśle, w 
technice. P raca w  film ie

była trak tow ana Jako 
okazja do zarobienia pa­
ru  funtów, młody Hitch 
nie w iązał z nią żadnych 
nadziei. Stało się jednak 
Inaczej,

Pierwszym Jego samo- 
dzlolnym filmem był do­
piero „The Lodgor” — 
„Lokator" — zrealizowa­
ny w 1927 roku o wie­
lu cechach właściwych 
późniejszym obrazom 
m istrza dreszczowców. 
Była to m rożąca krew  
w żyłach historia o 
mieście sterroryzow a­
nym przoz oszalałego 
ynordercę, zakończona 
zresztą happy-ondem , bo 
Ilitch takie w łaśnie za­
kończenie lubi, F ilm zapo 
w ładał całą w ielką serię 

filmów z dreszczem, nż 
po „Okno na podwórze", 
„Złodzieja w  hotelu” l 
niezapomniane „Ptaki", 
prawdziwo arcydzieło re­
żyserskiej roboty.

Św iat tych film ów  Jest 
praw ie zawsze pełen lę­
ków, halucynacji i roz­
paczliwej w alki przeciw 
fałszywym poszlakom t 
pozornym dowodom w i­
ny, Sztuka Hitchcocka 
polega I na tym , Iż Je­
go widz nie może za­
chować chłodnej 1 scep­
tycznej postawy obser­
w atora lecz już od 
pierwszych scen wciąg­
nięty zostaje w emocjo­
nalną grę, w której 
staw ką jest życie bohate­

ra  film u. Zarazem  nie 
s ą  to film y-krym inal.y, 
niczego zazwyczaj się w 
nich nie w ykryw a, ma 
m a  w  nich zawiłych t r o ­
p ó w , genialnych detek­
tyw ów , gordyjskich w ę ­
złów, ślodztwa i p o s z la k .  
Ilitch konstruuje z a ­

zwyczaj. jakąś „Tajem ni­
cę” z genialnym  wyczu­
ciem praw  dram aturgii 
i w chwili, k tórą uzna 
za właściwą lapidarnym  
skrótem  tłumaczy ją 1 
w yjaśnia zaskakując d o ­
wcipną pointą. To jest 
w łaśnie ów słynny 
„U ltchcock-Toutch” , o 
którym s a m  powie­
dział, iż zbrodnia b y w a  
w jego filmach tylko ka­
m ieniem rzuconym w 
stojącą wodę, że nie in­
teresu je  go ów kam ień, 
a tylko kręgi rozchodzą­
ce się po wodzie, tylko 
zmącenie jej bezruchu. 

Obecnie na europej­
skie ekrany  wchodzi 
„M arnie" — historia 
kleptom anki, znów dre­
szczowiec i znów tom at 
ty le razy już eksploato­
w any — analiza psycho­
zy i stanów  psychopa­
tycznych,

A w planach — po 
sześćdziesiątych piątych 
urodzinach, k tóre przy­
padają w tym  roku na 
początek sierpnia — re­
alizacja sentym entalnej 
1 zarazom ironicznoj ko- 
medii-dreszczowca pt. 
„Wyspa, k tóra chce by 
ją odwiedzano”. Owa ty  
tułow a wyspa, to  oczy­
wiście Anglia, k tórą 
Ilitch opuścił w 1930 ro­
ku 1 za k tórą , jak sam 
mówi, zawsze, choć z 
pew ną niechęcią, tęskni.

H  WŁOSKA TELEWI­
ZJA HYLA ZMUSZONA 
SKRliSLlC ze swych 
program ów  szereg fil­
mów, m. in. znnny i u 
nas obraz „Książę i ak- 
toreczka,, z M arylin 
Monroe w  roli głównej. 
Stało się tak  г powo­
du protestów pewnych 
wpływowych grup kato­
lickich, k tóre poruszyły 
opinię chadecką i tra fi­
ły naw et z tą spraw ą do 
parlam entarnej komisji 
k u ltu ry .

BI BIURO PRASOWE 
SOBORU WATYKAŃ­
SKIEGO rozpisało Mię­
dzynarodowy K onkurs 
Fotograficzny na prace 
o tem atyce związanej z 
Soborem. Udział w  nim 
brać mogę wszyscy ak re  
dytowanl fotoreporterzy- 
-sprowozdawcy, a pierw 
sza nagroda wynosi aż 
400 tysięcy lirów.

J. Osborne

ES NOWA SZTUKA 
JO ilN A  OSBORNE A pt, 
„A patrio t for mc” ( D a j ­
c ie  m i  patriotę) poruszyła 
c a ły  L o n d y n  teatralny. 
Już s a m a  a r c y d r a s t y c z n a  
fabuła sztuki — afera 
słynnego pułkow nika Re­
dlą, zdemaskowanego nie 
gdyś p r z e z  s z a le ją c e g o  
r e p o r t e r a  K ia c h a ,  j e j  h o -  
moseksualistycztio tło — 
zaskakuje widza odwagą 
w traktow aniu  tem atu . 
I j a k b y  m a ło  b y ło  szo­
ków spowodowanych fa­
bułą, dqdajo jeszczo Os­
borne do tekstu  szereg 
filozoficzno - politycznych 
w trętów  — dygresji. Sro­
go dostaje się więc I naj 
szacowniejszym insty tu ­
cjom społecznym, l mo­
narchii, I b ryty jskiej tra ­
dycji. Bowiem tem at, tak  
już odległy czasowo i h i­
storycznie, Jest tylko 
pretekstem  do porachun­
ków ze współczesnością. 
I chyba to ak tualne n a ­
w iązania spraw iają, żo  
sztuka cieszy się ogrom­
nym  powodzeniem, cen­
zura b ry ty jska  ma no­
w y powód do dum y ze 
swego liberalizm u, w i­
dzowie słuchają ty rad  
rozbrzm iewających ze 
sceny z zapartym  tchem, 
k ry tyka  chwali i gani — 
a „Royal Court Thea­
tre ” robi dobrą k a s ę .  
Zaś Osborne pisze już 
następną sztukę.

И  JURY FIPRESOI
(M iędzynarodowe Zrze­
szenie D ziennikarzy Fil* 
m o w y c h )  p r z y z n a ł o  s w ą  
doroczna nagrodę Rom a­
nowi Polańskiemu za re­
żyserię film u „W stręt”.

„Moja ojczyzna"' — drze­
woryt Car meto Gonzales 

— Iglesias (Kuba).
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PO N IE D Z IA Ł E K

Na m p ro s iz en ic  Zorządiu  
W o jew ó d zk ie g o  T P P -R  ba­
w ił n a  Z ierrü  L ó d ak ie j 
,Z eepó ł PieAnl i T a ń c a  A r­
m ii R ad z ieck ie ] W o jsk  
G ru p y  P ó łn o c  d a ją c  trz y  
k o n c e r ty  w  trz e c h  p o w ia ­
to w y c h  m ia s ta c h . W y stęp  
p o ż eg n a ln y , o s ta tn i  w  ty m  
sez o n ie , o d b y w a ł s ię  w 
T o m aszo w ie , w  p a r k u . na 
ś w ież y m  p o w ie trz u . M im o

u le w n e g o  d e sz c zu  n ik t  n ie  
o p u ś c ił sw e g o  z  tru c iem  
z d o b y te g o  m ie js ca , co  J e s t 
n ie  ty lk o  w y m o w n y m  ś w ia  
d e c tw e m  p rz y ja ź n i po lsko*  
ra d z ie c k ie j ,  lecz  o o  je s t  
n ie s te ty ,  d o w o d e m  t tego< 
że  w  tzw . te re n ie  p o d a ż  
d ó b r  k u l tu r a ln y c h  J e s t 
w c iąż  Jeszcze  n ie w sp ó ł­
m ie rn a  d o  p o p y tu .

W T O R E K

O g lą d am  n o w y  p la n  m .
Ł odzi, o k tó ry m  p rz e cz y ­
ta łe m  ty le  z ac h w y tó w  w 
p ra s ie  co d z ien n e j. C zym  tu 
Etę z a c h w y c ać , c h y b a  ty m , 
że до  w  o g ó le  w y d ru k o ­
w an o . N ie  Jes t to  b o w iem  
p la n , z  k tó re g o  m o ż n a  k o ­
rz y s ta ć  — w ie lk a  p ła c h ta  
p a p ie ru ,  s p ró b u jc ie  to  ro z ­
w in ą ć  n a  u licy , z a ra z  
w ia tr  p o d rz e , o  w ie le  ro z ­

są d n ie j  b y ło b y  wydać at­
lasik d z ie ln ic  m ia s ta  Lodz.!., 
k ie sz o n k o w e g o . fo rm a tu , 
ta k  j a k  to  n p . u c z y n io n o  
z p la n e m  W arsaaw y . U w a­
gi o  p ia n ie  z n a la z ły  s ię  w 
„ N o ta tn ik u “  d la te g o , , ż e  
n a  te j  w ie lk ie j p ła c h c ie  
z az n ac zo n o  n ie k tó re  in s ty ­
tucje k u l tu r a ln e ;  o ra z  a d ­
resy niektórych z n ic h .

Śr o d a

Na drzwiach wiodących
d o  „ S a lo n u "  w y s taw o w e g o  
fo to g ra f ik i (u l. A. S tru g a  
2) w y w ie sz o n o  swojski n a ­
p is :  n ie c z y n n y . K ied y  s ię  
ta m  p o ja w ił, n ie  w iad o m o , 
p e w n y m  n a to m ia s t  Jes t, że 
będ z ie  ta m  s tra s z y ł  p rz e z  
c a ły  l ip ie c  — s ie rp ie ń . O 
He p rz y je m n ie j  byłoiby 
p rz e c z y ta ć :  w o k re s ie  la ta  
w y s taw y  prac to to g  raf lików 
oglądać będzie można w

parku tałetm a taJrtm,- ad­
re s  ta k t ,  d o ja z d  tra m w a ­
ja m i ta k im i.  S p y ta  k to ś  
m oże , g d z ie  w  p a r k u  w y­
w ie sić  ta k ie  p ra c e ?  J a s n e ; 
ż e  n ie  n a  d rz e w a c h . W  g a ­
b lo ta c h  o s zk lo n y c h , k tó r a  
trz e b a  b y  p o s ta w ić . A le  
n ie  m a r tw c ie  s ię , m o l d r o ­
d z y , c a ły  m ój p r o je k t  to  
ty lk o  p ic  n a  w o d ę  i fo to ­
montaż. D o re a liz a c ji  n a  
p e w n o  n ie  d o jd z ie .

CZW ARTEK

Pracownicy Re jodłowych
B ib lio te k  P u b lic z n y c h  n a  
B a łu ta c h  z a ra b ia ją  w  s k a li  
m ie s ię c z n e j p rz e c ię tn ie  
m n ie j o d  s w y c h  kodeków  z  
O órneJ o  117 z ł, z P o le s ia  
o *4 zł, ze  Ś ró d m ie śc ia  o  
Ш  z ł 1 z W idzew a  aż  o  
S81 zł, P o w ie  k to ś , ż e  o 
ta k ie  g ro sz e  n ie  w a rto  s ię  
b ić . N ie w ą tp liw ie , ty m  b a r ­
d z ie j, ża  p rz e c ię tn y  z a ro b ek  
b ib lio te k a rz y  łó d z k ic h  w y­
nosił 1.208 z ł m ie s ięc zn ic .

P r z y  t a k  w y so k ic h  p o b o ­
ra c h  s to  czy  d w ie śc ie  z ło­
ty c h  n ie  g ra  o c ty w rk u e  
ż ad n e j ro li .  Z  te g o  za ło ­
ż e n ia  w y sz ły  z a p e w n e  w ła ­
d z e  d z ie ln ico w e , g d y ż  m i­
m o  ż e  b ib lio te k i b a łu c k ie  
o s zc z ę d z a ją  ro c z n ie  о к . 2 00  
ty s . z! (W o p ła ta c h  c z y n ­
s z u  i tp .) , a  n a  s ro w n a m e  
p la c  ze  Ś red n ią  łó d z k ą  p o ­
trz e b a  z a led w ie  100 ty s .  zł* 
o p o d w y ż c e  a n i  s ły ch a ć .

P IĄ T E K

T rz y d z ie ś c i l a t  te m u  n a ­
k ła d e m  K s ię g a rn i S . S e i-  
p e lt, s p ,  z  o g r. o d p . u k a ­
za ł«  s ię  rz a d k a  d z iś  w  
s p rz e d a ż y  a n ty k w a ry c z n e j 
k s ią ż k a  L u d w ik a  S to la rz c -  
w icza  „ L ite r a tu ra  Ł odz i w  
c ią g u  je j  is tn ie n ia " .  N ie  
jeist to  b y n a jm n ie j  p o z y c ja  
w y b itn a , azklco  o  l i te ra ­
tu rz e  n a p is a n e  p rz e z  8 to -  
la rz e w ic z a  g rz e sz ą  p ry m i­
ty w izm em  1 u p ro sz cz e ń  Ц - 
m l, KsiążJka ta  p o w s ta ła  
J e d n a k  w  o k re s ie , g d y  
Ł ó d ź  n ie  p o s ia d a ła  ż a d n e ­
g o  za>pleoaa n a u k o w eg o , 
c o  w  p e w n y m  s e n s ie  
u s p ra w ie d liw ia  je j b ra k i.  
J e s t  w  m «J naitow taw t rzec*  
b e z c e n n a  — b ib lio g ra f ia

d ru k ó w  łó d z k ic h  1 o Ł o­
d z i. T o  rz e te ln e  ź ró d ło  in ­
fo rm a c ji .  n ie s te ty ,  u rw a ­
n e  n a  r o k u  1035.

D ziś miaerto n a sz e  za­
m ie s z k u je ,  J a k  w iadom o) 
»poro  h is to ry k ó w  li te ra ­
tu r y  z p ra w d z iw e g o  z d a ­
rz e n ia .  N ie s te ty , n ie  o trz y ­
m a liś m y  od  n toh  p ó z y c jl 
e h o ó b y  t a k  u b o g ie j J ak  
S to larzew icza^  a le  a k tu a l ­
n e j ,  D la te g o  aż się p ro s i 
p rz y p o m n ie n ie  d e d y k a c j i  
ta m te j „ L i te r a tu ry “  —. „M i­
ło ś n ik o m  L odzi 1 ty m  
w sz y s tk im , c o  w ie rz ą  w  
Jej p rz y s z ło ś ć !“ . W ie rzyć  
trz e b a , ty m  b a rd z ie j ,  że  
w ia ra  n ie  d o p u szc z a  d y s k u ­
sji*

SOBOTA

Zdaje etę, ta  lato odczul 
także „Ozlennllk Łódzki“ 
czego dowodom kimkum 
pt. „Hasło tygodnia". (W 
poprzednim ,,Notatniku'1 pi 
ка114ту o „Qwoidriu Ty­
godnia" (Małego СЛони). 
Konkurs ten mą jedną 
ogromną aa Le tę — /yiusza

do dokładnego p rz e c z y ta ­
nia każdej s z p a lty  g aze ty , 
b o  wszędzie m oże b y ć  
ukryte o w e  haało. J e s t  to  
k m ik u re  n ie b e z p ie c zn y  dla 
niektórych d z ie n n ik a rz y , 
których tek*ty z o s ta n ą  pod­
dane starannej c z y te ln i­
czej lustracji.

N IE D Z IE L A

T lw iązk l M w n r jo w e  s t a j ą  
*ię ooraz częściej tnsntna- 
to r e m  p o c z y n a ń  a r t y s t y c z ­
n y c h .  P r z y k ła d e m  m o ż e
b y ć  ro z s trz y g n ię ty  nile 
d a w n o  k o n k u r s  n a  oUraiz 
s ta lu g o w y  j  g ra f ik ę  p t .  
„ C z ło w iek  w sp ó łcz e sn y " , 
.la k o  o rg a n iz a to rz y  w  id e a l­
n e j sym bloz.ie  w y s tę p u ją  
7,G 7SZ, P ra c . P rz e m . W łók i 
O dzież . 1 S k ó rz a n e g o  (fo r­
sa) o ra z  Z w ią z e k  P o ls k ic h

Artystów Plastyków (ocena 
merytoryczna). W d z ia le  
malarstwa dwie I  ró w n o ­
rzędne nagrody o trz y m a li  
W iesław  G a rb o liń s k i 1 M ie­
czysław Sfl.«r, w  d z ia le  
g ra f ik i  I  n a g ro d y  p rz y ­
z n a n o  L eszk o w i R ózdze 
ora,/. Henrykowi F ló d e n i t i -  
kowi, O baj otrzymali ró w ­
n ie ż  n a g ro d y  II . Z w y c ięz ­
c o m  1 o rg a n iz a to ro m  ser­
d e cz n ie  g ra tu lu je m y .

K O N RA D  FREJDUCH



PRZECZYTAJ w Tk/WMJU f PRZ£&XlAI w PoCIĄGW PrZEC&Ta I  u РЕЫШШ

Przedstawiam  
Państwu  
opowiadanie  
którego nie  
pozwoli l i  mi  
zreali zować w  TV

P A U L  F L E H R

Z N I E N A W I D Z E N I

Nie wiem w jaki sposób 
znalazłem sie w tym  barze. 
Nie było tego miejsca w '"no 
jej strefie. Mogłem ur z oby­
wać przecież wyłącznie w 
Nowym Jorku i stanach No­
wej Anglii. Pamiętam tylko, 
że wyszedłem 7. hotelu i sna 
cerowałem nad rzeka. I wte 
dy znalazłem się tu taj. By­
łem trochę pijany.

Przedtem nie piłem dużo, 
ale od niedawna. kiedy wy­
chylę jednego. zacivnam my 
sieć o Samie, W allym i 
Giiveyu. i w tedy trace mia­
rę. Kiedy nie piie, także o 
nich myślę; wtedy zaczynam 
pić, I tak w kółko.

Obok mnie siedziała jakaś 
kobieta. Przeciętna. około 
trzydziestki.

Czy zdarzyło wam sie kie­
dykolwiek spotkać kogoś z 
nerw owym  chrząknięciem? 
Na przykład wtedy. kiedy 
mówicie coś śmiesznego. Nie 
śmieją się. a w ydaja tylko 
taki charakterystyczny od­
głos. Ona to właśnie robiła. 
D enerwowało mnie to. Popro­
siłem, żeby przestała. Posta­
wiła kieliszek i popatrzyła 
na m nie zmieszana.

— Przepraszam, ale nieko­
niecznie musi pan... — powie 
działa trochę ze złością.

— Proszę mi wybaczyć.
—. Prosił pan przecież że­

bym sie przysiadła. Jeżeli 
nie...

K iw nąłem  na kelnera, pod
nosząc jednocześnie dwa pal­
ce do góry

— Nip podoba mi się. No

bo robisz to jak  Gilvey.
— Co robie?
— Chrząkasz.
— Masz na myśli to?...
— Do diabła, przestań!
Tym razem naw et barm an

odwrócił sio w nasza stronę. 
Była zła na mnie; nie chcia 
łem by odeszła.

— Gilvey to facet, z fctó- 
rym leciałem na Marsa.

Oparła sie o stolik.
— Na Marsa?
— Zatańczysz?
— Ni,gdy bym nie przypusz 

czała, że byłeś na Marsie, 
Opowiedz mi jak tam było.

— Nieźle — skłamałem.
Była ciekawa.
— Znam gościu, który pra­

cował w G eneral Atomie w 
Rockford. Wiesz gdzie to 
iest? Otóż. on pracował nad 
pierwszym statkiem kosmicz­
nym. Jakieś piętnaście la t te ­
mu. Też chciał lecieć, ale 
nie przeszedł prób.

Popatrzyła na mnie kryty­
cznym okiem. Wiedziałem o 
czym myśli. Nie zawsze tak 
wyglądałem. Obecnie jednak 
byłem do niczego. Wszyscy 
byliśmy do niczego. Tylko na 
jedną podróż.

— Trzęsę się tak . ponieważ 
jest mi cholernie zimno — 
usprawiedliw iałem  sic.

Skłamałem. To nie było z 
powodu zimna. To przez to 
chrząkanie. które przypomi­
nało mi Gilveya, ежу które­
gokolwiek z nich.

— Widzisz, nie mogliśmy 
się zabijać nawzajem nie 0 0

zwoi i li nam — mówiłem. — 
Przed startem  dali nam  jakieś 
zastrzyki. Działały przez dwa 
lata. Tyle, ile wynosi podróż 
tam  i z powrotem. To wy­
starczająco długo. X wtedy 
się zaczęło. Wiesz co trzeba 
zrobić żeby dziecko płakało? 
Związać m u rpce. Tak było 
z nami. Zrobiono nam coś 
takiego, że nie mogliśmy je­
den drugiego zabić, to dzia­
łało jak kaftan bezpieczeń­
stwa. Jak  gdyby trzymano 
pas za ręce.

Zachichotała.
Zastanawiałem srę czy nie 

uciec od niej. Była już pra 
wie północ. Czułem się nie­
dobrze. W yjąłem 7. kieszeni 
pudełko pigułek, które otrzy 
m ywałem co miesiąc w raz z 
pensia. Popatrzyłem któryś z 
kolei raz na etykietkę „Tyl­
ko z przepisu lekarza. Nie 
używać w połączeniu z nnpo 
jam) alkoholowym i”. — Do­
bre sobie!

Połknąłem trzy  i zam kną­
łem  oczy. Znów byłem w 
rakiecie. H ałasy baru  stały  
się hałasami rakiety. Pociłcm 
się. Usłyszałem pogwizdywa­
nie W ally’ego. Ktoś kichnął. 
Chyba Gilvey. Udusiłbym go 
gołymi rękoma.

Otworzyłem oczy. — Chcesz 
bym opowiedział ci o naszym 
locie? — spytałem.

— Tak!
Aż trudno uwierzyć ile mo 

gą zrobić trzy małe pigułki. 
Nawet nie drżałem.

— Wyobraź sobie — zaczą­
łem... Sześciu ludzi w po­
mieszczeniu wielkości Buicka.
I to wszystko. Wszyscy leża 
w fotelach. Oczywiście moż­
na stanąć i wyprostować się, 
ale tylko na dziesięć m inut, 
bo wtedy przychodzi czyjaś 
kolejka. Nawet nie można 
spać. Hałas albo kłująca w 
uszy cisza. Z nikim nie roz 
mawiasz, bo o czym? Może 
jeszcze w ciągu pierwszych 
tygodni; wtedy jeszcze wszys 
cy są przyjaciółmi, nie ko­
rzysta się tak dużo z tlenu. 
Potem organizm się zakwa­
sza. I...

Nim wyruszyliśmy. dano 
nam  coś, co miało nas po­
wstrzymać od wzajemnego 
zabijania się. A potem, od 
chwili gdy wróciliśmy na 
Ziemię — trzym ają nas osob 
no. Mamy swoje strefy, w 
których możemy przebywać. 
Sześć stref. Robią tak. by 
każdy znajdował się w swo­
jej rodzinnej strefie, ale nie 
zawsze to się udaje. Kapi­
tan. Gilvey i ja. na przy­
kład, pochodzimy z tych sa­
mych stron, z Santa Monica. 
G ilvey dostał bodajże New 
Jersey. Ciągnęliśmy losy. Co 
dostał kapitan nie wiem,

— Może Kalifornie? — spy­
tała skrzekliw ie, a zaraz po­
tem: — zauważyłam, że jakoś 
dziwnie się rozglądasz. Tak 
jakbyś kogoś szukał. Dziw­
ne! Mówiłeś, że tam ten facet 
dostał New Jersey. A w łaś­
nie tu jesteśmy. To nie two­
ja strefa, nieprawdaż?

— Tak.
— A więc dlaczego tu je­

steś? Już wiem, dlaczego. 
Szukasz kogoś. Chcesz zna­
leźć kumpla ze. swojej zało­
gi? Chcesz go zabić!

Znów zacząłem się trząść.
— Skąd wiesz, że on tu

jest? Ma przecież inne sta­
ny. Więc skąd możesz wie­
dzieć, że...

— Będzie tu , na pewno! — 
Nie mogłem jej wyjaśnić 
skąd. ale wiedziałem.

Ktoś chrząknął.
Przewróciłem kieliszek.

Spojrzałem  na nią — To ty?...
Patrzyła na mnie z przera­

żeniem. — Co ci się stało?
— Czy to t.y chrzaknęłaś?
— Chrząknęłaś? Ja?
Zakląłem. Zerw ałem  się na

nogi przew racając krzesło. 
To musiał być Gilvey. Gil­
vey. M arvin T. Roebuch. Po­
łudniowiec z Wirginii. Tchórz! 
Odsunąłem stolik i ryknąłem  
na cała salę: — Roebuch! Ty 
Świnio, gdzie jesteś?

Zapanowała cisza.
— Znajdę cię.
Oczy wszystkich były /.wró 

cone w moją stronę.
Otworzyły się drzwi. Sta­

nął w nich jakiś przygarbio­
ny mężczyzna.

Byron — zapiszczał. Przeleli 
nał. — Ty złodzieju! Nauczę 
cię oszukiwać mnie z racji 
żywnościowych!

W ręku trzym ał nóż.
Chwyciłem butelkę po pi­

wie i rzuciłem sic na niego. 
N ikt nas nie rozdzielił. Ktoś 
wyskoczył na ulice. Domyśli­
łem się. że po policję. Nic 
mnie to nie obchodziło. Mia­
łem  nareszcie Gilveva.

Uderzył pierwszy. Poczu­
łem ukłucie wzdłuż lewego 
ram ienia. Nawet nie bolało. 
W alnąłem go w tw arz. Był 
cały zakrwawiony. Wrzesz­
czał. Nigdy nie słyszałem, że 
by ktoś tak wspaniale 
wrzeszczał. Czekałem na to 
całe życie.

Kopnąłem go w brzuch. 
Raz, drugi, trzeci. Deptałem. 
Biłem rozbita butelka w 
tw arz. I wtedy...

Oprzytomniałem. Nade m ną 
stał d r Santly  ze strzykaw ką, 
obok — pielęgniarki. Byłem 
osłabiony. Przez moment nie 
wiedziałem co sie ze mną 
dzieje. B ar i w alka rozwiały 
się.

— No. widzę, że coraz le­
piej, Byron. Coraz lepiej — 
powiedział doktor.

Nie odpowiedziałem.
— Tylko dwie godziny i 

osiem minut — cieszył się le­
karz. — Przypominasz sobie 
pierwszy raz? Zabijałeś ich 
wtedy przez szesnaście go­
dzin. O ile sobie przypomi­
nam, wtedy był kapitan Van 
Wyck. Ciekawe jestem kto 
teraz?

— Gilvey. — Pielęgniarki 
uw olniły mi ręce i nogi.

— Aha. Z nim jest trochę 
gorzej niż z tobą. To dziw­
ne. że zwykle to on ciebie...

Uśmiechnął się.
— Powoli przychodzisz do 

siebie. Jak  tak  dalej pójdzie,

zwolnimy cię za pół rokni. 
na powiedzmy, za osiem mi« 
sięcy. Będziesz chyba pierw 
szyim 7. waszej załogi.

— To bardzo ładnie — tx> 
wiedziałem. — Czyżby z nimi 
było napraw dę tak źle?

— Tak. Szczególnie z dr 
Gilveyem. №e powinienem 
tego mówić, ale nic z nic«0 
nie będzie. Kazał siostrom 
znieść mnie ze stołu. Nic mo- 
głem ustać na nogach. Trzy 
małem się kurczowo poręczy. 
Podziękowałem m u raz jesz­
cze.

— Nie ma za co — powie­
dział. — Dziękuj sobie. By­
ron. Cieszę sic. że mogę być 
jednym  z tych, którzy c i P ° 
mogli. Wiesz jakie to dla 
mnie ważne? To jest triumf 
nowej metody rehabilitacji 
psychicznej. Niedługo ju® 
skończymy z separacją; * 
systemem wyznaczonych ob­
szarów. Wkrótce będzies* 
mógł spotkać sic ze swoimi 
przyjaciółmi z rakiety  bez 
żadnych przeszkód.

— Tak, to już niedługo. 
Już wiem co zrobię gdy spot 
kam się z którym kolwiek * 
nich... — powiedziałem. I po 
myślałem, że następnym re 
zem nie będzie to potłuczona 
butelka. Miałem o wiele lep­
szy pomysł.

Tłumaczył:
WITOLD LIWAROWSK*
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Lewym
okiem

DOBRA K AW A  NIE JEST ZŁA %
M nioła w  Łodzi — chociaż dziś trudno już w  

to uwierzyć — w  pierwszych latach po wojnie 
prawdziwa kawiarnia literacka, z  niepowtarzalną 
atmosferą, mala, spokojna „Fraszlca". Jeszcze tylko  
Huszcza pośurięci je) czasem cieple słowo, aie i  on 
nie wspomina, że  na ścianach „Fraszki" w isiały 
rysunki Zaruby, poświęcone piciu kaw y i opatrzo­
ne odpowiednimi dwuwierszami, nie w iem  czyjego 
pióra. Jeden z  tych dw uw ierszy brzmiał:

„ S ą  ta c y ,  k tó r z y  p o  k a w i e  n i e  -m ogą s p a ć  i  Śn ić , 
j a  t y l k o  k i e d y  ś p ię  -  n ie  m o g ę  k a w y  p ić " .

Prawdziwa kawa była w tedy rarytasem, ale też 
umiano ją docenić i wysmakować. Stanowiła nie­
jako rekw izyt życia Intelektualnego, trochę snobi­
styczny, to pewne, wiążący się Jednak z tym i lep­
szym i chwilami żywota, z  odpoczynkiem, z w ym ia­
ną myśli, z towarzyskim obcowaniem ludzi, szu Ima­
jących czynnie kontaktu z  jxtdobnymi do siebie

Pointe) na szereg lat w ykreślono kotwę z  jadto-

spini i z  obyczaju prawdziwych demokratów, nie 
widząc w  niej nic poza ową nutką snobizmu, 
m ieszczańskiego oczywiście, wstecznego, zagrażają­
cego podwalinom.

Za to jaik przyszła reakcja — to na całego. Ober­
wała się nad Polską chmura 'leawowa. Jak kraj 
długi i szeroki nie uw idzisz biurka, na którym  by 
nie stała szklanicą z arwbą warstu>ą czarnej cie­
czy na dnie. Nie jesteśm y narodem letnim. Jesteś­
m y  zim ni albo gorący. Jak już, to już. Mamy całe 
teorie na tem at szlcodliwości picia w ódki małym i 
kieliszkam i — nie ma już takich kieliszków  w loka­
lach. Będziemy mieć teorię o szkodliwości picia 
kawy w filiżance. Picia m a ł e j  czarnej i p ó ł  
czarnej. Szklanicami! T rzy -  cztery szklanice raz 
za razem, pełne po brzegi. Coraz m ocniej i  szyb­
ciej biją serca obywateli, coraz mocniej pachną 

toczone pomieszczenia stu tysięcy biur, sekretarki 
połowę swego czasu pracy zużywają na obsługę 
m aszynek  i serwowanie co chwilę innym  panom. 
W redalccjach, w  sklepach, w  magazynach -  ka­
wa. Obslwya tysięcy stoisk na setkach wystaw  
i giełd — bez przerwy kawa. Zebrania rencistów, 
esperantystów, m ańku tiw , inżynierów , astrono­
mów, dentystów , głuchoniemych — kawa, łzawa jak  
szatan, szklankami, na tuziny. Referenci, którym  
nie ma kto parzyć kawy, wychodną po prostu na 
miasto, zwłaszcza w  Warszawie. Panienka około 
dwudaiestlci m u s i  wypić, n i e  w y t r z y m a ł a ­

b y ' w  biurze do trzecie). Spotkanie z  kandydatem  
przy pół czarnej, teatr przy pół czarnej, kino przy 
pól czarnej, kursokonferencja w  klubokawiarni, za­
gajenie przy pół czarnej, wręczenie przy pół czar­
nej, czarna przed, po i zamiast. W jednym  tylko  
miejscu nie dostaniesz kawy: w  kawiarni. Ale 
o tym  ciągle w szyscy mówią i nic z  tego nie w y­
chodzi, więc szkoda czasu na powtarzanie.

Bardzo lubię kawę. Nie żeby nią gasić pragnie­
nie, аЯЬо popijać grube pajdy Chleba z  boczkiemi 
albo trzeźwić się po wrodzonym, kosmicznym ka­
cu. Kawę mocną, wonną, w maleńkie) filiżance-, 
tak  jak  to robią bracia Węgrzy. Żeby posiedzieć 
przy niej spokojnie, z  przyjem nie przewietrzoną 
mózgownicą, porozmawiać z sym patycznym i ludź­
mi, podyskutować bez przymusu, bez opowiadania 
nieznośnych kawałów. Albo inaczej: żeby liżąc ją 
powoli i samotnie znajdować w  tym  smaJc wolne­
go czasu, odprężenia, życzliwego zainteresowania 
otoczeniem, ludźmi, gazetą, światem. Albo jeszcze 
inaczej: ieb y  duszek zaklęty w  czarnym napoju 
użyczył polotu opornym koonórkom w chwili trud­
nej, męczącej, a przecież dającej w ielkie zadowo­
lenie pracy.

Czy można marzyć jeszcze o takim, piciu kawyj 
z żołądkiem  pełnym urzędowo pochłoniętych szkla­
nic? Kawiarnie, dolewajcie więcej woily, bo zgi­
niem y w  odmętach m okkil

ĆWIEK
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